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W . Bretania nie chce oddać

Spór Anglii i USA
• wpływy m  Bliskim Wschodzie

J .W ASZYNG TO N, 22.5 (API). Głównym tematem nozwa- 
an prasy amerykańskiej z 21.5 jest sensacyjny rozwój 
P°tu między Anglią a Stanami Zjednoczonymi w  sprawie 
' ^ sVłk' broni do Palestyny. Dowodem wielkich rozbieżności 

an między obu rządami, jest fakt zaproponowania przez 
— ̂  Stanów Zjednoczonych przeprowadzenia w Kongresie 

które ma ustalić, czy W ielka Brytania nie używa 
Pomocy amerykańskiej do uzbrajania wojsk arabskich w Pa- 
t,styi»ie

*on Homer F esgus  ̂ że W ielka Seytania będzie na
p0 ’ s»»«tor republikański za pro- dal finansowała armie ar-dbskie i 
<NłekWał wczoraj, by Stany Zjiedn. prowadziła je, a zwłaszęza wojsk 
dał r* ; y ^  Bryjtauifó c3ły M W 1 j marrosetkowej T*¡&*j®ri '
y/(}. i* 0*«obnu pozostawiony po 
W } v ^ f '  «a B iiskim  Wschodzie, a to 
0ftin a *  *aPewnieB* a am erykańsk ie j 
l& fe* PabMczn ej, że m ateriał tes 
flłlv_ ’̂ dam ie użyty przeciwko naro 

S  żydowski emu.
k  ?-Wn' e*  w  W aszyngtonie odby 
^  liS wczoraj godzinna rozm owa 

J 6m at P a les tjw y  m iędzy br-ytyj 
ton- ckarS* d ‘affa*res w  W aszyng

j marionetkowej Twtbsjord#HMi, do 
w ojny eksterminacyjnej przeciw  
Żydom. Zaiste, M itięr w ygrał woj 
nę w  W ie lk ie j B rytan ii“.

Ten sam dziennik: tw ie rd z i, że 
zarów no WieMea B ry ta n ia , ja k  i  
C h iny, k tó re  sprzec iw ia ły  się p ro

feeK s'r  J ° k n  BaÜ'ourem a podse 
i, e a-rzern stanu Love ttem . Powo 

am erykańskiego spoQern angioli ‘

u  Uczonych zakazu w y s y łk i b ro  
™ do Palestyny. Korespondent Rev; 

stw ierdza, ¿e sytuacja  ta  w y

m °żliw ość zniesienia w  Śt

Śi dl

V  ‘Ä u3e poważne obawy w  Londytfi*.

w u
»bnie
»Cíen,

Ziem i Świętej, „wspólnie obcą w y ­
stawie na pośmiewisko między na 
rodową akcję skierowaną przeciw  
ko w ojnie“.

A m a I
i ł  jpWl W F w łJ y

iMf«w««f« Krzyża
GENEW/A 825. (PAP). Międzyna 

rodowy Oberwony Krzyż wystoso­
w ał do 6-cłu krajów  arabskich, 
których wojaka w-kroezyły na tery 
torium  Pałeotyny oraz do państwa 
Izrae l apel, w  którym  w zyw a do 
uszanowania t. zw. „stref bezpie­
czeństwa“ ustanowionych wewnątrz 
Jerozolimy. W t  w iadom o w  s tre ­
fach tych  pozostających pod ochro 
ną Czerwonego K rzyża  schron iła  
się ludność arabska i  żydowska 
m e biar.ąca udz ia łu  w  w alkach, 
A pe l sk ie row a ny  jes t do rządów 
E gip tu , braku, L ib a n u , A ra b ii 
S audy jsk ie j, S y r ii i  T ra n s jo rd a n ii

f  ’
•£»"4

Domki górników

po zyc ji am erykańsk ie j w  spraw ie  
w s trzym an ia  dz ia łań  w o jennych  w  ’ oraz do rządu państw a Izrae l.

Kląska Arafcéw pud S m M
T B L A V IV  22.5, (PAP). W  w y w ia  

ćteie udz ie lonym  przedstaw ic ie lom  
p rasy  rzeczn ik  o rgan izac ji Haganah 
'ośw iadczył, że wojska arabskie po 
niosły w  S a makii na południe od 
jeziora Galilejskiego zdecydowaną 
klęskę. M ów iąc o dz ia ła lnośc i lo t ­
n ic tw a  żydowskiego, rzeczn ik  Ha 
ganah podkre ś lił, że sam olo ty ży 
dow skię  b o m b a rd o w a ły  stanow iska 
leg ionu arabskiego w  dz ie ln icy  
S he ikh  J a rra h  w  Jerozo lim ie  oraz 
pozycje  eg ipsk ie  w  D e ir  Sunei i  
lo tn isko  w  Gazie.

O ddzia ły  żydow skie  dokona ły  
k o n tra a ta k u  na po łu dn ie  od Je ro -głównym członkiem tej 

byĉ *® c ji  w Narodach Zjednoczo

( ^ O W y  JO R K  22.5 (PAP). — P ra 
t to ^ ^ r y k a ń s k a  podkreśla, że na 

posiedzeniach Rady Bezpie 
f,- Wa u w id o czn iły  się poważne 

.zdań m iędzy delegacją 
ska ■yia óską a delegacją b r y ty j-  

Znalazło to sw ój w y ra z  w  
osta tn io  delegaci angielscy 

c ia od<byw ają  k o n s u lta c ji z delega
^am eryka ńską .

Pei; - n ie ż  korespondent agencji 
^Zy j fa  Przyznaje, żs s tosunki m ię 

Aań*i egac.ią b ry ty js k ą  a am ery- .
r.le ka w  L a k ę ' Success są obec I odnieśli sukces na po łudn ie  od Ga 

naPięte. Przyczyną tego jest ■ l i le l zdobyw ając um ocnione osie 
się ź®czoość in te resów  am erykań - dle Samakh. Leg ion  A ra b sk i ataku

zo lim y, w d a r ły  się do w s i B e it 
Safafa, za ję te j przez A ra b ó w  i  w y  
sadziły w  pow ie trze  szereg dom ów 
przekszta łconych w  bu nkry .

Po klęsce pod Samakh, wojska 
arabskie wyeofaly się w  kierunku  
wschodnim.

C zerw ony K rz y ż  w  T e ł A v iv ie  
w y s ła ł do c e n tra li w  Genewie de 
peąże z pro testem  p rzec iw ko  zbom 
ba rdow an iu  przez sam olo ty eg ip­
skie szp ita la  Hadąssah. Czerw ony 
K rzyż  zaw iadam ia, że z dn iem  21 
m a ja  o b ją ł opiekę nad w szys tk im i 
szp ita lam i w  T e l A v iv ie .

Ciężka sytuacja w Jerozolimie
A P I donosi dalej:

Sytuacja w  Jerozolimie jest w  
w dalszym ciągu bardzo ciężka.
N ie reg u la rne  oddzia ły a rabsk ie  
zdobyły w czora j Ścianę Płaczu. Ży 
dzi w  m ieście zagrożeni są od po 
łu d n ia  i  wschodu. K o m u n ik a t eg ip 
sk i donosi, że w o jska  eg ipskie 
W kroczyły  do Hebron, 30. km . na po 
lu d n ie  od Jerozo lim y, zdobyły E l 
A h r i l  i  posuw ają się na Betle jem , 
odległe o 5 km . od m iasta. Ż ydz i

. —s u ty  uan ao zruzu
bao Ĉ ca zrezygnow ać z 
Co- Palestyną, wobec czi

i r  ,n!e
^a łc o..
*acho-C2e” 'u m andatu

4zieJ iy ,y jsk ich  na B lis k im  Wscho 
te ń i. nłHcy dali do zrozumienia.

kon tro  
czego po

. - -  zam ierzają
hi® ' ? A swe w p ły w y  w  Pa lesty 
Vy-p-^a Pośrednictwem  m arione tko  
Msk0 ^ d ó w  arabskich. To stano 
^  Wa W ie lk ie ł  B ry ta n ii w y w o ła je  
Pfągr, Szyng ton ie obawy, że A n g lic y  

^ ye^ m ’now ać: w p ły w y  ame 
^*e na B ksk im  Wschodzie. 

* P o ^ Y JO R K  22.5. (BS). K ore - 
,Tirriegf,n*; P o lityczny „N e w  Y o rk  

' James Reston, donosi z 
i t ó 10".“ ' iż  w ie lu  tam te jszych 
**asi a ł° ró w  sądzi, że nadszedł 
'v*>iè Bevin i M arhall „pono- 

i(,u U(i!. °k iem  na to, jak  wply 
"a s+ Bolityka wobec Pelestyny 
sk'e«' llsunki brytyjsko-am erykań-

r®żriięp'ern korespondenta „ je ś li 
''firn 1 zdań m iędzy V/aszyngto-
P°traj ' t W estm insterem  w  spraw ie  
^  Ä nia w o jn y  w  Palestyn ie  
'V,chó(^ a , y nadal, ca ły B lis k i 
'bütiu«! P>oże odw rócić  się od Za-

‘iłp . ‘
VT; 'w Y ork  Het-ald T rib u n e “  ob-

je  pozycje żydowskie w  Jerozo li­
m ie z trzech  s tron  —  od północy, 
po łudn ia  i wschodu. Ż ydz i s tara ją  
się przekopać tu n e l pod m ura m i 
Starego M iasta, by połączyć się z 
oddz ia łam i zna jd u ją cym i się w  o- 
pactw ie, w  k tó ry m  um arła  M a tka  
Boska i  w  k tó ry m  odbyła się O sfat 
nia Wieczerza. O koło 1000 żo łn ie rzy  
żydowskich próbow ało  ponownie 
przedrzeć się przez bram ę S jonu 
do walczących na u liczkach Stare 
go M iasta  Żydów , lecz p róby  ich 
skończyły się niepowodzeniem . Sy 
nagoga T ifret, której jednak nawa 
została zupełnie zniszczona, prze­
chodziła kilkakrotnie z rąk do rąk  
i obecnie znajduje się ponownie w  
rękach żydowskich. W dalszym cią 
gu bom bardow any b y ł przez A ra ­
bów un iw e rsy te t oraz szpita l Ha 
dassah. Czerwony Krzyż zaprote 
stował przeciwko bombardowaniu

ferya. Sam oloty ira c k ie  zbom bar 
dow a ły kon w ó j żydow ski na dro 
dze do K is h a rd  w  d o lin ie  Jordanu.

K ró l eg ipsk i nakaza ł w ysłan ie  
na fro n t pa lestyńsk i sw o je j gw a r­
d i i przybocznej.

Prezydent Weizman ma w  ponie 
działek i we w torek odwiedzić pre 
zydenta Trumana, z którym  omówi 
sytuację w  Palestynie. Weizman 
przebywa obecnie w  Nowym Jor 
ku.

Rząd am erykański z łożył ponow 
ny p ro tes t rządow i libańsk iem u 
przec iw ko  za trzym an iu  40 am erykań 
sk ich Ż ydów  udających się do Pa 
lestyny.

,W Zagłębiu Węgłowym znajduje się w ie le  K olo n ii domkow fińskich 
wrmieszkałyeh już przez górników lub też oczekujących nowych 
«jflueszkańców - repatriantów. Na zdjęciu w idzim y fragment kolonii 
kopalni „Szombierki“ pod Bytomiem. Kolonia ta znajduje się na 
przeciw kopalni i liczy 550 domkow (patrz art. ń a  str. 8). Fot. Api

M in. .Erban o po łączenia
partii ralatislczydi w Czechesfewaefi

P R A G A  22.5. (PAP,) Czechosło­
w a ck i m in is te r op iek i społecznej 
E rban w yg ło s ił w  Prądzie  przemó 
w ien ie  poświęcone połączeniu się 
w  na jb liższym  czasie dwóch n a j­
w iększych w  Czechosłowacji p a r ti i 
po litycznych  —  p a r t i i  kom unistycz 
ne j i  socja l - dem okra tycznej. W 
sw o je j m ow ie  m in . E rban podkreś 

iż  nowa jednolita partia nie

we frakcje, utrudniające współpra 
cę w  przyszłości.

„Już nigdy więcej — oświadczył 
m in . E rban  nie powstaną w  łonie 
frontu narodowego przeciwieństwa 
polityczne podobne do tych jakie  
wywołała niedawno reakcja czeska, 
która usiłowała przy pomocy pra 
wicowych socjalistów wprowadzić 
partie socjal-demokrątyczną do] l i . l r, u u n a  J ' . v,: t * * „  pw. ,.*■ — .

dopuści nigdy do tego, aby w  je j i obozu antykomunistycznego“, 
łonie powstały jakiekolw iek ideo- I

Czy ln ie  pozestesą ñím M m l
D E L H I 22.5. (BS). Rząd indyjski 

zadećyduie' w  najbliższym czaśie 
ostatecznie, czy indzie pozostaną w  
ramach Wspólnoty Brytyjskiej czy 
też staną się całkowicie, niezależ­
nym państwem.

W  ty m  celu, — został wezwany 
do k ra ju  w ysok i kom isarz In d ii w  
W ie lk ie j B ry ta n ii Krish-na Menon, 
k tó ry  m a odbyć na ten tem at

ięiluższę na rady z p rzedstaw ic ie lam i
rźądt:. ;  ;  , .  .. ;V  z / A  ■ ,

'R tz ą d  in d y js k i uważa, żę‘ .stosun 
k i b ry ty js k ie  będą zależały od te 
go, ja k , odniesie .się W ie lka  B ry ja  
n ia  do p ro je k tó w  u tw orzen ia  „fede 
ra c ji k ra jó w  A z ji po łu dn iow o- 
w schodnie j“ . K orespondent AFP  
uważa, na tom iast za n iem a l pewne 
pozostanie In d ii w  ram ach W spół 
n o ty  B ry ty js k ie j.

Wolsko przeciw sSrofkn^cyi« 
w St. Zjednoczonych

NO W Y JO R K  22,5. (PAP). W ie l j Zw iązek zaw odow y pracowników  
kie przedsiębiorstwa przemysłowe ! p rzem ysłu  mięsnego, którego ciiłcn 
w Stanach ¿jednoczonych w  dał- j kow ie  w z ię li udz ia ł w  trw a jącym
szym ciągu nie uwzględnia żą­
dań o podwyżkę płac, wysuwanych 
przez robotników. D yre kc ja  zakła 
dów Forda m im o żądań zw iązku  
zawodowego, k tó ry  domaga się pod 
w y ż k i o 30 centów  na godzinę, za 
m ie rzą obniżyć płace jeszcze b a r­
dziej.

Czytelnicy wiejscv 
na 1-ym miejscu

w Powszechnej Ankiecie Czytelniczej
Instytut Kulturalno -  Oświato­

wy „Czytelnika“ podaje do wiado 
mości, że rozesłał dotychczas 
590000 kwestionariuszy powszech­
nej ankiety czytelniczej do 2430 bi 
Idiotek i instytucji oświatowych.

N ie wysłano jeszcze kwestiona­
riuszy do wypożyczalni prywatnych 
i niektórych bibliotek, gdyż brak 
ich adresów.

.. , t___ .. .  ■ . . . i W  pierwszych 10 dniach maja
s z p ita l \  - i  i w p łynę ło  13.000 odpowiedzi, g łów
ped swą opiekę wszystkie szpitale 
w Tel - Avivie. 8 km . na po łudn ie  
od Jerozolim y. Żydzi za ję li w ioskę 
B e it Safara Ciężka w a lka  rozw inę 
la się w o kó ł D e ir  Suneid zna jdu ją  
cym  się w  rękach egipskich na pół 
noc od Gazy.

Sam oloty żydow skie zbombardo 
wały Gazę i  D e ir  Sunei E g ipc jan ie  
zbom bardow ali zakłady s ta li w  
Tel -  A v iv ie , samochody z am unil*s: "f ~ m uuo tc io tw a  o’̂ x« yv

“Z-Hyoh kategorycznie tw ier cją oraz pociąg na wschód od Ka

b’ ^ ' p -kn B ry ta n ie  o „udzie le- 
- r,' l ' ' ” . '°ń s tw a  dzia ła lności

Y o rk  Post“  pisze: .,W 
> ^ ty jSk -Zniewagi słowack rzeczn ik 

1e? °  m in is te rs tw a  spraw

nie od czytelników „Rolnika Pol 
skiego“. Odpowiedzi od bibliotek 
napływają stale.

Z wstępnego zbadania odpowie 
dzi wynika, że najdokładniej wy  
pełniają kwestionariusze czytelni 
cy bibliotek małych. W  wielu kwe  
stionariuszach nadsyłanych z du 
żych bibliotek brak odpowiedzi na 
następujące ważne pytania: 

a) jak ie są główne działy lektury  
czytelnika (brak 15 —  20 proc. wy 

powiedzi)

b) co czytają najchętniej (brak  
10 —  15 proc. wypowiedzi),

c) jakie trzy książki przeczytane 
po w ojnie podobały się im najbar 
dziej (brak 30 — 35 proc. wypowie 
dzi),

d) jakich książek, które chcieli 
by przeczytać, n ie mogą czytelnicy 
znaleźć (brak 75 proc. wypowiedzi).

Pominięcie tych pytań obniża 
znaczenie wyników ankiety oraz 
ich praktycznego wyzyskania.

Instytut Kulturalno -  Oświato­
wy „Czytelnika“ zw'raca się przeto 
z gorącym apelem: ł

do czytelników wiejskich by 
nadsyłali dalsze liczne odpowie 
dzi,

do czytelników miejskich, by 
odpowiadali na wszystkie py­
tania bez wyjątku, 

do właścicieli wypożyczalni, 
by jak najrychlej nadesłali

ju ż  o d ' 2 m iesięcy s tra jk u , prowa 
dzi obecnie walkę przeciwko przed 
sięhiorcom, mającym zamiar zwoi 
n ić  wszystkich przywódców straj 
ku.

Do w ie lk ic h  z a ja d ó w  m ięsnych 
trzech tru s tó w  w  St. P au l w  sta 
n ie  M innessota wezwano wojsko.

W  stan ie M ich igan, gdzie straj 
k u ją  rob o tn icy  w  zakładach budo 
w y  samochodów Chryslera , ogło­
szono ostre pogotowie gwardii na 
rodow ej. Do m ie jscow ości W aterloo 
v/ stanie Io w a  p rzyb y ło  1000 żoł 
n ie rzy, k tó rz y  w ezw an i zosta li w  
zw iązku ze s tra jk ie m  5 tys. robot 
n ik ó w  zak ładów  „R a tp la n “ .

CH IC AG O ! 22.5 (API). Jak do 
noszą z osta tn ie j c h w ili 7 -dn iow y 
s tra jk  ro b o tn ikó w  m ięsnych został 
wczoraj odwołany. P racodawcy zgo 
dzi] i się na podwyżkę p łac o 9 cen 
tów  za godzinę.

»Marshall powinien u s tn ie «
NO W Y JO RK 22,5, (PAP). — 

W p ływ o w y  tygodn ik  „B a rrons  
W eekly“ , ofgan kó ł przem ysłowych, 
k ry ty k u je  ostro sekretarza stanu 
M arshalla , s tw ierdzając, że skom 
p ro m ito w a ł się ostatn io. Pismo uw a 
ża. że M arsha ll w ykaza ł b ra k  do 
świadczenia podczas w ym ia n y  po 
glądów  am erykańsko-redz ie^-Th . 
„M a rsh a ll pow in ien ust?.r>!ć — czy
tam y w  cy tow anym  piśm ie — 

swe adresy do B IU R A  B A D A - I m ' e.1sca komuś bardzie j u ta len tow a 
N IA  C Z Y T E LN IC TW A  W  Ł O - nemu, osobie o żywszym  tem pera 
D ZI. ul. P IO TR K O W S K A  96. 'm encie. bogatszym  doświadczeniu.
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Faktyczny agresor
W  zw iązku  z debatą Rady Bez 

pieczeństwa nad sprawą Palestyny 
św ia t m a teras n ie lada  spektakl. 
P o k łó c ili s ię i  s to ją  na przec iw  
siebie d w a j dotychczas zgodni 
pa rtne rzy , W  am erykańsk ich  ko ­
lach po litycznych  g c to w i są nawet 
s taw iać zakłady, k to  w yg ra  —  S ta­
ny  Z jednoczone czy W ie lka  B ry ta ­
nia.

A le  sprawa nie  nada je się na hu 
moreskę. W  Palestyn ie  le je  się 
k re w  i  każdy dzień z w ło k i to  cena 
życ ia  k ilk u s e t ludz i. Pcgwąłcone 
zostały elem entarne zasady spra­
w ied liw o śc i, pogwałcona została 
K a r ta  N arodów  Z jednoe isA  eh i 
prawom ocna uchw ala te j 
c ji. A n g lik ó w  to  n ie  obchodzi. Są 
g łus i na w sze lk ie  argum enty, za­
pom nie li o zasadach, k tó rych  b ro ­
n i l i  jeszcze k ilk a  dn i tem u. Zagro­
żeni w  swych pozycjach na B lis k im  
W schodzie, zdoby li się na cynizm  
i  tupet, a w  w yp ad ku  gdyby w ię k  
szość zdecydowała w b re w  ic h  w o li, 
grożą naw et użyciem... p raw a  ve- 
ta.

S ir  Ca dog an, k tó rem u ja k  w idać 
udzie lono kategorycznych in s tru k ­
c ji, pow tarza w  kó łko : sy tuac ja  w  
Palestyn ie  n ie  jes t zagrożeniem 
pokoju, in w az ja  państw  arabskich 
n ie  je s t aktem  ag res ji, państwo ż y ­
dow skie n ie  jes t państwem  —  i  dy 
Skusja p rzypom ina  grę w  ko lo ry : 
wszyscy m ów ią  „czarne“ , Cadogan 
„b ia łe “ . G ra może trw a ć  w  nieskoń 
czoność i  na  to  się zresztą zapo­
w iada.

T a k  to  w yg ląda  w  praktyce , gdy 
wzniosie hasła trzeba w ym ien ić  na 
obiegową monetę. Ci, k tó ry m  w m a ­
w iano, że w szystko co angielskie, pó j 
dzie prosto do nieba, m ają  teraz 
le kc ję  poglądową. A le  okoliczności 
tego skanda lu  politycznego, ja k im  
je s t sprawa P alestyny na fo ru m  
ONZ, są w y ją tk o w o  drastyczne. W  
grę n ie  w chodzi tu  bow iem  jakaś 
różna in te rp re ta c ja . W ie lka  B ry ta ­
n ia  n ie  neguje zasadniczo praw a 
Ż ydów  do w łasnego państwa, n ie  
neguje słuszności podzia łu , ja k o  je ­
dyn ie  realnego rozw iązan i • •—<-ad- 
n ien ia  (bry ty jjsk je  p lan y  przed c;’ - 
daniem  sp ra w y do decyzji O N 3 
p rze w id yw a ły  przecież podzia ł ja ko  
na js łusznie jsze rozstrzygn ięc ie) - -  
W ie lka  B ry ta n ia  m ów i po prostu  
n i e  i  naw et ,n ie  k ry je  się z tym , 
że jest w  k o n flik c ie  stroną za in te­
resowaną.

G dy w ziąć pod uwagę fa k t, iż  
państwa arabskie  w ta rg n ę ły  w  g ra ­
n ice  Palestyny na sku tek  Insp ira ­
c j i  b ry ty js k ie j,  że w a lczą b ron ią  
b ry ty js k ą , za p ieniądze b ry ty js k ie , 
pod dowództwe b ry ty js k im , gdy 
w ziąć pod uwagę fa k t, że W ie lka  
B ry ta n ia  jes t fo rm a ln ym  sojusz­
n ik ie m  państw  arabskich, że pań­
stw a te w  is toc ie  walczą o in te re ­
sy b ry ty js k ie  —  słuszne by ło b y  po ­
staw ien ie  spraw y jasno: fa k ty c z ­
n ym  agresorem  je s t W ie lka  B ry ­
ta n ia  i  ona pow innaby odpowiadać 
z a rt. 1 i  2 K a rty , zakazujących 
członkom  O N Z używ an ia  s iły  zb ró j 
n e j w  rozstrzygan iu  k o n f lik tu . Moc 
no w ą tp ić  należy, czy do tego d o j­
dzie, w ą tp ić  na leży rów nież, czy 
Rada zdecyduje się choćby odm ó­
w ić  W ie lk ie j B ry ta n ii p raw a  v c -

ta. N ie  przesądzając niczego, s tw ie r­
dzić bow iem  trzeba, że k u lis y  kon ­
f l ik t u  pa lestyńskiego w yg ląda ją  
poniekąd zagadkowo.

Przede w szys tk im  „cho rąg iew ko - 
wości“  poglądów  U SA, k tó re  raz 
są w  obozie zw o lenn ików  podzia łu , 
to  znów  w ystępu ją  ja ko  w n iosko ­
dawca s ta tu tu  powierniczego, nie 
meżna tłum aczyć bezhołow iem  w  
D epartam encie Stanu. W ątp liw e  
je s t także, by tego rodza ju  prze­
skak iw an ie  od je d n e j o r ie n ta c ji do 
d ru g ie j m ogło przysporzyć T ru m a - 
n o w i głosów.

Składanie wszystk iego w yłącznie 
aa ka rb  ry w a liz a c ji anglo-am ery- 
k a ń s liie j na B lis k im  Wschodzie 
rów n ież n ie  w yda je  się w ycze rpy­
wać spraw y. Sądząc z dotychcza­
sowych doświadczeń, D epartam ent 
Stanu m a inne, daleko skuteczn ie j­
sze ś rod k i zmuszenia W ie lk ie j B ry ­
ta n ii do uzgodnienia z n im  poglą­
dów'. N atom iast tak ie  przedstaw ienie 
pub liczne ma jeden duży p lus: po­
zw ala u k ry ć  to, co się dzie je za 
sceną.

A  dzie je się. R yw a lizac ja  z u ro ­
joną  ekspansją ZSRR na B lis k im  
W schodzie s jrion ila  Departam ent 
Stanu do uznan ia rządu pa lestyń­
skiego w  k ilk a  m in u t po jego p ro ­
k la m ac ji. W y s iłk i w  k ie ru n k u  „o -  
d lew icow an ia “  tego rządu i  nada­
n ia  m u cha rak te ru  ja k  na jb a rdz ie j 
ugodowego wobec im p e ria lizm u  są 
wcale w idoczne, wreszcie w ym ien ię  
n ie  je d n ym  tchem  spraw y p rz y ­
stąp ien ia  Iz rae la  do p lanu  M a r­
shalla i  ONZ, spraw y k re d y tó w  i  
zniesienia embargo na b ro ń  —  jest 
typów « d la  dyp lo m a c ji am erykań­
sk ie j. P onieważ zaś in w a z ja  państw  
a rabskich  je s t w y n ik ie m  obcej in ­
s p ira c ji i  odbyw a s ię  p rzy  obcym  
poparciu , to  z ch w ilą  co fn ięc ia  te ­
go poparcia, w szystko da łoby się 
w  razie po trzeby z likw id ow a ć .

O ile  speku lac ja  ta je s t rea lna, 
okaże na jb liższa przyszłość. (hk)

Pa listują arabskie grożą m^stąpie^ięm  z O M

Wielka Brytania
poliofowe wysiłki w

N O W Y JORK, 22.5 (PAP). W  czasie dyskusji w  Radzie 
Bezpieczeństwa nad sprawą Palestyny delegat francuski —  
Parndi zapowiedział poparcie rezolucji amerykańskiej, do­
magającej się podjęcia zdecydowanych środków dla zaprze­
stania wojny w Palestynie. W  ten sposób powstał front 
trzech wielkich mocarstw, złożony ze Stanów Zjednoczo­
nych, Związki. Radzieckiego i Francji, który wypowiada się 
zu przerwaniem działań wojennych pod groźbą sankcji. Po 
raz pierwszy W ielka Brytania znalazła się całkowicie po dru­
giej stronie barykady.

W ażnym  m om entem  w  dyskus ji 
by ło  ośw iadczenie H usse in i‘ego, że 
W ysoki K o m ite t A ra b s k i w  Palesty 
n ie  w ezw ał a rm ie  k ra jó w  L ig i A -  
rabsk ie i do' zb ro jne j in te rw e n c ji w  
Palestynie.

N a pewne polepszenie się atmo 
s fe ry  w  Radzie Bezpieczeństwa 
w p ły n ę ły  rów n ież  w ys tąp ien ia  dele 
gatów  K an ad y i  K o lu m b ii,  k tó rzy  
d a li do zrozum ien ia , że mogą po 
przeć s tanow isko  am erykańskie . Na 
taką zm ianę postępowania n ie k tó  
rych  cz łonków  Rady Bezpieczeń­
stwa, w p ły n ę ły  dw a czynn ik i, a to  
w zrasta jąca ilość państw , k tó re  
uzna ły  Iz rae la  oraz s iln y  nacisk 
dyp lom atyczny, w y w ie ra n y  w  k u lu  
arach Rady.

'L A K Ę  ■ SUCCES, 22.5 (A P I). Dele 
ga t fra n cu sk i P a ro d i odczyta ł d ru  
gą depeszę od przewodniczącego ko 
m is j i d la  sp raw y zaw ieszenia b ro  
n i w  Jerozolim ie .

Donosi on, że na w iąza ł k o n ta k t 
z naczelnym  dowódcą Leg ionu  A ra b  
skiego celem po in fo rm ow a n ia  go o 
w a runkach  zaw ieszenia b ron i, 
przedstaw ionych .przez A gencję  Ż y  
dowską. Dowódca le g io nu  arabskie  
go u d z ie lił te le fon iczne j odpow iedzi 
przewodniczącem u k o m is ji odrzu 
cając w a ru n k i zaw ieszenia b ron i.

W  dysku s ji zab ra ł g łos de legat 
rad z ie ck i G rom yko, k tó ry  ośw iad-

Zgodriie z życzeniami USA

D e  G a s p e r i  jA r t t t o f c z y l
n o w i f

LO N D Y N  22.5,, (I
R eutera do n o s i’ z 5;fB S gdaaW  a\ 
ira c k i m in is te r fina nsó w  SaiSr ^  
Bassam zapow iedz ia ł’ w yco fa n ie ,,, 
k ra jó w  arabskich  z , ONZ ' W r  ,.ę, 
za tw ierdzen ia  przez 'R adę • ® 
czeństwa re z o lu c ji am eryka'nS '¡a 
R ezolucja ta s tw ie rd z ą ,-ż e iin jf  j 
arabska w  P a les tyn ie  stan _

Arabska . n ie  pow zię ła  i  i ^ szcf®. L jją  
n ity w n e j decyzji, jednakże 
p rzy jęc ia  a m e r y k a ń s k ie j  Pr<K ®  i ą 
w szystk ie  k ra je  arabskie  
na tychm iastow e jw ys tą p ie n ie

Triw$|9rriaHfa le

BsziifoGzeĆ&iwa ^
N O W Y JO R K  22.5. (P A P )L te- 

T rans jo rd an ia  zaw iadom iła  
gorycznie Radę Bezpieczeństwa, 
n ie  ud z ie li odpow iedz i na  PJfta‘aie 
dotyczące je j r o l i  w  w o jn ie  K ~0 
styńskiej. Oświadczenie to  ^  
w  odpow iedzi na  kwestionar ^  
sk ie row any do w szys tk ich  _.k'r  
należących do L ig i A rab sk ie j.

Uzasadnia jąc sw oje stanow i ^  
T ra n s jo rd a n ia  s tw ie rdza ,’ ż® 
sta ła  jeszcze uznana za r . ie z f jP L  
państw o przez S tany  Zjednoczeń 
ja k k o lw ie k  decyzja tego 
zapadła na tychm ias t w  odnie51® 
do państw a Izrae l.

tafcfs Reżimowa 
o widoEcséi« zaräszeffl»

R-ZYM 22.5 (PAP). Po długo trw a  
łych  p e rtra k ta c ja ch  p re m ie r de Ga 
spe ri u s ta lił następujący skład no 
wego gabinetu:

P rem ie r i  k ie ro w p ik . m in is te r­
s tw a  A f r y k i  W łosk ie j —  de Gaspe 
r i ,  w icep rem ie rzy : P icc io n i (sekre 
ta rz  p a r t i i  chrześcijańsko - demo­
k ra tyczne j), Saragat, P orz io  ( libe ­
ra ł), m in . sp ra w  w ew nę trznych  
Scełba (chrześc.-dem.), sp ra w  zagr. 
S forza (rep.), ob ron y  P acc ia rd i 
(rep.), skarbu  P a lla  (chrzesc.-dem.), 
finansów  F a n fa n i (chrześc.-dem.), 
p rzem ysłu  i  h a n d lu  Lo m ba rdo  (un ia 
soc.), ro ln ic tw a  Seni (chrześc.- 
dem.), p ra cy  T ogn i (chrześc.-dem.), 
ośw ia ty  G onella  (chrześc.-dem.),

m a ry n a rk i h a nd low e j S a raga t,, han 
d lu  zagranicznego M erzagora, r o ­
bó t pub licznych  T u p in i (chrześc.- 
dem.), k o m u n ik a c ji C o rb e llin i 
(chrześc.-dem.), poczt i  te le g ra fó w  
Je rvo lin o  (chrześc.-dem.), m in is te r 
bez tek i, i  p rzew odniczący kó m itę  
tu  rozdz ia łu  dostaw  m arsh a llow - 
skich —  T rem e lloń i (saragatowiec).

W  ko łach  p o lityczn ych  n ie  u k ry  
w a  się, że p e rtra k ta c je  zosta ły  za 
kończone dz ięk i in te rw e n c ji am ba 
sadora w łosk iego  w  W aszyngtonie, 
T a rh ia n i‘ego k tó ry  p rz e d s ta w ił sta 
now isko  D epa rtam entu  Stanu, ab y  
w  rządzie  b y l i  rep rezen tow an i p ra  
w ic o w i socja liści.

Hoffmann odmówi Anglii
kied?tów d ie  utmńsiwtimifmego przemysłu

W S ZY N G TO N  22.5. (PAP). —
O sta tn ie  w ystąp ien ie  H o ffm an na  i

W  kilku uuierszach
— W  ezw artek p rz y b y ł na pokładzie  

,,Queen M a ry “  do Nowego J o rk u  w ice­
m in is te r spraw  zagran icznych ZSRR, 
Jakó w  M ^ lik , k tó ry  ma zastępować am­
basadora G rom yko na teren ie  ONZ.

— A m e ryka ń sk i p isarz f ilm o w y  D a lton  
Trum bo, a u to r scenariusza znanego f i l ­
m u „C h ło pak  Joe“  i innych  skazany zo­
s ta ł na karę w w ysokości 1.000 do la rów  
oraz 1 ro k  w iez ien ia  za „obrazę K o n ­
gresu“ .

*
— P rem ie r Schuman og łos ił k o m u n ik a t 

w  k tó ry m  zaprzecza fo rm a ln ym  w iado­
mościom, op ub likow an ym  pTzez dz ien­
n ik i,  zgodnie z k tó ry m i ro z p a try ­
w ana ma być spraw a po dw yżk i płac. 
P rem ie r s tw ie rdza , że rząd n ie  zam ie­
rza  p rzeprow adzić podobnej a k c ji.

•i*
«— W ładze bezpieczeństwa w S łow ac ji

aresztow ały 10 osób w zw iązku z w y k ry ­
ciem g ru p y  spiskowców. finansow anej 
przez pewne zachodnie mocarstwa.

•3»
— Służba in fo rm a cy jn a  radzieckiego 

narządu wojskow ego w B e r lin ie  zaprote­
stow a ła wobec zarządu w ojskow ego USA 
przeciw  zakazow i, rozpowszechniania w 
s tre fie  am erykań sk ie j p u b lik a c ji,  # 
żu jących  się w  s tre fie  ra dz ieck ie j, do­
m agając się co fn ięc ia  tego zakazu.

— Podczas m a n ifes ta c ji, zw iązanej ze ney“  p rz y b y ł w  p ią tek  do S m yrn y
s tra jk ie m  ro b o tn ikó w  ro ln ych  w T re - 
ccmta (W łochy) żandarm i s trze la li w 
pow ie trze  i  szarżow ali na tłu m . Jeden 
z w ieśn iaków  został znb ity , dwóch odn io ­
sło ra n y .

*
— B y ły  w icem in is te r hand lu  U S A  _ 

P oster o trzym a ł nom inację  ną stanow is­
ko  zastępcy w ędru jącego ap iba^adora ao,

spraw  p lanu M a rsha lla  w  E u ro p ie  — 
IT a rr imana.

*5»
— Do R zym u p rz y b y li delegaci ko m i­

s ji czterech m ocarstw , k tó rz y  przez k i l ­
ka m iesięcy bada li sy tuac ję  w  b y łych  
w łosk ich  ko lon iach.

<$*
— A m basador a u s tra li js k i w W aszyng­

ton ie , o trzym a ł od swego rządu zlecenie 
w yrażen ia  ostrego p ro tes tu  wobec rządu 
U SA z powodu jego  p o li ty k i  w Jap on ii.

*
— Senat a m « rykańak i odm ów ił rozpa­

trze n ia  p ro je k tu  us ta w y  w  spraw ie 
w ysp H aw a jsk ich ." W  ten sposób, senat 
pozbaw ił H aw a je  możności o trzym an ia  
s ta tu tu  stanowego w  ro ku  bieżącym .

— Zarząd g m in y  żydow sk ie j w  Cze­
chach, wezw ał w szystk ich Żydów czecho­
s łow ackich  do oddania g łosów na lis tę  
rządow ą w  zb liża jących  się w yborach 
powszechnych. ^

— IGO tys ięcy Niemców, k tó rz y  m ie li 
być przesiedleni w  ro ku  1947 z Czecho­
s ło w a c ji do s tre fy  am erykań sk ie j w 
Niemczech, pozostało w  Czechosłowacji, 
poniew aż am erykańskie  władze okupa­
cy jne  ośw iadczyły , iż „ tru d n e  w a ru n k i 
gospodarcze w ich s tre fie  nie pozw a la ją  
na ta k i na p ływ  przesiedleńców“ .

— Lo tn iskow iec am erykańsk i „S lh o -
ze

S tam bu łu , gdzie w y lądo w a ł 60 samolo­
tów  ćw iczebnych.

— P ance rn ik  „N e lso n “ , pe łn iący  od 20 
la t  służbę w  m a ryna rce  b ry ty js k ie j,  
os ta tn io  zaś przeznaczony na złom, s łu ­
żyć bodzie ja k o  cel podczas ćwiczeń a r ­
ty le ry js k ic h , k tó re  w  na jb liższych  
dn iach odbywać się będą u wschodnie­
go'* w ybrzeża Szkocji.

H a rrim a n a  w skazu ją , że ja k k o lw ie k  
p lan  M arsh a lla  zna jd u je  się za­
le dw ie  w  początkow ej fazie  urze­
czyw is tn ian ia , odsłania on coraz 
ba rdz ie j p ra w d z iw e  zam ia ry  jego 
in ic ja to ró w . W ypow iedz i te  d o ty -

__ 'ff

p ią te k  kom is ja  roze jm ow a 
desłała Radzie Bezpieczeństwa jg ,  
gram , zaw iadam ia jący, że

czył, że rezo luc ja  O NZ w  spraw ie  
podzia łu  P alestyny jes t nada l w  
mocy i  w in n a  być w prowadzona w  
życie. P o lityka  radziecka w  te j kw e  
s t j i jes t n iezm ienna w  przeciw ień 
s tw ie  do zm ienne j p o lity k i iń n y c h  
rządów. N iezależnie od tego czy 
się to  kom u podoba Cży nie, pań 
stwo żydowskie is tn ie je  i  zostało 
uznane przez szereg państw. Dele 
gacja radz iecka  uważa, że u n ika n ie  
przez Radę Bezpieczeństwa te j . czę 
ści re zo lu c ji am erykańsk ie j, w  k tó  
re j m ó w i się o „na ruszen iu  p o ko ju “  
by łoby rzeczą tru r ln ą  i  n iew y tłu m a  
czalną.

G rom yko s tw ie rd z ił, że rząd ra  
dz ieck i jest zdziw iony, iż  państwa 
arabskie w ysy ła ją  swe w o jska  dla 
zgniecenia dążeń narodow ych Ż y ­
dów. ZSRR zawsze odnosił się z 
sym patią  do narodow ych ruch ów  
w yzw oleńczych, n ie  w yłącza jąc te 
go ro d z a ju ' ru ch ó w  w śród  A ra b ó w  
i  by ła  to zawsze zasada szanowana 
przez p o litykę - radziecką. Jednakże j 
n ie  m ożna id e n ty fiko w a ć  dążności | 
do w yzw o len ia  narodowego z us iło  
W aniam i n iek tó rych  na rodów  na 
Ś rodkow ym  Wschodie, k tó re  dążą 
do u n ie m o ż liw ie n ia  podz ia łu  Pale 
styny. „N ie  można id e n ty fiko w a ć  
in te resów  na rodów  Środkowego 
W schodu z p o lity k ą  n iek tó rych  
p rzyw ćdęów  a ra bsk ich “  —  pow ie 
dz ia ł G rom yko.

M ów iąc  o pom ocy ang ie lsk ie j, u -  
dz ig lane j L e g jo n o w i , A rabsk iem u,

/■fita jn jfko ' osTOiädcjarl:-«^.2,'v jednej 
s W a rrf rzecznik% agiedśfci “  m ó w i w  
Londyn ie , że pomoc b ry ty js k a  dla  
(T rans jo rdan ii zostanie zakończona,
'gdy O NZ uzna, iż  A ra b o w ie  są 
agresoram i, z d ru g ie j zaś s trony  
de legat b ry ty js k i w  O NZ sprzęci 
w ia  się w sze lk im  us iłow an iom  o- 
barczenia odpow iedzia lnością  A ra  
bów. A n g lia  s ta ra  się przeszkodzić 
Radzie Bezpieczeństwa w  podjęciu  
is to tn ych  i  skutecznych k ro k ó w  ce 
łem  zakończenia w a lk  w  Palesty 
n ie . W  m iędzyczasie o fice row ie  b ry  
ty js c y  w  Leg ion ie  A ra b s k im  pro 
wadzą p o lity k ę  b ry ty js k ą  na Śród 

jko w ym  W schodzi. K ażdy rozum ie, 
że k ró l T ra n s jo rd a n ii A bd u llah , 
k tó ry  pozuje na Cezara Środkowe 
go W schodu nie  postępowałby w  
ta k  w o jow n iczy  sposób, gdyby n ie  
pomoc A n g lii.

G rom yko s tw ie rd z ił raz  jeszcze, 
że będzie po p ie ra ł rezo luc ję  ame 
rykań ską  ja k o  podstawę do dz ia ła  
n ia. G rom yko w y ra z ił oburzenie, 
że n ie k tó re  państw a ja k  C h iny,
B e lg ia  i  A rgen tyna  zastanaw ia ją  • d z ia lu ^P a le s tv n v  " t en ' PrzC

p 3 p  > E y  | n ;e s y tu a c ji e tnogra ficzne j, aTL ni8
p lan  ONZ, w  celu zredukcw  ^ ,ej

skutecznym  środkiem , który Ljjgi 
b y  spowodować zawieszenie ń 
w  Jerozo lim ie , b y ło b y  użycie - -e 
t ra ln y th  s ił zb ro jnych , dostatec 
silnych, d la  narzecenia swej <£8) 
je d n e j ze stron. K o m is ja  
że Rada Bezpieczeństwa ,V.°?\ 
zastanow ić się' nad m c ż liw o s p l^ ty  
stosowania a rty k ó łó w  41 i  42/*• 
ONZ, t j .  p rze rw a n ia  Stosunków . 
spodarczych, d y p lo m a ty c z n y ^  0 
ko m u n ikacy jn ych , oraz w  raZ1m0n- 
trzeby, p rzeprow adzen ia ¿ern ^ 
s t r a t j i  s ił pow ie trznych , m ° rS. zo- 
lu b  lądow ych  N a rod ów  Z jedno 
nych.

Wyfgiilwjśa i 2igrieczfl»ia
F®r®śp Offioe

(PAP), -  BczEsie 
starąj^®_. ^

L O N D Y N  22.5
n ik  F o re ign  O ffice , -----  . , „
okreś lić  cele p o lity k i b ry ty js k ą  J ^

roßPalestynie, tw ie rd z ił w  pię*®*’ 
W ie lîa  B ry ta n ia  chce o d jr^ o  ■"
m edia to ra  w  k o n f lik c ie  “ ” .oOr0 ' 
to r iu m  P a lestyny ł  p ragn ie  d . ^ / e 
w adzić do zav/ieszenia bron i. ^  
sprecyzow ał on, w  czy.n konkr 
w yraża  się to  pragn ien ie . zy} 

Jednocześnie rzeczn ik  ZSP1*  ją 
krążącym  o s ta tn io  pogłoskonk u 
koby  W ie lka  B ry ta n ia  m ia ło  . .
nąć no w y  p lan  te ry to ria lnego

ruszenie
szeregu tygodn i toczą się tam  za 
cię te  walki.. G rom yko  p roponu je  
zorgan izow anie podróży specja l-

czą przede w szys tk im  W ie lk ie j B ry  ' n Fm  s-amolotem dla  delegatów
ta n ii, gdzie w y w o ła ły  poważne za 
n iepokojen ie .

Z  ośw iadczeń obu naczelnych 
k o n tro le ró w  p lanu  M arsha lla  w y  
n ika , że a d m in is tra c ja  tego p lanu  
będzie dążyła do narzucenia W ie l 
k ie j B ry ta n ii w łasne j kon cep c ji w  
ta k  podstaw ow ych sprawach, ja k  
w ym iana  hand low a ze Z w iązk iem  
R adzieckim  i  Europą W schodnią, 
nac jona lizac ja , ku rs  fu n ta  sz te rlin  
ga oraz w ym ienność fu n tó w  na do 
la ry  z ty tu łu  d ługów  b ry ty js k ic h  
wobec państw  b lo k u  szterlingow e- 
go-

D la zaham owania na c jo na liza c ji 
przem ysłu b ry ty js k ie g o , ad m in is tra  
c ja  m arsha llow ska  zam ierza od­
m ów ić  k re d y tó w  d la  gałęzi p rze­
m ysłu. zna jdu jących  się w  stad ium  
upaństw ow ien ia  Na żądanie K ra  
jo w e j R ady Doradczej USA 
H o ffm a n n  będzie w y w ie ra ł nacisk 
na W ie lką  B ry tan ię , ażeby zdewa- 
lu ow a ła  fu n ta  sz te rlinga  ja k k o lw ie k  
gab inet b ry ty js k i je s t tem u prze­
c iw n y . Żądanie k o n tro li nad w y -  
m iennością b ry ty js k ic h  zadłużeń 
sż te rlingow ych  na do la ry  rów na ło  
b y  się w  p ra k tyce  zakończeniu ro l i 
Londynu , ja ko  bankiera  do larowe 
go pańs tw  b lo k u  szterlingowego.

tych  państw , b y  „p rze ko n a li się 
na w łasne oczy czy dz ia łan ia  wo 
jenne 8 -m iu  państw  —  7 -m iu  arab 
sk ich  i  jednego żydowskiego— sta­
now ią  groźbę dla  po ko ju  i  bezpie 
czeństwa“ .

Następnie zab ra ł głos de legat Sy 
r i i  el K h o u r i,  k tó ry  ośw iadczył, iż 
„L ig a  A rabska  ma ca łkow ite  praw o 
prow adzen ia  dz ia łań  w o jennych  w  
P a lestyn ie ".

m niejszości żydow skie j i  ar g2ci® 
w  każdym  z obu państw . Wre '£llto 
rzeczn ik  F ore ign  O ffice  z d e n ) .  y 
w a ł w iadom ości prasowe,
W ie lka  B ry ta n ia  obiecała Je r°
mę k ró lo w i T rans jo rd an ii.

D z ienn ik  „N a tio n a l Ze itung ■ c 
nosi, ze w ie lu żo łn ie rzy nlC1J1asU 
kich , k tó rzy  należeli, swego sZgl 
do korpusu a frykańskiego rn^ . ' 
ka  Rom m la, w a lczy obecnie wargb 
les tyn ie  w  szeregach a rm ii 
sk ie j.

Wołki w Indonezji
irwaiq

ln d o 11̂LO N D Y N , 21. 5. (PAP). Agencja | :a od szeregu m iesięcy w  t eb‘  
Reutera podaje ośw iadczenie rzecz- 'z j i  z ram ien ia  R ady Bezp)e gj-pji
n ik a  holenderskiego, złożone w  Ba 
ta w ii,  na tem at rokow ań  pom iędzy 
H o lan d ią  a re p u b lik ą  indonezyjską 
w  spraw ie  usunięcia  pozostałych 
jeszcze spornych punk tów . Po sze 
regu rozm ów  zakończono w  czwar

Łtwa, podję ła  się raz  jeszcze tr0j»
PPlom ctmr>Y"»Ant*v rlln flbU

V/«:
0 '

p la tfo rm y  porozum ien ia .
Prasa kom u n iku je , że 

ho lendersk ie  w  Indonez ji 
n n u ją  dz ia łan ia  w o jenne ' ^ rs oSta '̂

tek  roko w a n ia  n ie  osiągnąwszy | w e j części w yspy Jaw y. ^ Tnd"oPe" 
porozum ien ia  w  is to tnych  spra- n ić h  dn iach  zg inę ło  w ie lu  
wach. W dalszym  c iągu  —  w ed ług  I zy jczyków . W a lk i toczą sią 
o p in ii rzeczn ika  —  pozostają n ie - jn ie ż  w  dalszym  ciągu vv P 
rozw iązane dwa zagadnienia, a to  łych  częściach w yspy. 
p leb iscytu  na spornych terenach! W ładze ho lenderskie  pod.te,y p fl?  
Ind one z ji c iaz  S tanów  Z jednoczo-j reg zarządzeń represyjnych 
nych  Indonez ji. c iw ko  ludności tubylczej»

M is ja  ■ „dobryęh  us ług“ , d z ia la ją - l szkujące j wyspę B a lL
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Protest Polskiego Związku Zachodniego

Przeciw antypolskiemu stanowisku papieża
w sprawie polskich granic zachodnich

t1UM Naczelnej Plenum Zarządu Głównego Polskiego
•ięcio KU Zachodniego na wspólnym zebraniu w  dniu 20 b;n. po przy- 
rb. sprawoztlania z działalności tej crganizacji za pierwszy kw artał 
"'ska» i zaakcePt°waniu Planu dzia łalności na najbliższe półrocze, 
hienia*1 *  na szereg zadań, jak ie  P olski Zw. Zachodni ma do wypeł-

N a czoło tych zadań w ysuw a się: 
Ti" "~ io m ie n ie  ' ' 'Polsv SWiadomieme społeczeństwa 

bUri KleS° o niebezpieczeństw ie od- 
, im p e ria lizm u  i re w iz jo n iz -ictiiz,mu i ie w iz jo n iz -

| n„, nierr>ieckiego przez im p e ria lizm  
S?s osaski, k tó ry  podważa na- 
hich Praw a do Z iem  Zachod- 
Dni/ • Us' ł u i^ c  niszczyć podstawy 

°JU światowego.
Zespolenie ludności Z iem  Od- 

•tw 09nych w  je dn o lite  społeczeń- 
ści °  po’ sk ie  i  usunięcie pozostało- 
i ci geprnapsk ie j p o lity k i narodowo- 

na z ie m iach  Zachodnich. 
Pj ,astpPnie p rezyd ium  Rady N a- 

i  Zarząd G łów ny PZZ upo- 
ae n iiy  P rezyd ium  Zarządu G łów - 
Szc? • ^ Z '  do przeprowadzenia 
na 'eS °ł°w ych rozm ów z W ładzami 
Wsne/d y m i L ig i M o rsk ie j na tem at
htoś - 'raCy d â P ° g ^ bien ia  znajo- 
p0 ci i  m iłośc i polskiego morza, 
sko d11 zos*-aj°  określone s tanow i- 
?0 Polskiego Z w ią zku  Zachodnie-

X ll spraw*e listu Papieża Piusa 
.itieck’ *JJarca rb- do biskupów nie-

1 ^chwalono co następuje: 
PROTEST

,.» W  liśc ie  do b iskupów  niem iec 
lch z d n ia  1 marca 1948 r. Pa­

l i16̂  Pius X I I  n iedwuznacznie w y  
Ppwiada się po stron ie  n iem iec- 

ch dążeń rew iz jo n is tyczn ych  
stosunku do po lskich odzyska- 

ych Z iem  Zachodnich. Nazywa 
Z iem iam i N iem ieckiego Wscho 

u> Popiera w yra źn ie  postu la t re - 
lz.ii po lsk ie j g ran icy  zachodniej, 

_Upewnia N iem ców  o swej czyn- 
eJ pomocy na gruncie  p o litycz - 
yp l w  tym  k ie run ku .
W ten sposób Papież przyłącza 

sIę do znanych w ystąp ień anglo- 
óskich im p e ria lis tó w  p rzec iw  na 
ZeJ g ran icy  zachodniej, k tó re  
Potkały się już  z należytą od-

praWą ze s tro n y  N arodu Polskie 
go.

tknął do głębi cały Naród polski, 
w  szczególności szerokie zrzesze- 
katolików polskich Oburzenie 
Narodu polskiego jest tym w ięk­
sze, że stanowisko Papieża w  
obronie rzekomo pokrzywdzonych 
Niemców rażąco odbiega od obo 
jętnego stanowiska, jak ie  W aty­
kan w okresie wojny zajmował 
wobec bestialskich zbrodni po- 
pelnianvch przez faszyzm nie­
miecki na Narodzie polskim. 

APEL DO D U C H O W IE Ń S TW A  
P o lsk i Z w iązek Zachodni zda­

je  sobie sprawę z tego, że p o lity

cja w spraw ie w a lk i narodu grec­
kiego o wolność G recji:

„S tanow isko Polskiego Zw iązku 
Zachodniego wobec prześladowań 
ludu greckiego przez m onarcho- 
faszystow ski reż im  w  G recji.

Te same s iły  a n g lo s a s k ie  im ­
peria lizm u, k tó re  dążąc do podwa­
żenia poko ju  światowego, a taku ją  
nąszą granicę zachodnią, us iłu ją  
zniszczyć niepodległość narodu gre 
ckiego. Podżegacze w o jenn i, re a li­
zując swe plany na terenie G recji, 
posługują się jako swoim  narzę­
dziem grecką reakcją , k tó ra  w  o- 
kresie osta tn ie j w o jn y  współpraco 
w a ła  z h itle ro w s k im  okupantem.

W osta tn im  czasie te rro r  faszy­
stów greckich  posunął się do znęca 
nia nad aresztowanym i w  w ięz ie -

Wiosenna odprawa wyższych dowódców
w Min. Otarony M&redowsi

M in its e r O brony Narodowej M a r­
szałek P o lsk i M icha ł Ż ym ie rsk i 
przeprow adził w  dn iach 19 i  20 ma 
ja  r. b. w  ram ach norm alnych od­
p ra w  półrocznych w iosenną odpra­
wę dowódców okręgów w o jskow ych 
i  dowódców d y w iz ji oraz ich  za­
stępców do spraw p o lityczn c -w y- 
ehowawczych Przedm iotem  odpra­
w y  było  podsumowanie w y n ik ó w  
szkolenia w  okresie z im ow ym  i  omó­
w ien ie  sprawozdań z w iosennej . in  
spekcji w  wo jsku. Referat o w y- 

| n ikach w iosennej inspekcji w  dzie 
i dż in ie  wyszko len ia  lin iow ego w y -  
I g łos ił dowódca w o jsk  lądowych gen. 
| b ron i Popławski, w y n ik i w ychow a- 
i n ia  obywate lskiego i. poziom mo- 
jra in o  -  po lityczn y  żo łn ie rzy  omó- 
i w i ł szef G łównego Zarządu Poł.- 
| W ych. gen. bryg . Kuszko. 
j Z ko le i dowódcy okręgów  i do 
wódcy d y w iz ji oraz ich zastępcy do

dzi na py ta n ia  M in is tra  O brony Na 
rodow ej dotyczące stanu ich jedno­
stek, w a run ków  loka lnych, w spó ł­
p racy z ludnością cyw ilną  oraz n ie  
k tó rych  niedociągnięć.

R efe ra t o aktua lnych zadaniach 
na le tn i okres w yszko len ia  w yg ło s ił 

I gen dyw. Spychalski.
Następnie M arszałek Ż ym ie rsk i w  

! dłuższymi przem ów ien iu  podsumo- 
jw a ł przebieg odpraw y zam yka ją­
cej okres szkolenia zim owego i  u -  
d z ie lił dowóAcom konkre tnych  
wskazań i d y re k ty w  w  k ie ru n ku  
dalszego podniesienia poziom u fa ­
chowego wojska. O dprawa w ykaza 
ła ca łkow ite  zrozum ien ie przez do 
wódców nowych zadań pokojow e­
go szkolenia wojska, oraz ich  w y ­
soki poziom  ideowo-polityczny. Le 
tn i okres ćwiczeń będzie sprawdzi a 

'nem  wejścia  kad ry  ludowego W oj 
jska Polskiego w  nowy, poko jow y

i niach i  obozach koncen tracy jnych 
ka W atykanu  n i-  j^ H d e n ty c z n a  i 1 d°  m asowych m ordów  p a trio tó w  
z re lig ią  i stoi w  sprzeczności I g rf cKlcb> bo jow m kow  o wolność i 
ze stanow iskiem , jo k ie  w  spra- | f 1™-1 dem okra tyczny w  G rec ji. W 
w ie  naszej g ran icy  zachoęlniej I ^  
za jm uje pa trio tyczne społeczeń­
stwo ka to lick ie  w  Polsce. Stano­
wisko Watykanu odbiega także 
od patriotycznej postawy w ię k ­
szości katolickiego duchowień­
stwa polskiego w  okresie okupa­
cji | dlatego oczekujemy, że du­
chowieństwo pólskie przeciwsta­
w i się wrogiemu najistotniej­
szym interesom Narodu Polskie­
go stanowisku W atykanu“.

W  OBRONIE W O LNO ŚCI GRECJI 
Została rów n ież podjęta rezo lu -

fasżystow śki i  jego im p eria lis tycz­
n i mocodawcy kon tynuu ją  dzieło 
h itle row sk iego  barbarzyństwa.

P olsk i Zw iązek Zachodni, so lida­
ryzu jąc  się z uchw a łam i M iędzyna 
rodowego Kongresu Pomocy Demo 
kra tyczne j G rec ji domaga się na­
tychm iastowego zaprzestania terro 
ru , u w o ln ie n ia  uw ięz ionych p a trio ­
tów  greck ich  — bo jo w n ików  o w o l 
ność G recji, w yco fan ia  obcych 
w o js k  i  p raw a sam ostanowienia 
dla narodu greckiego“ .

spraw po lowych udz ie la li odpow ie- oktęs szkolenia:

Państwowa Bada Kszirtenia Zawodowego
pw? Mitr. Qśwra ly

Przy M in  O ś w - ly  p o w o ln a  zo- I wego i adm in is tracy jnego, śipół- 
stała jako  organ doradczy w  spra- ■ dzieiczego rolm czego ; leśnego oraz 

j wach związanych z kształceniem  i gospodarstwa domowego i  usług.
i wychpwam cm  zawodowym Pań- | W skład poszczególnych sekcji 

i stwow a Rada Kształcenia Zawodo | wchodzą przedstaw icie le: M in .
| wego.

Rada ta dz ie li się na 5 sekcji: 
kształcenia przemysłowego,- handlo-

Czechosłowacka delegacja handlowa
przybywa do Polski

W dn iu  25 bm. przybędzie dó 
W arszawy czechosłowacka delega­
c ja  handlowa, k tó ra  przeprow adzi 
szereg ko n fe re n c ji z przedstaw icie 
la m i polskiego M in is te rs tw a  Prze 
m ys łu  i  M in is te rs tw a  Żeglugi, do­
tyczących zagadnień, zw iązanych z

zaw artą ostatn io um ową handlową 
m iędzy Polską a Czechosłowacją.

F obyt de legacji czechosłowackiej 
w  W arszawie po trw a  ok. 10 dn i. De 
legaci w  czasie swego pobytu w  
Polsce zwiedzą D o lny  i  G órny Śląsk 
oraz Wybrzeże.

Wycieczka młodzieży robotniczej
z Czechosłowacji

W  d n iu  16 bm. p rzyby ła  do P o l- 
°ddzielając ściśle sprawy w ia - ski wycieczka czechosłowackiej m ło 

^  i kościoła od spraw polityki, | dzieży SCM. W ycieczka lic zy  26 
F°lski Związek Zachodni, w  któ- osób. Są to rob o tn icy  fa b ry k i che- 

szeregach w  większości znaj m icznej w  Ostraw ie. Uczestnicy w y  
r u;ią się katolicy, zwłaszcza spo- le ieczk i z w ie d z ili K rakó w , Oświę- 
l ród polskiej ludności rodzimej cim , Łódź i  w  dn iu  w czorajszym  
■Mem Odzyskanych, wyraża jak  p rz y b y li do W arszawy. Goście zw ie 
aaibardziej stanowczy protest .d z il i m . in. Stare M iasto  i  ghetto. 
pl'zeciw temu antypolskiemu sta- W yra z ili chęć w zięc ia  udz ia łu  w  pra 
n°Wisku Watykanu. Fakt ten do- 1 cach przy  odbudowie Warszawy. Go­

ście sk ie row an i zosta li na plac K e r- 
celego, gdzie z zapałem  pracow ali 
łącznie z brygadą SP przy  kruszarce 
gruzu.

W po łudn ie  goście cechosłowaccy 
u d a li się na obiad do kom endy SP, 
a w ieczorem  w y jecha li do O strawy, 
zostaw ia jąc now ym  po lsk im  p rz y ­
ja c io ło m , prezenty zrobione w łasno 
ręcznie —  w y ro b y  z żelaza i  brązu.

O światy. CUP, K o m is ji C entra lne j 
Z r/. Zaw. i Nauczycie lstwa Polskie
go.

Po ośipiad« zeniu Wallace's

Nnió-i om erykrńsk« do linga się 
ofensywy pokojowej

NO W Y JO RK, 22.5 (PAP). — Po 
ośw iadczeniu H enry  W allace‘a, że 
gotów  jest udać się do M oskw y na 
kon fe renc ję  z generalissim usem  Sta 
linem , k ra jo w y  kom ite t w yboru  W al 
lace na przezydenta USA zapowie 
dz ia ł w ie lką  kam panię celem zmu 
szenia T rum aną i  M arsha lla  do 
natychm iastowego podjęcia rozm ów 
poko jow ych  ze Zw iązk iem  Radziec 
k im , K ie ro w n ik  kam pan ii w yb o r­
czej W allace‘a — B a ld w in  — za­
kom un ikow a ł, że w ym iana  ośw iad 
czeń pom iędzy W allaceńn i  S ta li­
nem  stw arza dla  narodu am erykań 
skiego znakom itą  okazję domaga 
n ia  się podjęcia o fensywy poko­
jow e j.

B a ld w in  oska rży ł repub likanów  
i  dem okra tów  o sprzeciw ien ie  się 
tego rodza ju  kam p an ii ze względów 
egoistycznych. Porozum ienie ze 
Z w iązk iem  Radzieckim  —  zdaniem 
w spó łp racow n ika  W allace‘a — 
zm usiłoby rów nież obie pa rtie  do 
w ykonan ia  żądań narodu am ery­
kańskiego, odnośnie ustawodawstwa 
o p raw ach cyw ilnych , wyższych

płac, k o n tro li cen oraz p rogram u 
budowlanego.

W zakończeniu B a ld w in  s tw ie r­
dzi, że am erykańskie  ko ła  reak­
cy jne uczynią wszystko celem za 
ham ow ania w zrasta jące j p rzych y l­
ności w  ca łym  narodzie dla o fe rty  
radz ieck ie j przeprowadzenia dw u­
stronnych  rozm ów.

Wyiazsi ambasadora
Dasóieuo

W dn iu  21 bm, opuścił W arszawę 
ambasador W łoch pro f. A m brog io  
D on in i, udając się do Rzymu.

Oelê aca iarszawy
do Sofii

Stolica B u łg a rii S ofia obchodzi u 
roczyście 70-cio lecie swego wyzwo 
lenia z n ie w o li tu reck ie j.

Na zaproszenie m ie jsk ich  w ładz 
S o fii i  ko m ite tu  obchodu —  w y je ­
cha li przedstaw icie le  W arszawy: 
w iceprezydent m. st. W arszawy inż 
Borys Jaszczuk i szef Resortu O- 
św ia ty, K u ltu ry  i  S ztuk i Zygm unt 
D w orakow ski.

Ö mistrzu Tyszkiewiczu
i jego florentyńskiej oficynie

(Od naszeąo UoresoOndenta we Włoszech)
S te ru ję z córeczką w zd łuż dro - 

g£ , §i Pnącej się od F lo re nc ji ku  pa 
Sol 0rtl Pra starego, etruskiego F ie - 
ąQe Odpoczywamy i ba w im y się 
cu kam iennych ławeczkach p rzy -
<fa s u ^ ych w  c*en*u eleganckich 
i Ep ° w op ię tych d z ik im i różam i 
Ski l Cy,ni£t' Po obu stronach w ą -

la t około pięćdziesięciu, tw a rz  ma 
in te ligen tną, oczy jasne, dobre, po 
błaż liw e . M ów ię  że przyszedłem, 
bo tu  przecież... Po lak I  ju ż  wszy­
stko jasne. P ierwsze form alności za 
poznania się, a  ja  w ca le  niegrzecz­
n ie  gapię się na przepiękne w y c i­
na n k i ło w ick ie , rozwieszone po 
ścianach; jest także calusieńka se 
r ia  sty lizow anej, ba rw nej, siarczy 
stej S try je ń sk ie j; pochłaniam  
w zrok iem  drzew ory ty  w ie jsk ich  ko 
ścio łków, są Chrystusy. p raw dz iw ie  
bo le jący i ludzcy..

W  d ru g im  poko ju  w idzę g rzb ie t 
luksusowego w ydan ia ,Pana Ta­
deusza“  i  „S onety“  nie brak Sło­
wackiego, a przecież i pozytyw izm  
po lsk i zab łądził do tego dziwnego 

« “ m on ijny  w id o k  na otoczenie: w i ’ domu, k tó ry  chrzczę w  m yśli na* Ha „  , . . . .  i _____________ _ _ i •

Py el dróżki ciągną się wysokie m u 
ją ’ 2a k tó rym i bezpiecznie się czu- 
cyu?grabne, wesołe, pańskie pa ła- 
CyJ  Na skrzyżow an iu  zbiegają- 
l>czk S*ę d różek stoi zw yk le  kap - 
U- Ka ze zgrabną, gustowną, ema-
cz„ . a.n śl Madonną wzorowaną n a j- 
H6s Cleł  na guście i kunszcie re - 
¿ e| , ns°Wych m istrzów  m a jo lik i 
tnUra Robbia W p rze rw ie  m iędzy
h a „arri' o tw ie ra  się przedziwnie Ł. rmr  ■ ■

Syeonvacal,ny  p raw ie  spokój w  na- 
fy  nym słońcem pow ie trzu ; chmu 
nie rreb roych f lu id ó w  p łyną m iędzy 
rna 'acborn y m i koronam i o liw ek , za 
cia Ia oa pozór w inna  la to roś l prze 
soka tuż lub ieżn ie  podniecana 

ó t i k tó ry m i zaczyna ją upa- 
]-) yiosenna gleba.

e-i w  dół odb ija  czerwona ko - 
Wy , Rruneleschiego na idea ln ie 
■\y¡e.Araglonym  lazurze, przesm ukla 

Starego Pałacu k ró lu je  , 
niezliczonych dzwonnic, w ież 

ty ln y c h , bram, m urów  i dachów. 
Jipinając sie jeszcze wyżej aż 

’a Gamera'a sla ie  niespodzia- 
Wisj hrzecj t,rn iną. u k tó re j boku 
nać skromna mosiężna tab liczka z 

giserń; Samuel Tyszkiew icz.
*_arn sobie n ie  w ierzę Dzwonię

..małe muzeum polskości na obcej 
z ie m i“

Gospodarz mój, pochlebiony w i­
docznie wrażeniem  odniesionym  
przeze mnie. m ów i pob łaż liw ie :

— Cóż to, n ie  słyszał Pan o Sa­
m uelu Tyszkiew iczu, d rukarzu  flo  
renckim ?

N ie słyszałem Więc z tym  w ię k ­
szym zaciekaw ieniem  chłonąłem  
dzieje człow ieka, którego życ!e 
up łynę ło  na kochaniu się w  książ­
ce, na je j doskonaleniu i upiększe­
niu.

. — a, * j Samuel Tyszkiew icz. potomek
v ' a Camerata stale n iespodzia- praw dziw ych  ̂ lite w sk ich  Tyszkie­

w iczów już  ćw ie rć  w ieku  przeby­
wa we F lo re nc ji .Tak i po co p rzy­
jechał, sam już  nie pam ięta. Żresz 
tą nieważne, ty lu  Polaków  błądziłotąa *** sobie n ie  w ierzę Dzwonię tą iy iu  jyoiaKow oiąuziio

ch ina ln ie  W ychodzi mężczyzna kiedyś po te j .ziem i w ło s k ie j“  Toż

i  sam m is trz  „P rzedw iośn ia " za­
chw yca ł się k iedyś tą z iem ią  prze- 
p rasta re j Toscany, a gród je j, F lo ­
renc ję  ,u w ieczn ił w  swej „C h a r i­
tas“ , opow iadając tam  w łaśnie, na 
samym początku, o m iejscu, w  k tó ­
ry m  znalazłem  m is trza  T yszk ie w i­
cza: „U lica , w zd łuż k tó re j ko le jka  
e lektryczna dąży z F lo re n c ji k u  F ie  
sole... rozw id la  się w  dwa sz lak i ..“

Dość, że ; Tyszkiew icz zakochał 
się we F lo re nc ji, obcował z je j dzie 
ła m i sztuki, w dycha ł je j ducha i 
oddał się szczególnie kon tem p lac ji 
a rcydz ie ł sztuk i d ru ka rsk ie j daw ­
nych w ieków .

Gospodarz m ój p rzy jm u je  m nie 
z zakasanymi rękaw am i, wśród pro 
stych pras in tro lig a to rsk ich  i  o ło­
w ianych  czcionek, nad k tó ry m i mo 
z o lił się dopiero co w raz  z żoną; 
przyznaje m i się n iem al w s ty d liw ie  
do praw dy, k tó ra  jeśt usp raw ied li 
w ien iem  jego dzie ła  życiowego, a 
b rzm i w  jego ustach tak na tu ra ln ie  
i oczywiście:

— Dziełem# sztuki może być ty lk o  
tw ó r m iłu ją ce j rę k i człow ieka

I  tłum aczy m i jeszcze, że w  dzie­
ło sztuk i w kłada się w łaśc iw ie  sa­
mego siebie, coś z w łasne j duszy.

Z dalszego opow iadania dów iadu 
ję  się, że T yszkiew icz ja kb y  ogar 
n ię ty  p łom ieniem  d ru ka rsk im  nie  
spoczął, dopóki nie zdobył sobie 
czcionek i  najprostszych narzędzi 
do drukow an ia  po flo rentyński).

Pokazuje m i jedną z książek 
przyznam się że i  na m nie tchnęło 
od n ie j tą m iłością twórczą, z jaką 
została wykonana Oprawa perga­
m inow a jakby  stara. klasztorna; 
papier k a r t  jakoś is to tny, treśc iw y, 
a lite ry  - -  każda z in dyw idua lizow a  
na, odrębna.. Patrzę i n ie  mogę na 
sycić się barw nym i, fan tastycznym i 
in ic ja ła m i ta k im i ja k ie  kiedyś k re ś li 
l i  pracow icie  m n is i średniow ieczni 
k iedyś przed Gutenbergiem .

W m ia rę  błądzenia po stronicach 
coraz bardzie j ogarnia m nie prze­
konanie, że m am  do czynien ia z 
człow iekiem , k tó ry  ja k  m ało k to  
w yczu ł duszę druku, duszę ks ią żk i 
i  p rze ją ł się n ią  całkow icie . Typo­
g ra f nasz zaczynał od zam ówienia 
czcionek, sam kom ponował ko lu m ­
ny  książki, w łasnoręcznie ją sk ła ­
dał, ro b ił korektę, łam a ł i  sam też 
o d b ija ł ją  na ręcznej prasie. Sam 
kom ponował oprawę i ozdoby, o- 
p ra w ia ł. sam w yc ina ł okucia mo­
siężne do swych pergam inowych o- 
p raw . Coś ja k b y  stworzenie św iata, 
pięknego, dziwnego św iata ks ią ­
żek

Gospodarz przerzuca ze mną 
swą bib lioteczkę, ob jaśn ia jąc k o ­
lejność i  rac ję  swych w ydaw n ic tw .

— Pierwsza była  książeczka o 
mało znanym rzeźbiarzu renesan­
sowym  „B erna rdo  R osellino“  — 
sym boli zowała w tedy w łaśc iw ie  
m ój zapał i  chęć zlania się z tym  
p ięknem  flo ren tyńsk im , k tó re  w ła  
ściw ie s łużyło m i za bodziec w  
m ym  d ługo le tn im  w ys iłku .

— Potem przyszła h is to r ia  daw ­
nej F lo re n c ji od E trusków  aż po 
Medyceuszów, po po lsku oczyw i­
ście Ś w ia t m ógł się dz ięk i n ie j do­
wiedzieć, że i  Polacy kochają, książ 
ki.

Oto Sonety k rym sk ie  M ic k ie w i­
cza w  przekładzie w łoskim . D ow ia  
du ję  się, że Jego K ró lew ska Mość 
k ró l W łoch (i późniejszy cesarz 
A b isyn ii) i  Jego Ś w ią tob liw ość Pius 
X I  naby li po egzemplarzu, a ze 
swej s trony mogę dodać, że p ię k ­
niejszego w ydan ia sonetów w  ży­
c iu  , n ie  w idzia łem , an i m ic k ie w i­
czowskich ani ja k ic h k o lw ie k  in ­
nych. A  ia kb y  na przebłaganie M ic 
k iew icza poszły potem w  św ia t z 
te j przepiękne j o ficyn y  jego ..So­
ne ty K ry m s k ie “  także i  po polsku.

Zasłuży ł sobie i  Zegadłow icz na

piękne w ydan ia  swej „P odkow y na 
P rogu“ . O ryg ina lne i p iękn ie  i lu ­
strowane jest w łoskie  w ydan ie  „Pa 
na Tadeusza“ .

Późnie j przyszły już  aw an tu ry  
wojenne: n a jp ie rw  abisyńska, po­
tem  francuska, jeszcze później n ie ­
m iecka M is trz  Tyszkiew icz zabłą­
dz ił do n iedalekie j F ranc ji, ale i  tu  
m im o szczęku oręża nie opuściły 
go jego typograficzne muzy. Osiadł 
w  N ice i, skądś tam  w ydoby ł czcion­
k i, prasę ręczną i  dale j układać na 
nowo strony, łamać, in ic ja łow ać, o- 
praw iać, rysować, i  aż p iętnastka 
dzieł opuściła tę nową, n icejską o f i­
cynę w  stosunkowo k ró tk im  czasie, 
wszystkie po po lsku dla  pokrzepię 
n ia  serc... B y li tam  i Gozdawa, i  
Janta, i  D obrow olsk i, W ierzyński, 
b y ły  m o d lite w n ik i, i psalmy, i  poe­
zje patriotyczne, ja k  rów nież czy- 
ta n k i dla dzieci i  n ie  dzieci zaw ie­
ruszonych we F ranc ji.

Po w o jn ie  Tyszkiew icz w ró c ił do 
swej F lo renc ji.

Pytam , czy d ruku je , czy ma p la ­
ny na przyszłość. Nie, nie d ru ku je  
nic. W raz z żoną W łoszką rysu ją  
dla U n iw e rsy te tu  F lorentyńskiego 
dyp lom y dla laureatów , zarabiając 
stosunkowo ciężko na chleb co­
dzienny.

Tyszkiew icz, typo g ra f-a rtys ta  w y  
sokiej klasy, w ie  mało o obecnej 
Polsce, a to  co w ie, doniesiono m u 
z m ętnych em igranckich  źródeł. 
N ie  in te resu je się p o lity k ą  M arzy 
o nowej, in tensyw nej, kunsztownej 
pracy. T łum aczy m i, że naw iązując 
do nowego życia polskiego odna j­
dzie znowu drogę do is to tne j swej 
twórczości, k tó rą  zclerericnlę-yany 
porzucił. Odbudowującą sie Polska 
potrzebu je przecież wszystkich 
swych twórczych svnów.

A. K A M IE N N Y
Florencją, w  m aju.
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Zm iana ustam i p rzem ^sło ire i

Ustawy spóldzielsze uchwalone przez Sejm
po zfoiWSH poparciu przez wszgstkie ugrupowania

N a posiedzeniu Sejm u Ustawo dawczego w  d n iu  Jgl m aja br, wśród 
różnych uchw a ł powzięte zosta ły n iektóre , w yróżn ia jące się swoim  
znaezm iem .

Jedną jes t za tw ierdzen ie  d e k re tu  rządowego o częściowej zm ian ie  
p raw a  przem ysłowego. Is to tą  now e j us taw y je s t  to, że dotychczasowe 
praw o zrzeszania się rzem ieś ln ików  zam ienione zostało na obow iązek 
na leżenia do Izby  Rzem ieślniczej. Ze s trony  przedstaw ic ie la  rzem io- 

. sta. w  Sejm ie stw ierdzono, że u s ta w a  jes t zgodna z potrzebam i rze ­
m iosła.

A le  na jw ażn ie jszym i spraw am i, rozp a tryw a nym i na wczorajszych 
posiedzeniach Sejn iu b y ły  p ro je k ty  ustaw  spółdzielczych.

P rzebieg dyskus ji i  uehw ały Sejm u podajem y poniżej.

P rzew odn iczy ł obradom  w icem ar 
iza łe k  B a rc ikow sk i. Na w stęp ie 
Sejm  uczc ił pam ięć dw u  zm arłych 
posłów  W ojciecha Pelczarskiego/ 
(PPR) oraz Jana K o ja . Z m a rły  p o -! 
seł P elczarsk i b y ł a k ty w n y m  dzia-, 
łączem P o lsk ie j P a r t i i Robotn iczej.

Następnie Izba p rzy ję ła  do w ia ­
domości zam knięcie rachunków  pań 
stwow yeh za okres od 1 s ie rpn ia  
1944 r . do 31 m arca 1S45 r .  z  w n io ­
sk iem  B iu ra  K o n tro li o udzie len ie 
Rządow i przez Sejm  absolutorium , 
co do gospodarki finansowej, za o- 
k rąs 1944/45 r . i  postanow iła  przeka 
zać to  K o m is ji S karbow o-B udżeto­
w ej.

u z u p e ł n i e n i e ; r a d y  
P A Ń S T W A

W  dalszym  c iągu w  odpow iedzi 
na pism o przewodniczącego Rady 
Państwa —  Prezydenta Bolesława 
B ie ru ta , Sejm  U staw odawczy uzu­
p e łn ił skła'd Rady Państw a przez 
pow o łan ie  do n ie j Józefa N iecko, 
prezesa N K W  PSL.

I  C Z Y T A N IE  PR O JEKTÓ W  
U S T A W

W  d ru g im  punkcie  porządku 
dziennego Sejm  z a ła tw ił p ierwsze 
czytanie i  odesłanie do k o m is ji rzą 
dowych p ro jektów ; ustaw :

a) o odpow iedzia lności i  tryb ie  
postępowania w  sprawach szkód w  
m a ją tk u  w o jskow ym ,

b) o zm ian ie  ustaw y z dn ia  10 
g ru dn ia  1920 r . o budow ie i  u trz y ­
m a n iu  dróg pub licznych Rzeczypo 
spo lite j P o lsk ie j i

ę) o up raw n ien iach  osób, k tó re  
przed dn iem  13 września 4.944 r. 
o trzym a ły  .we w ładanie g run ty , 
wchodzące w  sk ład nieruchom ości 
z iem skich, przeznaczonych na cele 
re fo rm y  ro lne j.

R A T Y F IK A C J A  U M Ó W
Z k o le i za ła tw iono  w  p ierw szym  

czy tan iu  'następujące p ro je k ty  rzą ­
dow ych ustaw :

a) o ra ty f ik a c ji kon w e n c ji k u ltu ­
ra ln e j m iędzy Rzeczpospolitą P o l­
ską a R epub liką  W ęgierską, podp i­
sanej w  Budapeszcie dn ia  31 stycz­
n ia  1948 r.,

b) o ra ty f ik a c j i um ow y o w spó ł­
p racy k u ltu ra ln e j m iędzy Rzeczpo­
spo litą  Polską a Rum uńską Repu­
b lik ą  Ludow ą, podpisanej w  W ar­
szawie dn ia  27 lu tego 1948 r.,

c) o ra ty f ik a c j i p ro to kó łu , podp i­
sanego w  Lo nd yn ie  dn ia  17 lipca,, 
1947 r . w  spraw ie zm iany uk ła d u  o 
patentach n iem ieck ich , podpisane­
go w  Londyn ie  dn ia  27 lip ca  1946 r.

W szystkie te  p ro je k ty  ustaw  Izba 
sk ie row a ła  do K o m is ji S praw  Za­
granicznych.
Z M IA N A  P R A W A  P R ZE M Y S ŁO ­

W EGO
D ekre t o częściowej zm ian ie  p ra ­

wa przem ysłowego re fe ro w a ł w  
im ie n iu  K o m is ji P rzem ysłow ej po­
seł W ojc iechow ski (PPS). Is to tną 
zm ianą jes t wprow adzenie d la  rze­
m ie ś ln ik ó w  obow iązku należenia 
do cechu.

W  im ie n iu  rzem iosła po lskiego i 
samorządu gospodarczego poseł 8a~ 
d ło w sk i w yp o w ie d z ia ł się za za­
tw ie rdze n ie m  dekretu, ja ko  zgodne 
go z przekonan iam i rzem iosła. De­
k re t  —  zdaniem  m ów cy —  p rze k re ­
ś li podziem ie gospodarcze w  te j 
dziedzinie.

Izba z a tw ie rd z iła  de kre t jedno­
głośnie, .podobnie ja k  i  następny 
dekret, zm ien ia jący ustawę o iz ­
bach rzem ieśln iczych i  ich  Z w ią z ­
ku, re fe ro w a ny  przez posła Czecho­
w icza (SD). Ten os ta tn i dekre t 
w prow adza zm iany, zgodne z u - 
s tro jem  dem okrac ji ludow e j, a m ia  
now ic ie  obniża gran icę w ie k u  w y ­
borców  do samorządu gospodarcze­
go (praw o czynne i  b ierne) oraz k a - 
sy je  pośrednie w y b o ry  do Izby, w p ro  
wadzając w yb o ry  bezpośrednie. No 
w e przep isy dotyczą ponadto ochro 
n y  p racy  uczniów.

W  im ie n iu  k lu b ó w  PPS i PPR 
p r o je k t . ustawy popa rł poseł Ga­
je w s k i stw ie rdza jąc, iż  dekre t p rzy  
nosi rozszerzenie i  , udoskonalen ie 
samorządu gospodarczego.

Przed p rze rw a obiadową ,przyję to  
bez dyskus ji dekre t o usta lan iu  
cen na n iek tó re  a r ty k u ły  w  p rzem y­

śle p ry w a tn y m  i  spółdzielczym  oraz 
zm ianę rozporządzenia Prezydenta 
R. P. z 1928 r. o ochronie w yna laz­
ków , w zo rów  i  znaków  tow arow ych.

U S T A W Y  SP Ó ŁD ZIE LC ZE
Na posiedzeniu popo łudn iow ym  

Sejm  p rzys tą p ił do w ysłuchan ia  
sprawozdania z p rac k o m is ji nad 
rządow ym i p ro je k ta m i ustaw  o 
C en tra lnym  Z w ią zku  Spółdzielczym  
i  cen tra lach spó łdz ie ln i, o cen tra­
lach spółdzielczo -  państw ow ych i
0 przedsiębiorstwach państw ow o- 
spółdzielczych. W szystkie t rz y  p ro ­
je k ty  ustaw  oraz p o p ra w k i k o m is ji 
re fe ro w a ł poseł Pszczółkowski 
(PPR). Po re fe rac ie  w yw iąza ła  się 
dyskusja  i p rzy  udzia le p rzedstaw i­
c ie li w szystk ich  s tronn ic tw .

Po k ró tk ie j h is to r ii,  zw iązanej 
z narastającą potrzebą zm ian w  go 
spodarstw ie spółdzie lczym  i  z u - 
chw ałam i, ja k ie  w  ty m  k ie ru n k u  
zostały powzięte i  częściowo prze­
prowadzone k u  ogólnem u zadowo­
le n iu  mas spółdzielców, re fe re n t 
om ów ił:
Z A S A D Y  TR ZEC H  PRO JEKTÓ W  

U STAW .
Na m iejsce dotychczasowej je d ­

nej, w ie lk ie j C e n tra li Gospodarczej
1 jednego zw iązku  rew izy jnego , po 
w s ta ją  dw uram ienne centra le  spół 
dz ie ln i, k tó re  ro z w ija ć  będą 
działa lność gospodarczą i  re w iz y j­
ną. C en tra lny  Z w iązek  S pó łdz ie l­
czy, poza fu n k c ją  rep rezen tac ji ca 
łego polskiego ruch u  spółdzielcze­
go,. d z ie li, spó łdz ie ln ie  pom iędzy po 
szczególne centra le , sp raw u je  nad­
zór ha dź ia la ih o jc ią  rew izy jn ą , 
szkolen iową i  propagandową cen­
tra l.  Nowością jest, iż  CZS uzysku 
je  p ra w o  rozw iązyw an ia  spó łdzie l­
n i. P jzys ług u je  m u rów n ie ż  .prawo 
za tw ie rdzan ia  sta tu tów . Ustawfa 
p rzew idu je , że w szystk ie  spółdziel 
n ie  obow iązane są należeć do Cen 
tra lnego Z w iązku  Spółdzielczego i 
do cen tra l spółdzielczych.

Centra le  spółdzielczo -  państwo­
w e pow sta ją  w  gałęziach gospodar 
k i  narodow ej, w  k tó rych  dz ia ła ją  
wyspecja lizow ane ty p y  spó łdz ie ln i 
(Skupu żywca, rybne  itp.).

W  centra lach spółdzielczo -  pań­
stw ow ych ustawa p rze w id u je  po­
d z ia ł kom petencji; w  swej d z ia ła l­
ności gospodarczej cen tra le  podle­
ga ją m in is tro w i P rzem ysłu i  H an­
d lu , w  dz ia ła lnośc i zaś organ izacyj 
ne j. re w iz y jn e j i  w ychowawczej 
C entra lnem u Z w ią z k o w i S pó łdz ie l­
czemu. W alne zgrom adzenie cz łon­
kó w  C e n tra li w yb ie ra  75 proc. sk ła  
du Rady Nadzorczej, 25 proc. zaś 
m ianu je  m in is te r P rzem ysłu i  K an  
dlu.

P rzedsięb io rstw a państw ow o-spół 
dzielcze pow sta ją  na podstaw ie 
przepisów  o tw orzen iu  przedsię­
b io rs tw  państwowych. W  odróżnie­
n iu  od przeds ięb iors tw  państwo­
w ych  —  posiadają Radę Gospodar 
cza. k tó ra  jest v,wyrazicielem in te ­
resów spó łdzie ln i. P rzedsiębiorstw a 
państwowo -  spółdzielcze mogą po­
wstawać v / tych  gałęziach gospodar 
k i  narodowej, w  k tó rych  spó łdz ie l­
n ie  posiadają ju ż  dobrze zorganizo 
w a n y  apara t skupu lu b  rozdz ie ln i­
ctwa. albo w  k tó rych  spółdzie l­
czość jes t zainteresowana. C entra l 
n y  Zw iązek Spółdzielczy spraw u je 
nadzór nad dzia ła lnością in s tru k - 
■cyjną i  szkolen iow ą przedsięb ior­
s tw a państw ow o -  spółdzielczego 
na od c inku  w spółp racy ze spółdziel 
n iam i.

D Y S K U S JA

Jako p ie rw szy zabra ł glos w ice­
m arszałek Szwalbe (PPS), podkre ­
śla jąc z zadowoleniem, iż Rząd w no 
sząc p ro je k ty  ustaw  —  w  całości 
opa rł się na pro iektach, p rzy ję tych 
przez se jm ik  spółdzielczy j dekla­
ru ją c  im ien iem  PPS poparcie dla 
nowych ustaw.

Poseł Groszy na k) (g ir . Pracy)
podkreślą  celowość nowej s tru k tu ­
r y  spółdzielczości w  Polsce. M ów - 
ca w yraża zadowolenie z fak tu , że 
in ic ja ty w a  pryw atna , rzemiosło, 
drobna w ytwórczość j  drobny han­
del w  ram ach p la n u  zachowują od 
pow iędn ie  miejsce.

M ówca oświadcza, że fa k t  zrze­
szenia poszczególnych spó łdz ie ln i 
w  centra lach branżowych, czyn i za 
dość potrzebie u jęc ia  ich dz ia ła lno 
ści gospodarczej w  ra m y  p lanu  o- 
gólnego w  sposób na jb a rdz ie j o- 
pe ra tyw n y  z p u n k tu  w idzen ia  go- 
trzab gospodarki;

Poseł Ślęzak (SD) stw ierdza, że 
w  ciągu m in ionego 3-ch lecia  spół­
dzielczość n ie  spe łn iła  w  zasadzie 
zasadniczych zadań przed n ią  pęsta 
w ionych .

Nowa s tru k tu ra  —  po dkreś lił 
m ówca —  pozwala na w łączenie 
spółdzielęzości w  o rb itę  państw o- 
wegp p lanu  gospodarczego. Poza 
stroną fo rm a lną  spółdzielczość m u ­
si być odnow iona przez pogłębien ie 
je j treśc i społecznej i  po lityczne j.

Poseł T e o fil Pszczółkowski (6L) 
nazywa wniesione ustaw y p ra w ­
nym  u regu low an iem  w y s iłk u  ludo 
w e j spółdzielczości po lsk ie j —  jed 
ne j z zasadniczych spraw w  gospo­
darce po lsk ie j. Poddając analiz ie  
dotychczasowe zdobycze dem okra­
c ji po lsk ie j, m ówca stw ierdza, że 
treść dzis ie jszych debat ma swój 
początek w  założeniach M an ifes tu  
PK W N . Poseł T. Pszczółkowski 
przytacza szereg w ypow iedz i czo­
łow ych  działaczy ludow ych na te ­
m at spółdzielczości i  stw ierdza, że 
proponow ane zm iany odpowiadają' 
s tosunkow i S tron n ic tw a  Ludowego 
do tego zagadnienia.

Poseł Chadaj (PSL) s tw ierdza, że
spółdzielczość w  u s tro ju  k a p ita li­
stycznym  nie m ogła się należycie 
rozw inąć. N iek tó re  jej. fo rm y  b y ły  
zwalczane, a inne wypaczane. M ów  
ca podkreśla z uznaniem, że doko­
nyw ane obecnie zm iany s tru k tu ra l 
ne w  spółdzielczości, um o ż liw ią  za­
sadnicze je j przestaw ienie, k ładąc 
nac isk  na ’ grupę w ytw órczą , a n ie  
spożywczą. Działa lność gm innych 
spó łdz ie ln i Samopomocy Chłopskie j, 
zrzeszających drobnych ro ln ikó w , 
jako  producentów  —  przyn iesie  nie 
w ą tp liw ie  doda tn ie  rezu lta ty . K lu b  
pbselski PSL będzie g łosował za 
przy jęc iem  ustaw.

Jako osta tn i m ów cy p rzem aw ia li 
posłow ie: Z e rkow sk i (PPS) i  Ochab 
(PPR).

W  g łosowania Izba p rzy ję ła  po­
szczególne p ro je k ty  ustaw  w  d ru ­
g im , a następnie trzec im  czytan iu .

Na tym  porządek dz ienny posie­
dzenia został wyczerpany.

T e rm in  następnego posiedzenia 
będzie podany w  oddzie lnych za­
w iadom ieniach.

Pa ssilpwie&zi SfaHsa dla WsHace'a
.Star“ ko n k re tn y  program , W sx̂ l  

przez W allace ‘a w  celu uref u! aini  
n ia  różn icy  zdań m iędzy Stano 
Z jednoczonym i a Zw iązk iem  ^  
dzieekim , m óg łby służyć jako 
fo rm a  do osiągnięcia porozumie 
m iędzy obu państw am i. _ ^

Bewin zaś w ie rz y  jedyn ie  W . . .  
an tyradz ieck i. N ie p o tra f i on P j # 
rżeć na stosunki m iędzynaroo 
z innego p u n k tu  w idzen ia . J e d , cjr 
że teraz, gdy jego a m e ry k a n y  
p rzy jac ie le  zaczynają zm ieniać 
tykę , zupełn ie go p rzy  tym  
ru jąe, B e v in  jest zakłopotany i  •. 
da w  rozdrażn ien ie . Z a c h o w a j 
godności podczas re jte rady^ n i® ■-[. 
leży do zalet, k tó ry m i B ev in  mo»

, . by się poszczycić. .
Zjednoczone po w in ny  _ odmesc się stanow isko B ev ina  wspraW Je Ea 
pozytyw nie  do w sze lk ie j tego ro - lest jest charakterystyczne
dza ju in ic ja ty w y  ze s trony  S ta lina  . . . .

„ i  imes
pisze:

...Jeżeli chodzi o w ym ianę  pog lą­
dów m iędzy ambasadorem S m i­
them  a m in is trem  M olotowem , to 
„być  może, rząd  am erykański po 
dłuższym  nam yśle do jdzie do w n io ­
sku, że w yrażone j przez Zw iązek 
R adziecki gotowości do p e rtra k to ­
w an ia  n ie  należało odrzucać tak  
pochopnie i  kategoryczn ie“ .

„D a ily  W orke r“
kom entu jąc odpowiedź S ta lina  na  
l is t  o tw a rty  W allace‘a, pisze:

kon se rw a tyw ny dz iennik, w ycho­
dzący .w W aszyngtonie, poddaje k ry  
tyce deklarację , opub likow aną przez  
D epartam ent Stanu w  zw iązku  z od 
pow iedzią  S ta lina  na lis t  o tw a rty  
W all ace‘a:

„D e k la ra c ja  ta jest posunięciem  
niesłusznym  i  w zbudzającym  roz ­
czarowanie. Postępowaniem  sw ym  
Stany Zjednoczone n ie  ty lk o  że n ic  
n ie  uzyska ły , ale jeszcze na do­
m ia r  złego same p rzyczyn iły  się 
do podw ażenia swego prestiżu.

O dpow iedź S ta lina  na l is t  o tw a r­
ty  W allace‘a dowodzi, iż  dąży on 
napraw dę do pogodzenia różn ic po­
g lądów  m iędzy obu k ra ja m i. Stany 

po w in ny  odnieść

„S ta lin  jest w y ra źn ie  zdania, że lekcew aży“ .

sstyny jest c iw id A rc i./o . j—  
amego B ev ina  i  jego p o lity k i, 

ostatn ie j c h w ili B ev in  *!nanvCh, 
arabskich podżegaczy wojenny 
lekceważąc fak t, że wobec uzn 
państwa Iz rae la  przez Stany 
noczone i  Zw iązek Radziecki, 
dzie on kon iec końców  z m u s z ę , 
do zaprzestania swej p ryw a  ^  
w o jny . B ev in  p rzyczyn ił się W 
grom nym  stopniu do zepsucia 
p u ta c ji W ie lk ie j B ry ta n ii“ .

S p ra w ił on, że w  Zw iązku 
dz ieck im  zapanowały lja s tro je  , 
p rzychy lne  dla W ie lk ie j B ry  
i  zaprzedał nas Am eryce, k tó ra  «

W ielki pożar w Łodzi
w dswE©| falnyea Siemensa

Dokąd należy wyjechać na urlop? 
Rady lekarza. „M oda i  Życie P ra ­
k tyczne“  N r  15. K r  2112-1

W  p ią tek  o godz. 8-e j rano w y ­
buch ł w  Łodz i p rzy  u l. Targow e j 
w ie lk i pożar 5-ciopiętrowego budyń 
k u  fa b ry k i urządzeń term otechnicz 
nych i  szkoły przem ysłow ej fa b ry ­
k i apara tów  e lektrycznych (daw nie j 
Siemens).

Do a k c ji ra tow n icze j zm obilizo­
w ano ,13. oddzia łów  ..straży po ża rn e j,. 
k tó ra  po k ilku g o d z in e j . a k c ji pożar

Nowa afera sabotażowa
w przemyśle papierniczym 

w Łeflzi
K om is ja  Specjalna w y k ry ła  w  o- 

s ta tn ich  dn iach poważną aferę na 
teren ie państwowego przem ysłu pa­
piern iczego, m ającą cechy sabota­
żu i  szkodnictw a gospodarczego.

Aresztowano s iedm iu  k ie ro w n i­
kó w  Centralnego Zarządu P rzem y­
słu  Papierniczego w  Łodzi.

z loka lizow ała . 4-te i  5-te p i ^ r° 
sp a liły  się doszczętnie. Niższe P1̂  
tra  budynku  zostały zalane woda'
N ie  uda ło  się rów n ież ura to

agazynów. S tra ty  ią  bardzo pO'va'
ne.

Tabele wygranych 53 Loterii
3 tea siąpienia t-ej

’ W ygrana 500.080 zł padia na Nr 
G2174 — w  Poznaniu.

W ygrane po 200.080 z ł padły na 
N r: 11626 w  Warszawie, 46202 W 
brzu.

W ygrane po 100.080 z ł padły n® ^  
N r: 20425 34700 38441 81303.

Wygrane po 50.000 zł padły na 
N r: 22522 42275 G09S9 64885 83^
89143.

W ygrane po 20.000 z ł padły na j- 
N r: 5035 14941 16464 19069 20'»„
23038 35804 45555 47367 55796 »'’ ‘ kij 
62160 70125 70246 74469 83636 
88476.

Koncert radzieckie! pieśni popularnej
W arszaw ski koncert, poświęcony 

radz ieck ie j p ieśn i popu la rne j, od­
b y ł się 19 bm. w  sa li „R om a“ , k tó ­
ra  z trude m  pom ieściła  liczne rze 
sze słuchaczy.

K once rt .poprzedziła p re le kc ja  o 
h is to r ii i  znaczeniu radz ieck ie j p ie  
śn i m asowej, następnie w ykonano 
w  języku po lsk im  lu b  ro sy jsk im  25 
p ieśn i kom pozytorów  radzieckich.

W ykonaw cy re k ru to w a li się na 
ogół z zespołu Polskiego Radła, a 
w ięc  B arbara  Rudzka (sopran). Ha 
lin a  O ttoczko (mezzosopran), T o ­
masz D ąbrow sk i (tenor), Jerzy Ser 
giusz A dam czew ski (baryton) oraz 
czteroosobowy „chó r Czejanda“ . A - 
kom pan iow ą ł Czesław A n io łk iew icz .

Ła dn y śpiew p. Adamczewskiego, 
ba rytona O pery Poznańskiej, jes t 
nam  już dobrze znany, na tom iast 
mezzosopran p. O ttoczko m ilą  nam  
s p ra w ił n iespodziankę zarów no pod 
względem  jakości głosu, ja k  i  um ie 
jętności śpiewu. O bojgu ty m  śpie­
w akom  za lec ilibyśm y zachowanie 
większego nieco spokoju w  czasie 
p ro d u k c ji estradowej.

P re lekc ja  p rzedstaw iła  h is to rię  
25-letniego rozw o ju  m asowej p ie ­
śn i radz ieck ie j, zrodzonej po rewo 
lu c ji. P rzedstaw iła  ew olucję  te j 
p ieśn i, ja k  z pełnego prosto ty  i p ry  
m ity w u  środka porozum iewawcze­
go, czegoś w  rodza ju  żyw ej gazę 
ty  o charakterze społeczno — czy 
na w e t po lityczno  - wychowawczym , 
p rze rodz iła  się, po spe łn ien iu  
swych zadań,, w . fu n kc ję  m uzycz­
no ' - w ychow aw czą, skonstruowaną 
na zasadzie współczesnych środ­

kó w  harm onicznych, jako już a rty ­
styczny u tw ó r m asowy. W iadomo, 
że dzisiejszą pieśń masową up ra ­
w ia ją  n a jw y b itn ie js i naw et i  n a j­
pow ażn ie js i kom pozytorzy radziec­
cy.

O Ile  nas s łuch i  pam ięć n ie  m y 
l i ,  wspom niano coś o k ró tk im  za 
zwyczaj żywocie pieśni m asowej. Z 
poglądem  ty m  zgodzić się n ie  m o­
żemy. O czyw ista, że na jd łuże j ży ją  
dzieła w ie lk ie  i  genialna, ale z  ta 
len tem  napisany u tw ó r popu la rny 
pędzi n ieraz dłuższy, bardzie j . in  
tensyw py i  pożyteczniejszy żyw ot 
od n ie jedne j ja k ie jś  tam  sym fon ii; 
w ięce j też poży tku  jest z jednej 
dobre j p ieśn i niż, z m arne j, choć 
dużej opery. Nie fo rm a, lecz treść 
decyduje o w artośc i dzieła.

Spó jrzm y na słynnie jsze pieśn i 
masowe, choćby na te, k tó re  s.two 
rzy ła  przede w szystk im  w ie lk a  re  
w o luc ja  francuska.

Ł a tw ie j by ło  G ounodow i napisać 
genialnego „Fausta“ , niiż hym n 
francusk i. U czyn ił to w  nocy z 25 
na 26 k w ie tn ia  1792 r. z w y k ły  dy 
le tan t, kap ita n  Rouget de L is ie , tw o  
rżąc 29-taktową „P ieśń w ojenną 
a rm ii re ń sk ie j“  nazwaną późn;oi 
„M a rs y lia n k ą “ . Zapom niana już we 
F ra n c ji pieśń kom unardów  o trzy ­
m ała w  r. 1881 p o lsk i . tekst B. 
Czerw ieńskiego i, żyje. dotąd u  nas 
jako „C zerw ony Sztandar“ . A lfons  
Degeyter napisał pieśń (słowa Eug. 
P o ttie r), stanowiącą od r. 1839 
hym n światowego ruch u  robotnicze 
go — „M iędzynarodów kę“ . W okre 
sie pow stan ia  listopadowego K a ro l

f)gl3r
K u rp iń s k i napisa ł do slow  . 
v ig ne ‘a w  tłum aczen iu  K . Sie
w ieża „W arszaw iankę“ . Z  dość dd

koi«
k ii

vd *ś

żej i poważnej twórczości tego ^  
pozytora żyje jeszcze zal*;dvyie 
k a  jego p ieśn i o popularnym  
n ie  charakterze. .gć,

M ożna rzeczyw iście ?pc ^ ^  
ja k  n iespodziewanie dz iw ne  bj™ 
naczynia, w  k tó re  duch w lew a .j 
na tchnien ie ! Dzieje się ,to  
bez najm niejszego udz ia łu  w 1 ^ 
i  v,?oli kom pozytora , ja k  t ° " r ^  
bez względu na jego fachów7® 
kształcenie. , ać,

Czy Chopin m ógł pr/.yPusZ ^  
że byn a jm n ie j pod
względem nie szczytowy ¡eg° , 
nez A -d u r zyska aż tale szer,° 0rze 
trw a łą  popularność? Czy m --- 
wódywać W ik to r K ażyńsk i ( i f *  n 'e 
1870), że z całej jego twórcz"=oi ^  
.pozostanie absolutn ie n ic, P r ,r  
bzdurnej p iosenki do słów 
ko m li, k tó rą  zna każdy oby
p o lsk i od c h w ili, k ie d y  . eaZyd
nauczy się chodzić ty lk o , ż i  i
ska kom pozytora  n ie  w ie  cj,o 
w ted y  k ie d y  już przesta je moc^ ?a 
dzić, bo i  ono zostało z u p e k '^ , , / !  
pomniane? T y tu ł p iosenki. » 
k o te k  na p ło tek  i m ruga

Powyższe p rzyk ład y  uczą O’ j ar- 
ceważyć trw a łośc i p ieśn i P°P
nej. Tym  bardzie j w łaśnie n 
dbać o je j poziom, zwłaszcza & 
nadajem y je j ro lę  w ychow a ' po 
muzyczną. Jeśli zaś spełn ia orj  -egz: 
nadto z powodzeniem  b a r d z ie i^ ^  
cze ważne fun kc je , należy 1 sjia 
schylić głowę przed magiczna z 
m uzyk i, sz tuk i najpotężniei®2 ' 
w szystk ich  sztuk p ięknych, „ / - t f  

M . B O » «
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M O l i  MA ̂  . 2 _2 ____2 _ I V  ■ „ a '.»-i. w a a aftds ,^ae^0{̂ I1*ej cierpią na brak rąk roboczych. Brak ten był nie- 
°'ir°inie w ciągu ostatnich lat poważnym hamulcem w rozwoju 

gospodarczego tych państw.

które'V6t *e Państwa europejskie, 
łitar„, R o s iły  swój akces do planu 
W n a Qlla’ ’ które otrzym ują efek 

3 Pomoc Stanów Zjedn., napot 
*ahe Slią rzeczy na przeszkody zwią 
p0cjst z .bak iem  s ił roboczych. Na 
bych avv*e obliczeń przeprowadzo- 
,pjan Przez poszczególne państwa 

Marshaila można się u tw ie r 
cy przekonaniu, że czynnik pra 
i y j . adzie we wszystkich państwach 
cyto^ y Zachodniej elementem defi 
tuac, . yrn- W szczególnie trudnej sy 
bj-yt ,znajdują się Francja i  W. 
b0.,,an:a> które zgłaszają zapotrze 
Cow!)1® na 290 tys. i  120 tys. pra 
<Htv °W ZWj zawodów pro
fośreąV” ych’ ^  i- związanych bez 
ini g io z zamierzonymi praca- 
hiej  ®osPodarczymi. Podkreślić rów  
ki, . na'eży, że przedsiębrane śród 
4 0’ a*  zdłużenie tygodnia pracy, 
bie ,' riie zawodowe, oraz przesuwa 
tya^ raa°w n ików  z zawodów m nie j 
łów ycb do najważniejszych dzia- 
b a, g0aPo ci a r cz y ch, dały dotychczas 

Kort>e rezultaty.

STARZEJĄCY s ię  z a c h ó d

S ta n ó w m y  się obecnie nad wnio 
Ć2 6r),1‘ iakie w yp ływ a ją  ze stw ier 
ĘUr a faktu, że wszystkie państwa 
""'ażn ^ achodniej odczuwają po 
tia y brak s ił roboczych. Z uwagi 
się llze rozm iary deficytu wydaje 
bie y$1kazane zanalizować zagadnie 

a He ogólnych problemów lud  
Europy. Powodem nie 

big tecznej podaży s ił roboczych 
Wg . ą 'wyłącznie straty podmioto- 
Su Ja . Poniosła ludzkość w  cią 
żorgaw.0c^  wojen św iatowych i  dę­
ła U,®lzac ia ekonomiczna jaka mia 
bych w  okresach powojen-
bbgc' 130 Podstawowych przyczyn 
l>a l * 80 stanu rzeczy zaliczyć trze 
bat.0?s,erwcżwany od 50 la t spadek 
a&adof11 w  w tetu krajach, k tó ry  to 
jąc znajduje w yraz w  rozw ija- 
ludn . Procesie „zestarzania się“  
t.ZgJ3̂  Państw Europy Zachodniej, 

arzanie“  się występuje tym  
‘ aznie‘ ‘  ■■

liczbaCyny' ^  *en SPOSO° ogoina 
sjg,,? ludności n ie  uległa zm nie j- 
ty ^  'i a nawet zwiększyła się, z 
t,ta lednak, że ilość zdolnych do 
’Tgfj. ma stałą tendencję malejącą. 
«ęb;a»cja ta została oczywiście po 
kitu °? a stratami w  materiale ludz 
18 i , 0znanymi w  latach 1914 — 

1 l939 -  45.
(J t^^ f^ re d n io  przed wybuchem 
t>r<3^le|' y ’° iny światowej stosunek 
w j , erit0wy  ludności' do la t 19, w

rych  państw ach E uropy ja k  nastę­
pu je :

ffl % ‘D•N
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46 47 7
43 49 8
38 51 11
33 56 11
31 58 11
31 57 12
31 56 13
30 55 15

ZSRR 
Polska 
W łochy 
Szwajcaria 
N iem cy 
Belg ia
W. B ry ta n ia  
F ranc ja

Na podstaw ie  danych powyższych 
•stw ierdzić można, że ludność na ro ­
d ó w  s łow iańskich  jest —  s tru k tu ra l 
n ie  —  „m łodsza“ ' od ludnośc i na 
rodów  anglosaskich i  rom ańskich .

M ŁODOŚĆ NARO DÓ W  
S Ł O W IA Ń S K IC H

Jedynym  w y ją tk ie m , je ś li chodzi 
o Europę Zachodn ią są W łochy, acz 
k o lw ie k  i  tu  ludność jest „s tarsza“  
n iż  np. w  Polsce czy Z w ią zku  Ra 
dzieckim .

N ieko rzys tn y  stosunek ludności w  
w ie k u  m łodszym  do ludnośc i w  w ie  
k u  starszym  n ie  m a cha rak te ru  
przejściowego, gdyż jest w y n ik ie m  
d ługofa low ego procesu. N a jlepszym

^ r a^ - a.n ie "  E łę
'lek ■ .b  ł eśh u w zg lę dn im y  spa- 
ibM ..sm ierte iności dz ięk i postępow i 

sposób ogólna

6q 0<!  20 do 59 la t  i  pow yże j 
P rzedstaw ia ł się w  n iek tó

sprawdzianem  powyższego procesu 
jest po rów nan ie  odsetku, ja k i s ta ­
n o w iła  ludność do la t  14 w  sto­
sunku do ogółu ludności. Na prze 
s trzen i os ta tn ich  70 la t  odsetek ten 
spadł n,p. w  W. B ry ta n ii z  37 proc. 
do 24 proc. Natom iast w  R o s ji w  
okresie 1900 —  1930 ty lk o  z 39 
proc. do 37 proc. W  in nych  k ra ja ch  
Europy Zachodn ie j sy tuac ja  przed 
staw ia się analogicznie.

Is tn ie ją cy  stan rzeczy w  zakre ­
sie s tru k tu ry  dem ograficzne j n ie  
jest oczyw iście czynn ik iem  pozba­
w io n ym  znaczenia w  ogólnej p rd  
blem atyce zagadnień dotyczących 
rozw o ju  gospodarczego i  przyszłoś­
c i E uropy.

Realizowana w  państwach E uro­
py  W schodniej p o lity k a  pełnego za 
tru d n ie n ia  m ob ilizu je  będące do dy 
spozycji s iły  robocze celem  p rzy  
śpieszenia rozw o ju  gospodarczego. 
K ra je  s łow iańsk ie  przesta ły  być re  
zerw uarem  s ił roboczych d la  Euro 
p y  Zachodn ie j, co m ia ło  m iejsce 
na dużą skalę przed w ojną. B ra k  
rą k  do p racy na Zachodzie E u ro ­
p y  będzie w  na jb liższe j przyszłoś 
c i ham ow ał procesy ro zw o ju  gospo 
darczego, i  to  na w e t w  w yp ad ku  
dop ływ u  pom ocy finansow ej. Z 
d ru g ie j s trony przedstaw iona na 
p rzyk ład z ie  ZSRR i  P o lsk i „m ło ­
dość“  narodów  s łow iańsk ich  pozwą 
la  p rzew idyw ać, że —  w  d ługofa lo  
w e j e w o lu c ji —  przed na rodam i ty  
m i o tw ie ra ją  się w ie lk ie  pe rspekty  
w y  ro zw o ju  gospodarczego.

Porcelana dolnośląska najlepsza
O środkiem  p ro d u k c ji ce ra m ik i 

szlachetnej jest D o lny  Śląsk. P racu 
ją  tu  znane z jakości swych w y ro ­
bów fa b ry k i „ K r is te r “ , „T ie lsch “ , 
„K on ig sze lt“  i  in . F a b ry k i p o k ry ­
w a ją  zapotrzebowanie k ra jo w e  na 
porcelanę stołową, a r ty k u ły  e lek tro  
techniczne oraz na w sze lk ie  w y ro b y  
porce lany technicznej i  la b o ra to ry j­
nej.

P rod ukc ja  fa b ry k  op iera się g łów  
nie  na surowcach k ra jow ych . Im ­
p o rtu je m y  je dyn ie  k o a lin  i  g lin kę  
specjalną z Czechosłowacji. Boraks 
oraz t le n k i m e ta li do p ro d u k c ji 
b a rw n ik ó w  sprowadzane są w  n ie ­
w ie lk ic h  ilościach.

W szystkie do lnośląskie fa b ry k i 
porce lany w y k o n a ły  roczny p lan  
p ro d u k c ji ze znaczną nadw yżką. W 
r. 1947 „T ie lsch “  w yp rod ukow a ł 
1.367 t  zam iast .p lanowanych 1.320 
t., „K r is te r “  635 t. w  m iejsce 619 
t., „Z o fió w k a “  1.054 t. zam iast p la ­
now anych 992 t. P rodukc ja  fa b ry k  
przekroczyła  p lan  o b lisko  7 proc.

p rzy  stanie za trudn ien ia , k tó ry  
ksz ta łto w a ł się znacznie pon iże j p la  
nu. F a b ry k i za tru d n ia ły  ok. 3.400 lu  
d z i zam iast p lanow anych 3.625.

B ra k  w y k w a lifik o w a n y c h  rob o t­
n ik ó w  i  tech n ikó w  p o s ta w iły  p rze ­
m ysł c e ra m ik i szlachetnej przed ko 
niecznością szybkiego zorganizow a­
n ia  odpow iedniego szkoln ictw a. 
U ruchom iono ju ż  dw a g im nazja 
przem ysłowe w  Tolicach d la  m ala­
rzy  oraz w  S u liszow ie  d la  m odela­
rzy  i  tokarzy. K sz ta łc i się w  n ich  
ponad 100 uczniów . Są to w  prze­
ważającej ilośc i dzieci gó rn ików  re  
p a tr ia n tó w  z F ra n c ji. .

Dolnośląska porcelana sto łow a i  
e lektro techn iczna cieszy się na ry n  
kach zagranicznych dużym  pow o­
dzeniem. G łów nym i je j odb iorcam i 
są Stany Zjednoczone, B razy lia , Pa 
lestyna, Belg ia , H o land ia  i  Zw iązek 
Radziecki. W  r. 1947 fa b ry k i do lno­
śląskie w ye kspo rto w a ły  2 tysiące t. 
porce lany sto łow ej, w a rtośc i 2,4 m il. 
do la rów , (egg)

Produkcja kwietniowa przemysłu skórzanego
K w ie tn io w a  p ro d u kc ja  p rzem y­

słu  garbarskiego w  Polsce w y k a  
zała w zrost p rze rób k i skó r suro­
w ych , k tó ry c h  w yprodukow ano 2.640

Sukcesy bielawskich zakładów włókienniczych
Państwowe Z ak ła dy  P rzem y 

\yp ,, “ ^ ln ia n e g o  n r. 1 w  B ie la w ie  
tia<j bukow ały w  k w ie tn iu  rb . po- 
tiiu rni^ ° n m e tró w  gotowych tka - 
i ¿ jaCo stanow i 145,24 proc p lanu  
pfort, ?zr! 'e Przewyższa niem iecką 

UJcci? przedw ojenną tych zakła

dów. Ten szybk i w zrost p ro d u k c ji 
zawdzięczać należy załodze, k tó ra  w  
reko rdo w ym  czasie n a p ra w iła  zde­
m ontowaną i  zdekom pletow aną 
przez N iem ców  w ykończa ln ię  oraz 
sta łem u usp ra w n ia n iu  procesów 
p ro du kcy jnych .

ton, w yko n u ją c  p lan  w  103 proc. M . 
in . p lan  p ro d u k c ji skó r podeszwo- 
w ych  w ykonano w  111 proc., skór 
ju ch tow ych  w  98 proc., pasowych 
w  140 proc., w ie rzchn ich  w  110 
proc. oraz skór rękaw iczn iczych  w  
115 proc. P rod ukc ja  obuw ia  w  
k w ie tn iu  w ynos iła  397,5 tys. pa r 
obuw ia  skórzanego i 285,4 tys. p a r 
obuw ia  nieskórzanego, t j .  razem  
682,9 tys. p a r (103 proc.). P lan  p ro  
d u k c ji a r ty k u łó w  technicznych w y  
konano w  122 proc., c h e m ik a lii i  
ga rba rsk ich  w  149 proc., rę k a w i­
czek skórzanych w  108 proc.

Rewindykacja wywiezionego mienia
przyspiesza odliadawę gospodarczy króla

B iu ro . R e w in d y k a c ji i  Odszkodo­
w ań  W ojennych .powstało w  po ło ­
w ie  m a ja  1945 r. Do dn ia  dz is ie j­
szego D e leg a tu ry  i  M is je  BRO W  
sp row adz iły  do P o lsk i ogółem  ok. 
7.800 w agonów  z m ien iem  re w in d y  
kow anym .

W  re w ind ykac jach  z wszystk ich 
czterech s tre f okupacy jnych  N ie ­
m iec na jw iększą  .pozycję, bo 5.400 
w agonów  stanow ią urządzenia prze 
m yślowe, następną —  250 wago­
nów  —  surowce, p ó łfa b ry k a ty  i  w y  
ro b y  gotowe. Na dalszym  m ie jscu 
w ym ie n ić  na leży ta b o r k o le jo w y  i 
tra m w a jo w y , ks iążk i, urządzenia 
naukow e i  la bo ra to ry jn e , ko n ie  i  
in . Z  A u s tr i i w y re w in d yko w a n o  
ok. 680 w agonów  urządzeń, p rzem y 
słow ych, 151 w agonów  taboru  ko  
le jow ego i  tram w a jow ego. Urządzę 
n ia  przem ysłow e oraz ta b o r ko le ­
jo w y  sprowadzono rów n ież  z Cze­
chosłowacji. Poza w ym ien ioną  iloś 
cią w agonów  —  re w in d y k a c je  obej 
m u ją  jeszcze 77 jednostek p ły w a ­
jących m orsk ich  i  rzecznych.

W artość sprowadzonych ob iektów  
w  ic h  stanie dzis ie jszym  jest p rze ­
w ażnie n ie w ie lk a  co tłum aczy  się 
rab un kow ą  gospodarką n iem iecką, 
b rak iem  części, zniszczeniem w. cza 
sie d rog i itp . W edług danych sza­
cunkow ych wartość re w id yko w a - 
nych urządzeń p rzem ysłow ych w y ­
nosi: ok. 116 m iln . zł. (w edług cen 
z ro k u  1938), surowców , p ó łfa b ryka  
tów  i  fa b ry k a tó w  6 m in .; tabo ru  
ko le jow ego i  tram w a jow ego 15 m in . 
ko n i 7 m in ., różnych 6 m in ., s ta t 
k ó w  7 m in . Ogółem w artość m ien ia  
rew indykow anego  w yn os i ok. 157 
m in . zł.

R ew indykow ane dotychczas m ie ­
n ie  dostarczono ok. 250 odbiorcom , 
z  k tó rych  ok. 20 proc. stanow ią w ła  
ścieiele p ry w a tn i. G łów nym i od b io r 
cam i b y ły : Z ak łady  S tarachow ic­
kie , Z a k ła d y  w  Mościcach, k tó re  
dz ięk i sprowadzonym  urządzeniom  
zostały ca łkow ic ie  odbudowane, M i 
n is te rs tw o  R o ln ic tw a , M in is te rs tw o  
K o m u n ik a c ji . i in . W śród zak ła ­
dów  przem ysłow ych ca łkow ic ie  od 
budow anych po re w in d y k a c ji w y ­
w iez io nych  urządzeń w y m ie n ić  na 
leży fa b ry k ę  k a b li w  Ożarow ie, fa.

-  „FJIBL0K“ —
przekracza plany

F ab ryka  L o ko m o tyw  w  Chrza 
now ie  system atycznie p rze k ra ­
cza p la n y  p ro du kcy jne . W 
k w ie tn iu  rb . „F a b lo k “  w yko n a ł 
p lan  w  l i - 7 proc. W yprodukow a 
no m .in . 12 lokom o tyw , 80 ze­
s taw ów  ko łow ych , 15 w ózków  
transportow ych  oraz poważne 
ilośc i części zapasowych, na ­
rzędzi i  in n y c h  w y ro b ó w  na 
sumę ponad 14 m ilio n ó w  zł. 
Ogólna wartość k w ie tn io w e j 
p ro d u k c ji w yn ios ła  oko ło 167 
m in . zł. Poważne w y n ik i uzy 
ska ł „F a b lo k “  w  dziedzin ie 

■ Oszczędności, k tó re  w  k w ie tn iu  
p rze kroczy ły  sumę 3 m in . zł.

bryłkę w  Radom iu, w y tw ó rn ię  w  
P ionkach, Polskie  Z a k ła d y  O ptycz 
ne w  W arszaw ie, b y łą  M a n u fa k tu rę  
Schoserowską i  fa b ry k ę  w  S karży 
sku  K am ienne j. B lisko  50 proc. w a  
gonów e lek trycznych  na l i n i i  W ar 
szawa —  O tw ock  pochodzi z  re ­
w in d y k a c ji.

W  ram ach urządzeń naukow ych  i  
la b o ra to ry jn ych  rew ind ykow ano  w y  
posażenie Z ak ła du  B a k te rio lo g ii U - 
n iw e rsy te tu  Jag ie llońsk iego - urzą­
dzenia In s ty tu tu  Gospodarstwa W ie j 
skiego w  Puław ach, In s ty tu tu  Leś 
nego SGGW  i inne . Sprowadzono 
też k i lk a  b ib lio te k  oraz 370 m ig . 
rad u  dla  In s ty tu tu  Radowego.

R e w in dyka c ja  ob ję ła  także pla« 
my, m apy i  dokum en ty  techniczne, 
potrzebne d la  od tw orzen ia  zag in io  
nego m a te ria łu  oraz rozm aite  a k ty  
ja k  np. księg i w ieczyste. ks ią żk i re  
w izy jne , a k ty  gruntow e itp ., k tó ry c h  
od tw orzen ie  w ym aga łoby w ie lu  la t  
żm udnej pracy. O dnaleziono rów« 
n ież  i  sprowadzono p la n y  in s ta la  
c ji e lek trycznych  i  m ie jsk ich  m ía  
sta W rocław ia .

W  os ta tn ich  m iesiącach sprow a 
dzono u tw a rdza ln ię  o le jó w  dla  ole 
ja rn i „U n io n “  w  G d yn i oraz 100 
wagonów w a lców  drogow ych i  u -  
rządzeń drogowo - budow lanych.

R e w in dyka c je  s ta tków  o b ję ły : 3 
s ta tk i da lekom orskie  i  2 s ta tk i gdań 
skie, o łącznej po jem ności 9.300 
BRT, 6 h o lo w n ik ó w  m a ry n a rk i han 
d low e j, 5 h o lo w n ikó w  m a ry n a rk i 
w o jen ne j. 8 h o lo w n ikó w  gdańskich, 
9 barek śród lądow ych i  imn.

W  ro ku  bieżącym  oczekiwane jest' 
sprowadzenie z A u s tr i i w ie lk ie j ka  

. ru ze ló w k i do toczenia przedm io­
tów  o wadze do 26 ton. Jest to  m a 
szyna now a o n iespotykanej w  P o l 
sce w ie lkośc i, k tó rą  o trzym am y w  
zam ian za 20 po lsk ich  ob rab ia rek. 
Poza tym  nade jdą urządzenia do 
p ro d u k c ji opon fa b ry k i „S to m il“  1 
żelazna ha la  fabryczna dla  Stara« 
chowie. ■

Temno przebiegu p ra c  re w in d y k a  
ey jnych m ie rzy  się ilością  za ła­

tw io n y c h  spraw. Sprawa oznacza 
w  tym  w yp a d ku  m ienie jednego 
w łaścic ie la .

D o c h w ili obecnej na jw iększą 
ilość sp ra w  z a ła tw iły  M is je  W stre 
fie  am erykańsk ie j i  b ry ty js k ie j.  
T łum aczy się to  pośpiechem, spowo 
dow anym  ogłoszeniem przez w ładze 
am erykańsk ie  te rm in u  końcowego 
dla sk ładan ia  w n iosków  re w in d y k a  
cyjmych na dzień 30 k w ie tn ia  b r. 
W ładze b ry ty js k ie  p rz y jm u ją  w n io  
s k i . re w in d yka cy jn e  do dn ia 30 
czerwca b r. W  s tre fach  francu« 
sk ie j i  radz ieck ie j te rm in  n ie  zo« 
stał ograniczony. Ogólna ilość spraw  
za ła tw ionych  dotąd stanow i ok. 75 
proc. w a rto śc i całego m ienia , po ­
dlegającego re w in d y k a c ji.

Prace re w in d yka cy jn e  określone 
są p rzep isam i Sojuszniczej R ady 
'k o n tro li i  A lia n c k ic h  O ddz ia łów  
R esty tucy jnych . Jak  w y n ik a  z pu« 
b lik a c ji Rady K o n tro li tem po prze« 
b ie g u  po lsk ich  p ra c  re w m d y k a c y j1 
nych  zgodne jest z ogóln ie prowa« 
dzoną akcją . _

P rzew idyw ana' c a łko w ita  ilosc 
m ien ia  rew indykow anego —  w y n ie  
sie ok. 9 tys. -wagonów o łącznej! 
w a rtośc i ok. 200 m irr, zł. p rzedw « 
jennych. (h. b.)

Przestępstwa
^  ęjgSlen|e „przestępstw o gospo- 

rcze“  pow tarza się często na 
r etyC7 Ca Pism, w  dyskusjach teo 
^â a ło h Ĉ  ■* na sal* sadowej. W y- 

by s?ę wobec tego, że jest to 
bie j ea,nie o usta lonej treśc i. Tak 
^ s tó w  Jeżeli Pu b licys tó w , ekono_ 

i P roku ra to rów  zapytam y o 
So, „ S i  Przestępstwa gospodarcze- 
keg$ aze się, że każdy ma inną 

j  m yś li. Z a n a lizu jm y  dw ie  
d n ie je .

^aiflp^^Pstwem gospodarczym jest 
Jy; brZestępstwo, którego spraw 

uda jąc  wbrew prawu zamie- 
V0 tg ys*Cł® korzyść gospodarczą.

^ypu przestępstw  należy 
Cz®bi6 z' r abunek, oszustwo, w y k ro  

ty p°da tkow e itp .
>̂6 tąu-Ŝ us^  okaże się, że w y licze - 

nie wystarcza. Co w ięcej, 
k!' P ukvCzyny k rym in a ln e  w  op i- 

cvf zne  ̂ n ifi są Podciągane 
^ a j e  t° Wane określenie. O p in ia  

rnu znaczenie szersze.

j*aid eestępstwem gospodarczym jest 
¡Jaftstn, Przestępstwo wyrządzające 
t Tl U U szkodę gospodarczą. Spraw  
Arialu ?dn°si żadnej korzyści rna- 

1 z uszkodzenia parowozu,

gospodarcze
z świadomego zaniedbyw ania się w  
p racy (gdy jes t p ra cow n ik iem  pań 
stwow ym ) — a szkoda wyrządzona 
państw u jest n iew ą tp liw a . N iek iedy  
sabotaż jest w yraźny, ale zdarza się 
też, że n ie  to by ło  zam iarem  w in ­
nego.

W  ram ach pierwsze j d e f in ic ji o- 
sobista korzyść może w iązać się ze 
s tra tam i państwa, lecz to  n ie  jest 
zasadą. Z reg u ły  w ystępu je  p rzy  
przestępstwach podatkowych, lecz 
ty lk o  n iek iedy p rzy  aktach sabota­
żu.

W ie lk i spekulant D o lew sk i b y ł 
przestępcą gospodarczym. O dnosił 
korzyści osobiste, jednocześnie 
skarb państwa b y ł poszkodowany. 
W tym  w ypadku  sprawa jest w y ­
raźna.

W yobraźm y sobie jednak, że in ­
ny spekulant podrabia znak fa b ry ­
czny f irm y  p ryw a tne j. Odnosi ko ­
rzyść gospodarczą — lecz szkody go 
snodarczej państwu nie  wyrządza, 
chyba o ty le , że narusza is tn ie ją cy  
porządek prawny.

Skala rozróżnień może być roz­
legła: kradzież śruby ko le jo w e j w y  
kręconej z szyny ma inne cechy 
przestępstwa, n iż  kradzież ta k ie j sa

m ej śruby dokonana w  sklepie . W  
p ierw szym  w ypadku  w in ę  potęguje 
fa k t, że sprawca m óg ł spowodować 
o lb rzym ią  ka tastro fę . K a ra  m usi 
być przyk ładow o surowa, aby nie 
dopuścić do tego ty p u  przestęp­
stwa. P rzy kradzieży w  sklepie w y  
m ia r spraw ied liw ośc i będzie po­
b łażliw szy.

Jednocześnie n ie  s tanow i ró ż n i­
cy, czy kradzież została dokonana 
w  sk lep ie  państw ow ym  czy p ry ­
w a tnym . O b ie k tyw n ie  nie ma powo 
du, aby ch ron ić  w ięce j ten czy in ­
ny ty p  sklepu. B y ło b y  to naw et nie 
bezpieczne, gdyż oznaczałoby, że n ie  
ty le  chodzi o fa k t  kradzieży, co o 
osobę poszkodowanego. Tego ro -  
l-zaju pogląd b y łb y  sprzeczny z do­
tychczasowym i założeniam i filo zo ­
ficzn ym i praw a karnego.

Zagadnien ie to  n ie  jest czysto 
teoretyczne. S zkodnictw o gospodar­
cze szerzy się, a szybkie represje 
muszą je  ukrócić. B ra k  ustalonego 
poglądu doprowadza do tego, że w  
dwóch sąsiadujących ze sobą ok rę ­
gach dochodzi do dużej rozp ię to ­
ści kar. Za to samo przestępstwo 
ka ra  byw a i n iska, i wysoka. Pod­
noszono to z nacisk iem  na kon fe ­
re n c ji p rzedstaw ic ie li w szelkich re 
sortów  w ym ia ru  spraw ied liw ości, 
k tó ra  odbyła się w  K ie lcach.

Pędzenie b im bru , po ta jem ny u­

bó j, po ta jem ny garbunek, szkody 
leśne —  to wszystko są przestęp­
stwa gospodarcze o ty le  pospolite, 
że spraw cy chcą odnieść korzyść, 
n ie  zastanaw iając się nad tym , iż 
państw u w yrządza ją  szkodę m ate­
ria lną .

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że wspom ­
niane szkodnictw o odczuwam y o- 
beonie d o tk liw ie j,  gdyż w a ru n k i na 
szego życia n ie  są ca łkow ic ie  un o r 
mowane. Z e rw a liśm y  z gospodarką 
kap ita lis tyczną , s tw orzy liśm y w ła ­
sny m odel gospodarczy. P rzejście 
by ło  radyka lne, n ic  dziwnego w ięc, 
że po jęcia  w ie lu  lu d z i tk w ią  jesz­
cze w  m in ion e j epoce. Stąd poczy­
nania, k tó re  w  u s tro ju  lib e ra ln o - 
kap ita lis tyczn ym  b y ły b y  zw ycza j­
n y m i przestępstwam i, w  naszych 
w arunkach  p rzyb ie ra ją  cechy p o li­
tyczne. Stąd też w raż liw ość  n a  ten 
ty p  przestępstwa jest w iększa.

Trzeba o tym  pamiętać, gdyż to 
jest zasadniczy m o tyw  p rzy  w y m ia ­
rze spraw ied liw ości. Dawne d e f in i­
cje przestępstwa gospodarczego nie  
w ysta rcza ją  —  gdyż obecnie w y ­
stępuje m om ent us tro jow y, od­
m ie nn y  n iż w  św iecie kap ita lis tycz  
nym.

N ie  znaczy to wcale, że z ryw am y 
z k lasycznym  po jm ow an iem  celu 
ka ry . Celem tym  jest w ychow anie  

-obywatela. U ch yb ilib yśm y tem u ce

ło w i różn iczku jąc  k a r?  w  zależno­
ści od osoby poszkodowanego. Oczy 
w iśc ie  pozostaje w  m ocy zastrzeże­
nie, że szczególną k w a lif ik a c ją  m u  
si być ro zm ia r o b ie k tyw n ie  w y rz ą ­
dzonej szkody, z k tó re j sprawca 
m ógł sobie zdawać sprawę.

Przyśpieszając procedurę i  stosu 
jąc  w ysok i w y m ia r k a ry , dążym y 
do uzd row ien ia  panu jących stosun­
ków . D em ora lizac ja  pow o jenna po 
czyn iła  duże postępy i  m usi być 
zwalczana. Pod ty m  względem  o - 
p in ia  jest zgodna.

Pozostaje ty lk o  jedno do om ów ię 
nia. S ta tys tyka przestępstw  w skazu 
je  nam  na ich k ie ru n e k  i  nasilenie. 
Trzeba czytać s ta tystykę i  staw iać 
sobie py tan ie  „dlaczego“ . N ie  za­
wsze m echanizm  k a ry  zwalczy prze 
stępstwo. Może ono w yn ikać  z p rzy  
czyn innych  n iż  chęć zysku —  o t 
po prostu  b ieda jes t z łym  doradcą. 
N ie w ą tp liw ie  kradzieże leśne zda­
rz a ły  się w  wyższym  stopn iu  tam  
gdzie wsie zostały spalone w  czasie 
w o jn y  —  p  trudnośc i w ew nętrzne 
nie  p o zw o liły  na szybką pomoc. 
C iągła analiza s ta tys tyk i jes t k o ­
niecznością, aby w y m ia r spraw ie­
d liw ośc i nie s ta ł się bezdusznym au 
tom atem , lecz zgodnie z założeniam i 
naszego dem okratycznego sądow ni­
c tw a  —  społecznym  w ychowawcą.

T.G.
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Rozbudowa aparatu handlowego
JEDNYM z najsłabszych ogniw naszej gospodarki jak to wy­

kazał rok ubiegły jest dziedzina obrotu towarowego. Wymaga 
iena jaknajszybszego i najbardziej radykalnego uporządkowania.

Zasadnicze znaczenie ma tu  prze 
de w szys tk im  uspraw nien ie i  rozbu 
dowa apara tu  dystrybucyjnego, k tó  
r y  m usi sprostać zadaniom  w y n i­
ka jącym  ze stałego, szybkiego i  po 
ważnego w zrostu  s tru m ie n ia  tow a­
rowego, przeznaczonego na cele 
konsńm cyjne w ew ną trz  k ra ju . A  
w ięc : rozbudowa i  ua k tyw n ien ie  
d o ło w y c h . spó łdz ie ln i w ie jsk ich , roz 
budowa i  unowocześnienie państwo 
w ych  i  spółdzielczych placówek 
hand low ych  (g łów n ie  sieci po­
wszechnych dom ów tow arow ych  i  
sieci •Państwowej C e n tra li H and lo ­
w e j), rozbudowa urządzeń służą­
cych ob ro tow i towarow em u, ja k  
składy, magazyny, chłodnie, elewa 
to ry  itd .
W IĘC EJ DO M Ó W  TO W A R O W YC H

Rozbudowa i  u a k tyw n ie n ie  do ło­
w ych  spó łdz ie ln i m ie jsk ich  w iąże 
się ściśle z problem em  uregu low a­
n ia  odcinka w ym iany  tow a row e j 
m iędzy m iastem  i  wsią. U n iw e rsa l­
ne spó łdzie ln ie  gm inne „Samopomo 
cy C h łopsk ie j“ , wyposażone we 
w łaściw e urządzenia i  ś rodk i f in a n  
sowę, w in n y  tu  spełniać n ie jako  
ro lę  w ie js k ic h  powszechnych do­
m ów  tow arow ych. D latego też dosta 
teczne rozbudow anie ich sieci, uak 
ty w n ie n ie  i  usp raw n ien ie  dz ia ła lno 
ści posiada zasadnicze znaczenie.

N iem n ie j ważną jest sprawa dal 
szej rozbudow y i  unowocześnienia 
państw ow ych i  spółdzielczych p la ­
ców ek hand low ych, g łów n ie  sieci 
PC H  i  PDT, k tó re  obok zaopatrywa 
n ia  św iata pracy w  niezbędne a r ty ­
k u ły  codziennego uży tku  po cenach 
najn iższych, predystynow ane są do 
tego aby być narzędziem  in te rw e n ­
cy jn y m  państwa oraz ins trum en tem  
p lanow an ia  asortym entów  i  cen.

Sprawa «»rozbudowy urządzeń słu 
żących ob ro to w i tow arow em u, a 
w ięc  magazynów, składów, chłodni, 
e lew atorów  ' itp . ma nie  mniejsze 
znaczenie.

Wszędzie tam , gdzie is tn ie ją  
w iększe skup ien ia  ludności oraz 
tam , gdzie ma m iejsce oddalenie 
od źródeł p ro du kc ji, potrzebna jest 

. dostateczna ilość składów, magazy­
nów  itp . Dysponowanie przez apa­
ra t  hand low y w łaśc iw ym i urządze­
n ia m i e lim in u je  niebezpieczeństwo 
s tra t na tle  niew łaściwego przecho­
w yw a n ia  towarów . Pod tym  wzglę 
dem m ie liśm y ju ż  w ie le  bolesnych 
doświadczeń.

NOW E M A G A Z Y N Y
W ro ku  bieżącym  na drodze u - 

sp raw n ien ia  i  rozbudow y aparatu 
dystrybucy jnego  uczyn im y poważ­ * I

ny  k ro k  naprzód. W p lan ie  in w e ­
s tycy jnym  na cele te p re lim inow a  
no kw o tę  5,4 m ilia rd a  zł., t j.  prze­
szło 2,7 procent ogółu w yda tków . 
Suma ta  została zwiększona o b l i­
sko 100 procent, w  w y n ik u  uchwa 
le n ia  przez Radę M in is tró w  p lanu 
dodatkowego.

Na czoło in w e s tyc ji w  sektorze 
państw ow ym  w ysuw a ją  się przede 
w szys tk im  na k łady  na odcinku 
ob ro tu  ziem iop łodam i, k tó rych  ce­
lem  jes t rozbudowa sieci magazy­
nów  m ącznych i  zbożowych, prze­
chow a ln i owoców itd . Bardzo duże 
nak łady zostaną poczynione ró w ­
nież na odc inku  rozbudow y sieci 
Powszechnych Dom ów T ow aro­
wych.

W sektorze spółdzie lczym  m. in.

p rze w id u je  się rozbudowę magazy 
nów i  składów  „Spo łem “ , co w  
konsekw encji zwiększy ich po­
w ierzchn ię  o 60 tys. m. kw ., budo­
w ę 11 ch łodn i, rozbudowę placówek 
i  urządzeń spó łdz ie ln i Samopomocy 
C hłopskie j a także rozbudowę sie­
ci Dom ów Towarowych.

Sprawą rozbudowy sieci magazy 
nów i  składów  tow arow ych in te re ­
suje się także sektor p ryw a tny , za­
rów no od strony hand lu  ja k  i prze 
m ysłu. W  c h w ili obecnej samorząd 
przem ysłow o-hand low y p rzys tąp ił 
już  do an a lizy  tego zagadnienia, 
p ro je k tu ją c  podjęcie rów nież ze 
strony sektora pryw atnego p lano­
w ane j a k c ji rozbudowy urządzeń 
ob ro tu  towarowego.

Podsum owując s tw ie rdz ić  na le­
ży, że sprawa rozbudow y i  usp raw ­
n ien ia  apara tu  dystrybucyjnego we 
szła ju ż  na drogę realnego rozw ią ­
zania.

Hurtowy obrót zbożem siewnym
M in is te r R o ln ic tw a  i R e fo rm  Roi 

nych w  po rozum ien iu  z M in is tre m  
Przem ysłu i H a nd lu  w y d a ł zarzą­
dzenie o h u rto w y m  obrocie zbożem 
siewnym , k tó re  ukażć się w  n a j­
b liższym  czasie w  „D z ienn iku  Z a ­
rządzeń“  M in is te rs tw a  P rzem ysłu i  
H and lu.

Zarządzenie uważa za zboże siew  
ne żyto, pszenicę, jęczm ień i owies, 
k tó re  uzyskano na podstaw ie kv ia - 
l i f ik a c j i  dokonanej w  p o lu  Sa 
pn iu , na k tó re  w ydane będzie tym  
czasowe zaświadczenie uznające je 
ja ko  supere lity , e lity , o ry g in a ły  lu b  
p ierw szy odsiew; ostatecznego św ia 
dectwa k w a lif ik a c ji uznającego za 
tow a r s iew ny udzie lą ins ty tuc je , 
k tó ry m  m in is te r R o ln ic tw a  i  Re­
fo rm  R olnych zleci w ykonan ie  tych  
czynności.

U p ra w n io n ym i do prowadzen ia 
hurtow ego hand lu  zbożem siewnym  
k w a lif ik o w a n y m  są przedsięb ior­
stwa, posiadające zezwolenia na 
h u rto w y  handel zbożem „ A “  lu b  
„B “  i  umieszczone w  w ykaz ie  
p rzedsięb iorstw  usta lonych przez m i 
n is tra  R o ln ic tw a  i  R e fo rm  Rolnych 
w  porozum ien iu  z m in is tre m  Prze­
m ysłu  i  H and lu  oraz ogłoszonym 
w  „M on ito rze  P o lsk im “ .

Państwow e Z ak ła dy  H odow li Ro 
ś lin  oraz inne przedsiębiorstwa ho 
dow lane dokonają sprzedaży zbóż 
siew nych k w a lif ik o w a n y c h  lu b  w y  
m ia ny  na zboża konsum cyjne bezpo 
średnio lu b  za pośrednictw em  przed 
s ięb io rs tw  upraw n ionych  w  m yśl 
powyższego zarządzenia, w ed ług pla  
nu ustalonego przez M in is tra  Roi

Plenarne zebranie Izby Warszawskiej
W dn iu  28 m aja b. r. odbędzie się 

zwyczajne plenarne posiedzenie Iz ­
by  Przem ysłowo - H and low e j w 
W arszawie. Porządek obrad m in. 
p rze w id u je : sprawozdanie o sytua­
c j i  gospodarczej i działalność} Iz ­

by, sprawozdanie K o m is ji R e w i­
zy jne j, p rzy jęc ie  zam knięć rachun­
kow ych, p rzy jęc ie  p re lim ina rza  na 
ro k  bieżący, w yb o ry  członków  K o ­
m is ji R ew izy jne j oraz zm iany w  
składzie lis ty  radców . (v)

S urm ę dla produkcji na eksport
W arunk iem  rozw in ięc ia  p ry w a t­

nego eksportu przem ysłowego jest 
dostateczne zaopatrzenie zakładów  
drobnej w ytw órczości w  k re d y ty  
i  surowce. Celem praw id łow ego u - 
regu low an ia  tego zagadnienia, w  
Departam encie P rzem ysłu M ie jsco­

wego M in . P, I  H. została u tw o ­
rzona K om is ja  Zaopatrzenia D rob­
ne j W ytwórczości, k tó ra  ma na ce­
lu  zaopa tryw anie  p ryw a tn ych  za­
k ła dó w  w  a r ty k u ły  i  surowce do 
p ro d u k c ji w yłącznie na eksport. (v)

Kredyty dits spółdzielni
pcrcelncyjno-osniniczych

W ram ach P lanu Inw estycy jnego 
M in is te rs tw a  Z iem  O dzyskanych na
I  k w a rta ł 1948 r. Państw ow y 
B ank R o lny u ru ch o m ił 20 m in. zł 
średnioterm inow ego k re d y tu  in w e ­
stycyjnego z przeznaczeniem go na 
po trzeby zbiorowe S pó łdz ie ln i Par 
celaeyjno -  Osadniczych.

Z powyższej sum y o trzym a ją  
S pó łdz ie ln ie : w  woj. w ro c ław sk im — 
7,€ m in . zł, szczecińskim  — 6,4 m in . 
zł, poznańskim  (Z. Lubuska) — 2,2 
m in . zł, o lsz tyńsk im  — 2,4 m in  zł. 
gdańskim  — 0,8 m iń- zł, ś ląskim  — 
0.6 m in . zł. K re d y t przeznaczony 
Jest na napraw y, remonty- oraz kon 
serw acje narzędzi i maszyn ro ln i­
czych, jak  rów nież na urządzenia 
gospodarcze, wodociąg i, kanalizację , 
gno jow n ie  silosy, inspekty  ogrodni 
Cze itd . Pożyczki udzie lane będą za 
re jes trow anym  S półdz ie ln iom  P ar- 
celacyino-O sadniczym , posiadającym  
osobowość p raw ną i  upow ażnionym  
do zaciągania zobowiązań w  m yśl 
postanow ień statutu. Celem uzyska

n ia  k re d y tu  SPÓłdz, Parcel.-Osadn, 
w in n y  złożyć do W oj. Rady Społecz 
ne j zaopin iowane przez Pow iatowe 
Rady Społeczne O sadnictwa Spół­
dzielczo - Parce lacyjnego podania z 
następu jącym i za łączn ikam i: u w ie ­
rzy te ln io nym  odpisem zatw ierdzane 
go S tatutu, dowodem zare jestrow a­
n ia  Spó łdz ie ln i, w yc iąg iem  z pro to 
kó łu  W alnego Zgrom adzenia odnoś 
nte w yboru  w ładz Spó łdzie ln i oraz 
odpisem uchw a ły, dotyczącej upo­
ważnienia do zaciągnfę.-ia zobow ią 
zań po tw ie rdzonym i przez Zarżą 
dy G m inne w zoram i podpisów o- 
sób upoważnionych do podp isyw a­
nia w  im ien iu  Spółdzie ln i. Podania 
będą kw a lifiko w a ne  przez P rezy­
d ium  Woj. Rady Społecznej p rzy  
współudzia le przedstaw icie la  P. B. 
R. M aksym alna wysokość pożyczki 
dla jednej Spó łdzie ln i wynosi 300 
tys zl. Rozdziału k re d y tu  na pow ia 
ty  dokonaią Woj. Rady Społeczne 
p rzy współudziale przedstaw icie la  
P.B.R.

Notowania cen giełdy zbożowo «towarowej
(w złolych za 100 kilogramów)

T O W A R

n lc tw a  i  R e fo rm  Rolnych w  poro­
zum ien iu z M in is tre m  Przem ysłu i 
H and lu .

Zarządzenie powyższe obe jm uje  
rów n ież szczegółową in s tru kc ję  i 
usta la następujące ceny dla zbóż 
siew nych k w a lif ik o w a n y c h  na se­
zon w iosenny 1948 r.

D la  producenta cenę podstawową 
P o lsk ich  Zak ł. Zbożowych (dawniej 
Funduszu A prow izacyjnego) za każ 
de 100 kg  pszenicy, jęczm ienia lu b  
owsa w  stopn iu  supere lity , e lity , o- 
ry g in a lu  i  pierwszego siewu stano 
w i kw ota , k tó rą  płacą P.Z Z. za 
zboże konsum cyjne tego samego ga 
tu n k u  przedsięb iorstw u, posiadają­
cemu zezwolenie ,.B“ .

Do ceny podstaw owej dolicza się 
doda tk i k w a lif ik a c y jn e  w  gotówce 
w  wysokości:

za 100 k g  pszenicy, 100 kg jęcz­
m ien ia  lu b  owsa w  stopniu supere­
li ty ,  e lity  —  50 proc. ceny.

Ża 100 k g  pszenicy, 100 kg jęcz­
m ienia lu b  owsa w  stopniu o ryg ina 
łu  — 40 proc. ceny.

Za 100 k g  pszenicy, 100 kg  jęcz­
m ien ia  lu b  owsa w  stopniu p ie rw ­
szego odsiewu —  30 proc ceny.

Podstawę obliczenia dodatków  
k w a lif ik a c y jn y c h  stanow i cena k tó  
rą  płacą P.Z.Z. za odpow iedn ie 
zboże konsum cyjne w  gotówce 
p rzedsięb iorstw u posiadającem u ze 
Zwolenie ,,B“ ,

P rzedsiębiorstw o up raw nione do 
prowadzenia hand lu  zbożem s iew ­
nym  k w a lif ik o w a n y m  pobiera Od 
nabyw ców  na rzecz hodowcy opla 
tę licencyjną . O płata licency jna  za 
rozprowadzone zboże siewmę k w a li 
fikow an e  w  sezonie w iosennym  1948 
ro ku  w ynos i:

za 100 k g  pszenicy w  stopn iu  su 
p e re lity , e lity  — 400 zł, za taką sa 
m ą ilość pszenicy w  s topn iu  o ry  
g ina łu  —  300 zł, pierwszego odsie­
w u  —  150 zł.

za 100 Kg jęczm ienia lu b  100 kg 
owsa w  stopniu supere lity , e lity  — 
300 zł, za taką samą ilość jęczm ie­
n ia  lu b  owsa w  stopniu o ryg in a łu— 
200 zł, w  stopn iu  pierwszego odsie 
w u  —  100 zł.

Dopuszczalna wysokość m arży za 
robkow e j w  okresie w iosennym  
1948 roku  dla przedsięb iorstw  uprą 
w n ionych  do prowadzenia hand lu  
zbożem siew nym  k w a lif ik o w a n y m  
usta lona zostaje na 250 zł od 100 
kg  zboża siewnego, k w a lif ik o w a n e ­
go-

W sezonie ■wiosennym 1948 roku 
zboża ja re  k w a lif ik o w a n e  dopusz­
cza się do obrotu na podstaw ie kw a 
l i f ik a c j i  po low e j bez potrzeby uzy 
sk jw an ia  ostatecznego zaświadcze­
n ia  k w a lif ik a c ji.  .

Wytwórnia kwasu mlekowego
we Wrocławiu

P aństw ow y P rzem ysł F erm enta­
c y jn y  rozpoczął budowę w y tw ó rn i 
kwasu m lekowego we W rocław iu . 
Będzie to na jw iększa w y tw ó rn ia  w  
Polsce a p rodukc ja  je j zaspokoi za 
potrzebowanie naszego ry n k u  wew 
nętrznego na ten a rty k u ł.

Pszenica . . . .
Żgto . . - - . . 
fęcztnień pastewną 
Jęczmień przemiałowy 
Jęczmień browarniany
O w ie s ....................
Mieszanka pastewna
G r y k a .....................
Proso grube . . . 
Kukurydza . . .
Mąka pszenna 80%
Mąka pszenna 70%
Mąka żutnia 90%
Mąka żytnia 80%
Mąka ziemniaczana 
O lręby pszenne 80% 
Otręby żytnie 90% . 
O tręby jęczmienne 
O tręby owsiane . .
P łatki owsiane . . 
O tręby kukurydziane 
Kasza jęczmienna 655 
Kasza (aclana. . . 
Kasza gryczana . . 
Pęczak . . . . .  
Groch’ polny . . . 
Groch V iktoria . . 
Groch „F o lg e r" . . 
Groch pastewny. . 
Fasola biała jad. . 
Fasola kolorowa. , 
Fasola »Jasiek« .
Bobik . . . . .  
W yka. . . . . .  
Pehtszka . . . .  
Łubin żółty . .  . 
Łubin s łodki . • . 
Łubin gorzki . . 
Łubin niebieski . . 
Łubin odgoryczony 
Seradela . . . .  
Bzepak ozimy . . 
Bzepak jary . . .  
Bzepak przemysłowy 
Bzepik le tn i . . . 
Siemię lniane . . 
Siemię konopne. .
T n ia nka .....................
Mak nieb ieski do siewu 
Gorczyca . . .
In ka rn a tka . . .
Konicz. czetw. czyszcz 
Konicz. biała czyszc 
Koniczyna czerw. sur. 
Koniczyna biała sur. 
Koniczyna szwedzka 
Nasiona buracz. past. 
Nasiona buracz. miesz 
K m in e k . . . •
Rżepa ścierniskowa 
Tym otka . . . .
Nasiona m archw i . .
Nasiona b ru k w i. . • 
Nasiona pomidorów 
I mcer na. . . . . .
Makuch kokosowy . 
Makuch ln iany . ,
Makuch rzepakowy 
Śrut kokosowy . . . 
Śrut ln iany . . .  
śru t rzepakowy , . • 
Śrut solowy . . . •
O le j ln iany . . .  • 
O lej rzepakowy raf. , 
Pokost ln iany 
Chmiel ''SO kg) 1 Rat. 
Słoma żytnia luzem 
Słoma pras. żytnia. ■ 
Siano zw. luzem . 
Siano zw, prasowane 
Siano pras. n/noteckie 
Z iemniaki tndalne . . 
Z iemniaki eksp. i sadzeń. 
Marchew jadalna . .
K a p u s ta .........................
Kapusta kiszona . ,
B u r a k i .....................
Pietruszka . . . .  
Jabłka ladalne . . .
Jabłka przem. , • ’ 
Jabłka zim owe 1 gat. 
Cebula .

Tendencja:
Podąż

Poznań Warszaws Katowice
14 V 19.V 19.V

3 600 3.600-3.700 3.600
2.400 2.400-2 500 2.400
2 400 - —

2.400-2.500 2.400-2.500 2.400
— « — —

2.400 2.400-2.500 2.400

3.700-4.000 5 400-5.500
4.500-4,700 — —

- — 2.700-3.000

6.150 6.300 6,100

3.150 3.550 3.600
8.200 8.500-8 700 8.500-8.900

_ 2.300 2 400 2.100-2.300
1.710-1.900 1.700-1.800

— 1.700-1.900 1.700-1.800
— — —
— 6.500 —

— 1.900-2.100
4 200 -4H***)0- 4.800 4.400-4.600

_ 7.200*7.400 6.700-6.900
— 11.000-12 000 —
— - — —

5.000-5.400 — —
5 900 6.300 — -

— — —
— —

5.210-5 600 — —
4 200-4.70- — —

— —
— —

5.000-5.300 5,210-5.406 —
5.000-5.300 5.200-5.400 5,200-5.700

"  4f _ -
3.600-3 900 3.800-3.900 —

— - —
4.000-4.300 4.200-4 400 —
4.600-5.000 — 5 400,5,900

— —
6.500-7.500 — —

- —
6.500-7.500 — —

17.000 17.500 — 16.000-17.C00
8 700 9 2 0 — —
9 200-9 700 — —

8.000-8.506 a, 8.500-9.000

-
22.600-26.001

- - -

- 42.000-46 C0<

n — - -
... . -- —
W **•

z **

- - S2.0CO-56.00

4 000-4.100 4.100-4.200 4.500-4.600
2.100-2.200 - 2.000-2.200

*• — •m
3.400-3.600 — —
2.000-2,106 — 2.000-2.200

= ‘ —
63.000-65.00t 67.000-68.000 —
33 000-35.00( 28 000-29.COO —

— —
— — —

600 650 650-700 600-700
«-»

700-800 - 800-1.000
— — —

550-600 55C-600 625
mm .-w —
m - **
m —
m. - •m
9"
m m w
— — —
mm —
— — —
- - —

spokojna spokojne spokojna
— mmm

LublW
U *

3.600
2.40°
2.400

2.490

JÍ>
2.700

6.50 0

3.650

2.000
1.500
1.200

1.2C0
4.400

6.000-6-400

5.200
4.300--4.500

5.700-6-*¡X00

SSSS
3.700-3 900

7.5C0-T?.?*0

Ú7.50Í
X0

50O

17.000--,f0 
8,00C-8'SC

tst?̂
3°'nno’S(S

¡.400-3- 600

2.300-.2,40°

750-8S° 

• 850^950

650
675

Psweienne osiągnięcia rolnictwa
Z okaz ji obchodzonego ostatnio 

Św ięta Ludowego M in is te rs tw o  Roi 
n ic tw a  i R e fo rm  Rolnych podało do 
w iadom ości k ilk a  c y fr, ob razu ją­
cych pom yślne osiągnięcia resortu 
w  zakresie re fo rm y  ro lne j, ośw ia ty 
ro ln icze j, prac m e lio racy jnych , pro 
d u k c ji oraz akc ji finansow ej.

Poniższe dane ilu s tru ją  postęp w  
n iektó rych  dziedzinach prac M in i 
s terstwa R o ln ic tw a  i  Reform  Rnl-

ilp!'- Af ro
nych: przed w o jną  ze szk ytW*
ezycb korzysta ło  około 7 yv ^ v «  .w .« , ,— .- - .......  . .
dzieży — obecnie korzy okr ^Si i  
500 tys,; re fo rm a  ro lna w ch lr t ’C(- 
20 la t  n iepodległości data ^yJ>* 
1,3 m in , ha, podczas gdy J L je  %
ku  przeprowadzonej _ po w  L j j
fo rm y  ro lne j ch łop i otrzJ 
m in. ha. . <jo'

W dziedzinie m e lio ra c i' °-qo Vf.
3 rV 1

W5W»

Reorganizacja spółdzielczości wiejskiej
A kc ja  zm ierzająca do utworzen ia 

pe łnej sieci 3 tys. gminnych spół­
dz ie ln i .Samopomocy C h łopsk ie j“
oraz k ilk u  tysięcy ich f i l i i  w gro­
madach, zbliża się ku zakończeniu. 
Poważnie posunęły się naprzód rów  
nież prace w  k ie ru n k u  zoiganizo- 
w ania pow ia tow ych  zw iązków spól 
dz ie ln i .Samopomoc Chłopska“ .

Z w iązk i te o trzym a ły  ju ż  w zorow y 
statut, k tó ry  p rze w id u je  m .in. że 
wszystkie gm inne spółdzie ln ie w  
każdym  pow iecie muszą być obo­
w iązkow o członkam i powiatowego 
zw iązku Należy się spodziewać, że 
w  ciągu najbliższego miesiąca a k ­
cja tw orzenia „P ow ia tow ych Zw iąż 
k ó w “  zostanie zakończona. (v).

wano w  la tach 1945-47 rce, 
row ów , w ykonano 5 tys. J0 QCiir%  
c ji rzek i 3.580 km  watów 
nych oraz w  k ró tk im  cza® cąlós 
nipno 133 tys. ha (95 Pr ,°ch 
zalanych Ż u ła w  G d a ń s k i  ^ 0

Do roku  1939 zelektrY^1 8 
zaledw ie 1.260 w si; od r °  
końca roku 1948 z e ie k try f}^ ,-
będzie 2,300 wsi. Na 
dac ji od łogów — z 8 
ku  1945 (co stanow iło  51 ty lk ° 
— ’ ornej) zostało jeszcze

odcinki ^

odłogów — z 8 « \ n-nr0c. Zj 4

mi
min ha (8 proc. ziemi



Prawic 7.000 kobiet
w przem yśle e lektro techn icznym

J ^ A N  trzyletni przewiduje przerzut tysięcy kobiet z go- 
j, sPodf.rstwa domowego i małorolnego do przemysłu.
 ̂ , ?rzut ten obejmuje nie tylko przemysły 

li». 1f Ceł> i ak włókiennictwo, ale otwiera tak:
właściwe pracy

lii włókiennictwo, ale otwiera także szerokie moż-
' °®c* pracy w  tych dziedzinach, które w  Polsce w stosun- 

0 tnałym procencie zatrudniały kadry kobiece.

lo ^  „Dryki  żarówek zosta ły ju ż  opa 
kobj6ne Przez elem ent pracow niczy 

cy> czego na jlepszym  p rzyk ła  
^abrv t  ̂ now oo tw arta  W arszawska 
żatrv-  • k r ó w e k  L — 3. Na 17 osób
H r
ki,

^ i o n y c h  p ro d u kcy jn ie  p rzy  
~  zespole maszyn, 15 stanoym

 ̂ kobiety
Ik z  v  D Y S P R O P O R C J A

<So a y ,?ad ten i est dosyć typo w y  
ta2lt nal'zy stanu faktycznego. Od 
ł ie t  Zzuca się w  oczy, że te  15 ko 
kony.;0 . Personel przyuczony, w y  
2 oS(i u^ cy  pracę mechaniczną, a 
tecb n i Personelu męskiego —  to 
V i  brygadzista. Chociaż w ięc
bryc.lz® samej W arszaw skie j F a - 
V/6(j7. parówek, la b o ra to r iu m  pro 
J ^ ne, kobieta in żyn ie r, w n iosek 
kobiet v,’ysuna.ć możemy prosty—  

Z chw yta ją  się prac w  prze 
beg0 bez przygo tow an ia  technicz 
Ihcg’ b.° okresie przyuczen ia i  n ie  

Na bczyć na awans.
•tę tysiące uczn iów , szkolących
bieni uceach i  szkołach przysposo 
by)0 Przemysłowego w  ro k u  1947 
1 p r j ,  dw ie 30 kob ie t, t. j. ty lk o  
fló-a, Tymczasem, n ie  ma powo- 
Jpojjj u.Zasadnionych, k tó reb y  un ie  
bo kob ie tom  w ysuw an ie  się
*ka r? 0.w >edniej nauce na  s tanow i 
tee ijjiia jstrów , brygadzistów , czy 
ifacp' . 1 Jeśli duży ich  p rocen t 
* * *  i®*510 robotn ice. N ie  ma tych 
Ólatgg°w  zasadniczych, chociażby i 
dipjgg0’ stosunek liczebny stu  
izych kob ie t w  szkołach w yż 
ty, technicznych jes t dosyć du

ty d r o g a  d o  a w a n s u
eiije hw ' ' i  obecnej 6.600 kob ie t p ra  
kk trot5?vU.kc :y jn ie  w, przem yśle e- 
ty ‘ ^h n ic z n y m , w tym  2 tys ią  

Z jednoczeniu A para tów , po

nad 1 tys iąc  w  K ab lo w ym , około 
jednego tysiąca w  żarów kow ym . 
N a jw iększe skup isko . ko b ie t pracu 
jących w  e lektro techn ice  gromadzą 
Z iem ie  Odzyskane i  W arszawa.

N a 6.500 kob ie t za trudn ionych  w  
CZPEL, ty lk o  160 p racu je  w  cha 
rakte rze  tech n ikó w  —  reszta, to  
przyuczen i do zawodu pracow nicy. 
CZP E lektro techn icznego rozważa 
obecnie p rob lem  podn iesien ia  t y c h !

Zastosowanie podsadzki piaskowej
zwiększy wydobycie węgla

“•RZECZPOSPOLITA I- DZIENNIK GOSPODARCZY N r 139. Str. t ,

mas pracow niczych problem , ja k  
ruszyć z m iejsca.

U tw o rzen ie  kob iecych klas w  
szkołach przem ysłow ych zna jdu ją  
cych się w  ośrodkach o n a jw ię k ­
szym  za tru d n ie n iu  k o b ie t by łoby  
może do p ing iem  dla  n ich  do szko 
le n ia  s ię  w  tym  zawodzie i  s ta rtem  
do awansu. Być może, iż pierwsza 
pa rtia , k tó ra b y  po przeszkoleniu i 
p rak tyce  o trzym a ła  awans i  co za 
ty m  idz ie  polepszenie w a ru n kó w  
finansow ych  p rze b iłab y  m a rtw y  
m u r  poprzestaw ania na m ałym .

P rzem ysł e lek tro tech n iczn y  p ra  
gn ie  otoczyć specja lną opieką ka 
d ry  kobiece za trudn iane  w  fa b ry  i s tanow i podsadzanie p iask iem  czy li 
kach i  u ła tw ić  im  drogę do awan tzw . zam ulanie p rzy  eksp loatac ji 
su. (M. R.) I węgla.

W  dążeniu do re a liz a c ji t rz y le t­
niego p la n u  gospodarczego, p rze­
m ys ł w ę g lo w y  p rzeprow adzić m usi 
szereg poważnych in w e s tyc ji. R ok 
1945 pos łuży ł k ie ro w n ik o m  przem y 
słu  Węglowego do lik w id a c ji do­
raźnych  zniszczeń w  kopa ln iach  
i  zakładach pom ocniczych, w  ro ­
k u  1946 p re lim in o w a n o  iuż na in ­
w estyc je  przeszło 2 m ld . z ło tych , 
w  ro k u  1947 —  9,,6 m ld . zł. K oszty 
in w e s ty c ji w  ro k u  1948 w yn iosą 
ok. 13 m ld . zł.

W ykonyw ane in w es tyc je  dzie lą 
się na k i lk a  g ru p : energetyczną, 
m echanicznej p rze ró b k i węgla, in ­
w estyc je  w  portach i  in . O statn ią 
i  na jw ażn ie jszą grupę in w e s ty c ji

R o z M r o n  m iast w  Z a im k u  R idziech im
(Korespondencja własna)

W  OKRESIE powojennym gospodarka komunalna w ZSRR od­
budowywała się i rozwijała w coraz szybszym tempie. W ro­

ku 1946 — pierwszym roku pqwo jennego planu pięcioletniego — od­
budowano 6 milionów m. kw. po wierzchni mieszkalnej, a w roku 
następnym jeszcze 9 milionów m. kw. Prócz tego obywatele wybu­
dowali w miastach i osiedlach ro botniczych wiele własnych domów. 
W 1947 r. ogólna powierzchnia m ieszkaniowa w tych domach wyno­
siła 4 miliony m. kw.

Szczególnie w ie lk ie  robo ty  budo 
w lane  prowadzono w  m iastach, k tó  
re  b y ły  pod n iem iecką  okupacją. 
W  m iastach »tych w  1947 r. w ybudo 
w ano i  odbudowano ponad 5 m ilio  
nów  m. k w . p o w ie rzchn i m ieszkał 
ne j.

W  bieżącym  ro k u  prace w  b u ­
do w n ic tw ie  m ieszkan iow ym  szybko 
w zrasta ją . W  I  k w a rta le  ogó lny roz 
m ia r  p rac in w e s tycy jn ych  w  dzie 
dż in ie  bu do w n ic tw a  m ieszkan iow e 
go w  po ró w n a n iu  z I  kw a rta łe m  
r. 1947 w zrós ł o 40 proc.

yty dla gospodarstw zniszczonych
^itv?tdnie z p lanem  in w e s tycy jn ym  

u S*wa R o ln ic tw a  i  R e fo rm  
na I  k w a r ta ł 1948 r. w  

*Qis “  Pomocy d la  gospodarstw  
1 parCZgnych, w zg lędnie pow sta łych 
ty nr aci i '  P aństw ow y B ank R ol- 
^iotg cllom ił 118 m ilio n ó w  śred- 
N o  *  ¡nowego k re d y tu  in w es tycy j 
Cz°Ha Kwota powyższa je s t przezna 
Sa or na za^ uP inw en ta rza  żywe- 
kóty .ziarna siewnego dla  ro ln i 
^elsk' P s k o w s k ie g o , w o j. lu -  

i  w o j. rzeszowskiego.

P ożyczki udzie lane będą w  fo r ­
m ie  go tów kow e j z ty m  zastrzeże­
niem , że pożyczkob iorcy zobow ią­
zan i są w  czasie z  góry okreś lo ­
nym  przedstaw ić  dowody W ykona­
n ia  in w e s ty c ji w  fo rm ie  odpow ied 
n ich  rach un ków  lu b  zaświadczeń 
Zarządów  G m innych, wzg lędnie 
B iu r  Gospodarstwa W ie jsk iego Z w . 
Sam. Chh, po tw ie rdza jących  w yko  
nanie in w e s ty c ji, w  zw iązku  z k tó  
ry m i został zaciągnię ty k re d y t.

N
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m ają  cha rak te r k o m p ila c ji i  są n ie-O T A T  Y! co oschłe, w  części natomiast, tech

=  STAR EJ DĄTY:

y  PO EZJA P R A C Y

^  cT0dn!enie dostosow ywania tw ó r  
P iśm iennicze/ A ° prze ja  

’ ty Zq a’ nadążanie w  li te ra łu •
Pcsiępem. społecznym, od- 

*D<5łCi adlanie p raw dziw ego  ob licza 
Sn°ści riie  test zaaadnte-

to służbie upowszech 
p *  k u ltu ry .

*°U)(l^ UszP p rzyk ła d  takiego 'dosto 
typo „?  st°toa pisanego i  d rukow a  
P°Si9(j  ‘f  do potrzeb i  upodobań klas  
’bas lecz d la  szerokich
16 ■ ,ych da ł w  Polsce jeszcze

dz ie jów  Śląsk, będący

sk 
s

9o ’ i tn le

k u ltu ry  p o lsk ie j od p rup ia  
czasów. M ów ią  o tym

sty>et P iśm ienn ictw a śląskiego, 
b Onl^ ^ b ra n e  przez W incent? ■ 

ty ty * ; °dzińskiego. Na Ś ląsku w
P°żj^e do łączenia przy jem nego z 

‘ do upow szechnienia  
PoędA^r dd lu d u  pow sta ła  p ie rw  

J a h u ila, PracV zawodyusej — poe 
«¡tyą . utctwa polskiego. Wiesz- 
l\Sz<xłf C/ dziedziny tw órczości b y ł 
'k  ¿ ' W alenty Rożdzieński, hu t- 

jyd ą i dWodu, k tó ry  w  ro k u  1612 
0 ° Zuk i em w ierszem  pisaną h i 
e^eł0 . technikę ob rób k i żelaza. 
i^ ra r in n d 0 nosiło ty tu ł „O fic in a  
bitiiąw. Qlbo „H u ta  i  w arszta t z 

\ e90*' J  szlachetnego dzieła żelaz 
V kHkaraCa na^  i Pm  dzie łem  trw a  

hą ,a , la /. a oparta  by ła  n ie ty l

% ł ‘eż
¿ la ko w ych , ja k ie  ju ż  w tedy  

y h u tn ic tw u  i jego

be cyta ty naukow o fachowe■—

■ S i ^ i  p ra k tyce  autora, lecz 
,na stud iach z górą 40

Iza O grodzhU kt —  w  
storyeznej i geograficzne j —

niczne j, gdzie au tor korzysta  z n-la 
snej p ra k ty k i i  u m iło w a n ia  swego 
zawodu, nab iera  świeżego rea listycz  
nego zabarw ien ia.

K u ź n ik  W alenty, oczytany w  ks ię  
gach daw nych, staje się noetą a 
choć w ierszow an ie  idz ie  m u często 
ja k  po grudzie, na sw ym  p isa rsk im  
warsztacie n ie  ,gorze j, n iż  W ogniu  
hu tn iczym  w y k u w a  m odne dziś w  
poez ji aśonanse.

Ta poezja p racy  h u tn icze j by ła  
w ie lk ą  w  ówczesnych w a run kach  
nowością zwłaszcza, że napisano ją  
po po lsku. W iersz, ła tw o  w pada jący  
w  ucho, zachęcał do le k tu ry  i ła ­
tw o  p rz y s w a ja ł c z y te ln ik o w i trsść. 
Czytana go, ja k  powieść, da jąc  w lę  
cej, n iż  ona korzyści.

G dy in ne  dzie ła w  ty c h  cza­
sach t ra f ia ły  do zb io rów  b ib lio tecz  
nych w  pałacach i  dw orach i  w  
n ic h dochow yw a ły  się do naszych 
czasów, „Huta. i  W arsztat z kuź­
n ia m i iszlachetnego dzie ła  żelazne 
go" m usia ło  szeroko rozchodzić  się 
m iędzy hu tn ika m i, k tó rz y  n ie  two  
r z y li u  siebie b ib lio te k , i  postrzę­
pione od przechodzenia z rą k  do 
rą k  u leg ło  n iem a l ca łkow ite m u  
zniszczeniu i  zapom nieniu. O cala ł 
d la  potom ności jeden je d yn y  egzem 
p la rz  —  p ra w d z iw y  b ia ły  k ru k ,  
k tó ry  dopiero na początku X X  w ie  
ku  został p rzedrukow any, ja ko  n a j 
starsza po lska poezja p o lsk ie j p ra ­
cy, świadcząc zarazem o polskości 
Śląska i  o zrozum ien iu  w  daw ne j 
Polsce znaczenia hu tn ic tw a .

Trzeba to przypom nieć now em u  
poko len iu  tw órców  li te ra tu ry  p o l­
sk ie j i  zachęcić ich do szukania  
poetyckiego na tchn ien ia  we w sp ó ł­
czesnych warsztatach. A dzie ła ich, 
gdy do trą  do izb robotn iczych i  do 
szkół zawodowych, n ie  pó jdą w  za 
pomnienie...

K A Z. POL.

Powszechne bu do w n ic tw o  w ie lo ­
p ię tro w y c h  dom ów m ieszkalnych 
prow adzą samorządy loka lne , przed 
s ięb io rstw a państw ow e i  urzędy. 
W ie lką  wagę p rzyk ła d a  się do bu 
dow n ic tw a in d yw id u a ln ych  w ill,  sta 
now iących p ryw a tn ą  własność oby­
w a te li. N a budowę ta k ic h  w i l l  pań 
stwo udzie la  pożyczek do 20 tys ię  
cy ru b li spłacanych w  ciągu 15 
la t.

Rozbudowa m iast radz ieck ich  od 
byw a się w ed ług  jedno litego p lanu. 
Chodzi o zn iesien ie  kon tra s tu  m ię 
dzy śródm ieściem  a p e ry fe ria m i, a- 
b y  całe m iasto by ło  rów n ie  p iękne 
i  posiadało ta k ie  same w ygody, aby 
ludność posiadała m aksym alne u ła  
tw ie n ia  kom unalne. Zniesien ie  p ry  
w a tn e j w łasności pa rce l pozwala 
w  no w y sposób rozw iązyw ać zagad 
n ien ie  budow y m iast i  ich  p lanow a 
n ia , tw o rzyć  zespoły a rch itek ton icz  
ne u lic , p laców  i  b u lw a ró w  nad­
brzeżnych. Obecnie przedm ieścia 
M oskw y, Len ingradu , C harkow a, 
K ijo w a , G orkiego. B aku , Taszkien 
tu  1 in nych  w ie lk ic h  ośrodków  n i 
czym  n ie  różn ią  się od dz ie ln ic  
ś ródm ie jsk ich .

NO W E O ŚRO DKI
O bok odbudow yw anych m iast po 

w sta ło  w ie le  now ych  m iast i  osie 
d li robotn iczych. W ta jdze i  w  ste 
p ie  w y ro s ły  ta k ie  m iasta ja k  M a - 
gn ito rsk , Kom som olsk nad A m u ­
rem , K rasnokam sk, K iro w s k , S ta li- 
nogorsk, U ch ła  R ubcow sk i inne . Są 
to m iasta o ludnośc i 100-tysięcznej 
lu b  w iększej, oś rodk i p rzem ysłu  
m eta lurg icznego, chemicznego 1 prze 
m ys łu  budow y maszyn.

Ten rozw ó j m ia s t odbyw a się 
rów nom ie rn ie  w e w szystk ich  rep u ­
b lika ch  zw iązkow ych . T ak pow sta 
ły  now e ośrodk i przem ysłow e: w  
Kazachstan ie —  K araganda i  B a ł- 
chasz, w  U zbekistan ie  —  And iżan, 
C zircz ik , A ng ren , W G ru z ji —• 
T kw arcze li, C z ia tu ri, R us taw i, W 
A rm e n ii —  K a fa n  i  A r t ik .

W  celu lepszego zaopatrzenia w  
wodę M oskw y i podn iesien ia  żeglu­
gi rzecznej w ybudow ano o lb rz y m i 
ka n a ł łączący rzekę M oskw ę z W oł 
gą. M iasto  n a fty  —  B aku  —  od 
dawna posiadające trudnośc i w  zao 
pa trzen iu  W wodę, o trzym ało  ją  z 
górsk ich  źródeł zna jdu jących  się w  
odległości 180 km . od m iasta.

K O M U N IK A C J A  M IE JS K A
Zupe łn ie  inaczej n iż  przed rew o 

lu c ją  w yg ląda  dziś kom u n ika c ja  
m ie jska. We w szystk ich  w iększych 
m iastach k u rs u ją  tra m w a je , a w  
w ie lu  tro lleybuSy. K om u n ikac ję  au 
tobusową posiada 200 m iast. W 
M oskw ie  od r. 1935 fu n k c jo n u je  ko 
le j podziemna. Obecnie budu je  się 
czw artą  trasę m oskiewskiego m e­
tra  p rzy  czym  w o jn a  n ie  p rze rw a  
la robót; budu je  się m etro w  Le n in  
gradzie a p ro je k to w an e  jest w  K i ­
jow ie.

Podczas w o jn y  rozpoczęto też bu 
dowę o lbrzym iego ru ro c iąg u  gazo­
wego Saratów —  M oskwa. Odda 
ny do uży tku  w  r. 1946, dostarcza 
on już dziesiątkom  tys ięcy m iesz­
kańców  M oskw y oraz w ie lu  przed

s ięb io rs tw om  przem ysłow ym  gazu 
natura lnego.

P L A N  P IĘ C IO L E T N I
N iem cy zn iszczy li w  zupełności 

lu b  częściowo 1.710 m iast. Zniszezo 
no lu b  uszkodzono pohad 50 m iln . 
m  k w . pow ie rzchn i m ieszkalne j, 
175 m ie jsk ich  sieci wodociągow ych, 
48 system ów kana lizacy jnych , 350 
m ie jsk ich  e le k tro w n i; w  46 m ia ­
stach zniszczono sieć ii ta ijo r  tram  
w a jow y .

O dbudowa tyęh m ias t 1 przedsię 
b io rs tw  kom una lnych  zaczęła się 
jeszcze podczas w o jny . W ie le  zro 
biono w  la tach 1943 —  1945. W  
jeszcze szybszym tem pie k roczy  od 
budowa po w o jn ie . W  ciągu p ię c iu  
la t p la n u  powojennego na ca łym  
te ry to r iu m  ZSRR zbudu je  się 84,4 
m iin . m. k w . po w ie rzchn i m ieszka l­
ne j. Znacznie w zrośnie m oc kom u 
na lnych  e le k tro w n i, wodociągów, 
długość tra m w a jo w ych  l in i i ,  ilość 
kom una lnych  p ra ln i rtd. T ra m w a j 
o trzym a dalszych osiem  m iast, t ro i 
leybus —  dwadzieścia.

W  ciągu tych  p ięc iu  la t  m iasta 
radz ieck ie  o trzy rpa ią  175Ó now ych 
w agonów  tra m w a jo w y c h  i  3000 t ro i 
leybusów  na jnow szych m odeli. P a rk  
autobusowy m iast radz ieck ich  po­
w iększy się o 22-000 au tokarów , a 
p a rk  taksów ek pasażerskich o 
15.000. Nowe ko m fo rto w e  w agony 
tram w a jow e , w ie lom ie jscow e tro l-  
leybusy i  autobusy k u rs u ją  już  u l i  
cam i M oskw y, Len ingradu , K ijo w a , 
Taszkientu, G orkiego, R y g i i  w ie lu  
in n ych  m iast.

P lanow an iem  !' w yg lądem  a rch i­
tek ton icznym  m iast za jm u je  sie spe 
c ja ln y  k o m ite t d la  sp raw  arch itek  
tu r y  p rz y  radzie  m in is tró w  Z w ią ż  
ku , p rz y  rządach re p u b lik  zw iąz 
kow ych  is tn ie ją  u rzędy a rc h ite k to ­
niczne.

IN Ż . A. SZAROW

R acjonalna i  masowo s to so w a n i 
podsadzka p iaskow a decydu je  O osz 
czędnej eksp loatacji, pozw ala s tw o  
rzyć wyższą k u ltu rę  techniczną i  
uszlachetnia eksploatację węgla* 
W  przem yśle w ęg low ym  is tn ie je  
w ie lk i p lan  zastosowania w  sposób 
bardzie j genera lny podsadzki p łynn 
ne j. A b y  p lan  ten został z rea lizo t 
w any, na leżało u m o ż liw ić  ko p a l­
n iom  dowóz p iasku . M am y dw a  
obszary p iaskow e —  te ren y  kło-*i 
dz ick ie  1 Puszczę B łędowską. W ła­
dze przem ysłu  węglowego postano­
w iły  w ybudow ać m ag istra lę  k o le jo ­
w ą, k tó ra  po łączy te re n y  piasko­
we z ko p a ln ia m i po lsk im i. :

C a łkow ita  rea lizac ja  te j m ag i­
s tra li kosztować będzie 4,5 m il ia r ­
da zł, rozw iąże jednak radykaln:'e  
sprawę zaopatrzenia kop a lń  w  p ia ­
sek. W  ro k u  1947 w ybudow ano ju ż  
50 k m  to ru  kole jowego. W ro k u  
bieżącym  rob o ty  zosta ły pod ję te  
wczesną wiosną. G łów na lin ia  ko ­
le jow a  łącząca P ustyn ię  B łędow ską 
ze stacją ko le jo w ą  Jęzor ko ło  M y ­
s łow ic  w yn ies ie  ok. 75 km , boczni­
ce będą m ia ły  rów n ież 75 k m  d łu ­
gości. Stacja Jęzor s tanow ić będzf« 
p u n k t zbiorczy, skąd dostarczany 
będzie p iasek do kopa lń  z P usty­
n i B łę dow sk ie j, P us tyn i S tarczy- 
ńow sk ie j oraz ^  te renów  p iasko­
w ych  pod Szczakową i  M aczkam i, 
Zakończenie g łów nych  robót p rze ­
w idz iane  je s t na kon iec 1950 ro ku .

P rzy  budow ie  te j waż.nej m ag i­
s tra li d la  przem ysłu  węglowego za­
trud n io n o  5 brygad ..Służby P o l­
sce“ . B io rą  one udz ia ł w  pracach' 
p ięc iu  p rzeds ięb io rs tw  państw o­
w ych . prow adzących tam  stale ro ­
bo ty  ko le jow e.

P ustyn ia  B łędowska i1 p rzy leg łe  
do n ie j te ren y  p iaskowe za jm u ją  
łącznie 13 tys. ha. Zasoby p iasku  
z tych  te renów  w ystarczą do ca ł­
kow itego  w yeksp loatow an ia  zna­
nych  obecnie złóż w  Z ag łęb iu  W ę­
g low ym . K a p ita ł w łożony w  tę 
w ie lk ą  in w estyc ję  przem ysłu  w ę­
glowego zam ortyzu je  się szybko, 
gdyż podsadzka p iaskow a u m o ż liw i 
czyste i  dok ładne  w yb ie ra n ie  w ę ­
gla, a ty m  samym zm nie jszy ilośc i 
węgla pozostaw ione be zp ro duk tyw ­
n ie  pod ziem ią. G eneralne zastoso­
w an ie  podsadzki p iaskow ej umoż­
l iw i  w ydobyc ie  k i lk u  m ilia rd ó w  
ton węgla, k tó re  p rzy  system ie ra  
bunkow e j gospodarki, t. j. p rzy  
b ra ku  podsadzki, b y łyb y  fcezpowrot 
n ie  stracone.

Krzcie Ztsslugi
dla pracowników »Pasamonu«

W  P aństw ow ej Fabryce Taśm  i  
Pasów „Pasamon.“  w  Bydgoszczy 
odznaczeni zosta li: d y re k to r F a b ry  
k i M a ria n  R u tko w sk i —  z ło tym  
K rzyżem  Zas ług i oraz przodownice: 
M a ria  R ych licka  i  18 -le tn ia  Sabina 
K ostrzab  —■ brązow ym i K rzyżam i 
Zasługi.

Wzorcowe fabryki włókiennicze
Rozpoczęta na szeroką skalę ak­

cja „m a łe j ra c jo n a liza c ji“  p rzem y­
słu  w łók ienn iczego ro z w ija  się W 
większości dz ia łó w  p ro d u kcy jn ych  
pom yśln ie  i  p rzyczyn ia  się w  du ­
żym  s topn iu  do ogólnego podniesie 
n ia  w skaźn ików  p ro d u k c ji. M .in . 
„m a ła  rac jon a lizac ja “  p rzyczyn iła  
się, w  szerszym n iż  dotychczas za 
kresie, do udostępn ien ia  p racy  na 
zw iększonej liczb ie  maszyn w  tzw. 
fab ryka ch  w zorcow ych, k tó re  są 
swego rodza ju  ośrodkam i dośw iad 
cza lnym i, gdzie przeprow adza się 
badania nad p ro je k ta m i ulepszeń, 
usp raw n ień  i  w yna lazków , pocho­
dzących często z te renu  in nych  za 
k ła d ó w  tego rodza ju , n ie  będących 
ośrodkam i w zo rcow ym i. Z ak łady  
wzorcowe otoczone zostały specja ł 
ną op ieką poszczególnych d y re k c ji 
branżowych, CŻPW Ł. W  zakładach 
tych  odbyw a ją  ostatnio naukę robot 
n icy  —  ra c jon a liza to rzy  z innych 
fa b ry k , k tó rzy  p rzysw a ja ją  sobie 
m oż liw ie  najlepsze w zo ry  pracy.

Na czele fa b ry k  w zorcow ych —  
ńa podstaw ie  dotychczas osiągnię­
tych  w y n ik ó w  —  kroczą P aństw o­
w e Z ak łady  P rzem ysłu B aw ełn iane 
go N r. 1 w  Łodzi, w  k tó rych  po 
raz p ie rw szy w  Polsce uruchom io 
no szereg dośw iadczalnych zespo­
łó w  po 12 kros ien tkack ich , obsłu 
g iw anych  przez jednego tkacza .'W y

p rzy  stosunkow o niezw iększonym  
w y s iłk u  fizycznym . Obsługa takiego 
zespołu kros ien  da je poważne ko 
rzyśc i m ate ria lne  p racu jącym  i 
znaczne zw iększenie w yda jnośc i za 
k ła du . W  ciągu 4 tygodn i dośw iad 
czeń wszyscy p ra cu jący  na zespo­
łach 12-krosnow ych w yko n u ją  no r 
m y  p ro du kcy jne  ze znacznym i nad 
w yżka m i s ięga jącym i 30 —  40 proc.

R ów nież w  przędza ln iach w zorco 
wego zak ładu  przem ysłu  baw e łn ia ­
nego osiągnięto —  dz ięk i zastosowa 
-niu pom ysłów  rac jon a liza to rsk ich  — 
poważne podn iesien ie  w yd a jn ośc i 
p racy, p rzy  za tru d n ie n iu  te j samej 
lic zb y  lu d z i i  bez zw iększen ia ich  
w y s iłku . Z innych  „za ldadów  w zó r 
cow ych“ , ja k : z P. Z. Przem. L n ia - 
go N r. 11 w  Torońsku, P. Z. Przem . 
Pończoszniczego N r. 1 w  Łodz i, 
PZP. D ziew iarsk iego N r. 2, ośrodka 
p rzem ysłu  kon fekcy jnego  N r. 3, Pań 
Stwowfej F a b ry k i P rzem ysłu K o n fe k  
cyjnego w  B ytom iu , P aństw ow ych 
Z ak ładów  Przem ysłu W ełnianego 
N r. 5, Państwowego Zak ładu  Obić 
Z grzeb la rsk ich  w  B ie lsku  i  z fa ­
b ry k i „Pasm on“  w  Bydgoszczy na 
p ływ a ją  do Centralnego Zarządu 
P rzem yślu  W łókienniczego m e ldun­
k i,  z k tó rych  w yn ika , że Wiele po 
m ys łów  rac jona liza to rsk ich  rob o tn i 
ków , te ch n ikó w  i  in żyn ie ró w  p rzy  
czyniło się w  poważnym  Stopniu do

n ik i doświadczeń w ykazu ją , że p ra  usp raw n ien ia  p ro du kc ji, podniesie
ca taka może być prowadzona przez 
dobrze wyszkolonego tkacza, p rzy  
odpow iedn im  zestaw ieniu maszyn, 
doborze asortym entu  p ro d u k c ji i

n ia je j jakości i bezpieczeństwa p ra  
cy bez specja lnych in w es tyc ji, w y  
maga jących dużego n a k ła du  k a p i­
ta łó w  i  surowców .
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Nowe domy czekają na górników-repatriantów
] K atow ice  , w  m a ju  

A  uto nasze m kn ie  po szaro-czar- 
nych zadym ionych u licach K a ­

tow ic . M iasto jest niezniszczone, co 
na nas przybyszach z W arszawy w y  
W iera szczególnie m iłe  wrażenie. Z 
zazdrością m yś lim y  o tym , że poza 
ty m i p o k ry ty m i sadzą fasadam i do 
m ów  mieszczą się przestronne miesz 
ka n ia  ludz i, k tó rzy  n ie  znają w a r 
szawskich norm  zagęszczenia.

Z  zadum y w y ry w a  nas głos jed 
nego z towarzyszących nam  przed­
s ta w ic ie li w ojew ódzkiego w ydz ia łu  
odbudowy.

—  P rob lem  m ieszkaniow y w  K a ­
tow icach  przedstaw ia się wręcz ka 
tas tro fa ln ie  — objaśnia nas — gdy 
by  państwo zostali tu  na, noc m ie 
lib yśm y sporo k łopo tu  ze znalezie­
n iem  hote lu . Zazwyczaj wszystkie 
są przepełnione. Ogromne trudnoś 
c i ma rów nież przem ysł ś ląski z lo

1 cach. W  sumie na teren ie Zagłębia 
' W ęglowego is tn ie je  13 osad posia­
dających łącznie 2.400 dom ków . 
Dalsze osiedla zna jd u ją  się w  b u ­
dowie.

K o lon ia  dom ków f iń s k ic h  w  Bo 
gucicach, podobnie ja k  i  inne no 
wowybudowTane ko lon ie  górnicze za 
pe w n ia ją  g ó rn ik o w i m iks im urn  w y  
gody i  m ożliwości, zaspokojenia po 
trzeb k u ltu ra ln ych , jak  rów n ież do 
bre w a ru n k i zdrowotne. K o lon ie  
położone są za m iastem, wśród łą k  
i  z ie leńców na t.zw. zie lonych p łu  
cach Śląska.

Po ośm iogodzinnej p racy w  ko ­
p a ln i lu b  hucie, rob o tn ik  ma moż 

jność w ypoczynku na św ieżym  po­
w ie trzu , co posiada ogrom ne zna 
czenie. W najb liższe j przyszłości ko 
łon ie  zostaną rów nież zalesione.

Jedziem y do Sosnowca. M ijam y, 
coraz to nowe fa b ry k i i  kopalnie.

kow an iem  swoich p racow n ików . Do ' Przed oczyma w yrasta  co ch w ila  in  
prze łam ania tego kryzysu  przyczy | ny kom in  fabryczny spow ity  w e
n ią  się w  pewnej m ierze tegorocz­
ne inw estyc je  budow lane na k tó re  
przyznano znaczne k re d y ty  
JASNE D O M K I W  B O G U C IC AC H

Jedziemy obejrzeć nowowybudowa 
ną osadę górniczą położoną w  Bo 
gucicach pod K atow icam i. Już zda 
lęka odcina się ona od szarzyzny 
K a to w ic  z ło to-czerwoną plam ą dre 
w n ianych  ścian i  ko lo row ych  da­
chówek. W zrok zna jdu je  p rzy jem ny 
odpoczynek w  otaczającej has zie­
len i, k tó re j w  K a tow icach  odczuwa 
się w yra źny  brak.

Osada w  Bogucicach przygotowa 
na została dla re p a tria n tó w  z F rań 
c ji. Jasne drew n iane dom ki o czer 
w onych spadzistych dachach usta­
w ione  szeregami czynią ogrom nie 
m iłe  w rażenie. W każdym  z tych 
dom ków  zamieszkać m a rodzina gór 
nicza.

Przez m aleńką sionkę w chodzim y 
do wnętrza. Uderza nas estetyczne 
w ykończenie dom ku u trzym ane w  
s ty lu  ludow ym . W nętrze dom ku 
jest jasne i  pełne św ia tła . Pomimo 
m a łe j pow ie rzchn i użytkow e j w yno  
szącej 45 m kw . m ieszkanie w ypo 
sażone zostało w e w szystkie akce­
soria  h ig ieniczne i  san itarne.

Na parte rze  mieszczą się trz y  
po ko ik i. W  na jw iększym  z n ich  
t. zw. poko ju  dziennym  urządzona 
je 9t kuchnia. D w a małe poko ik i' 
przeznaczone zostały na sypia ln ie . 
Po m ałych k rę tych  schodkach wcho 
dz im y  na p ię te rko . M ieści się na 
n im  jeden duży pokój, w zględnie 
dw a  małe. Pomieszczenia te nada­
w ać się będą doskonale d la  uczą­
ce j się m łodzieży i  zapewnią je j 
odpow iedn ie  w a ru n k i do n a u k i Nie 
zapom niano naw et o pom ysłowych 
szafeczkach ściennych, k tó re  po­
zw o lą  na dużą oszczędność m ie j­
sca Na szczególną uwagę zasługu 
ją  meble stanowiące doskonałe uzu 
pe łn ien ie  w nętrz. W ykonano je  z 
jasnego drzewa, zgodnie z postu la­
ta m i este tyk i i wygody Przystoso 
w ano do stosunkowo m ałe j po­
w ie rzch n i mieszkań. S ty l ich dosko 
na le  harm on izu je  z typem  dom ków 
i  nadaje całości m iły  i  pełen sw o i­
stego u ro ku  wyraz. M eble te zapro 
jek tow ane zostały j  wykonane 
przez Polskie Tow arzystw o R e fo r­
m y  M ieszkan iow ej. Is tn ie je  plan, 
m asowej p ro d u kc ji tego rodza ju  
m e b li przez przem ysł państwowy. 
Pom ysł ten jest bardzo szczęśliwy 
I  wym aga szybkie j rea lizac ji.

Osiedle w  Bogucicach liczy  250 
domków. Są to dom ki typu  fińsk ie  
go wykonane z elem entów pre fa ­
brykow anych, sprowadzanych z F in ­
land ii. Przem ysł węglow y sprowa 
dz ił dla swych pracow n ików  4 tys. 
tych dom ków, k tó re  s tw orzy ły  sze­
reg nowych osied li górniczych w  
Zagłęb iu W ęglowym

Najw iększe osady dom ków f iń ­
skich zna jdu ją  się w  Hałdzie Ża­
r s k ie j,  Szombierkach M ieehnw ’ -

m gle i  dym ie. Jeszcze przed ro ­
k ie m  część ich sterczała m artw o. 
D z is ia j tę tn ią  życiem. Śląsk w ró ­
c ił do pracy, rozbudował się, roz­
rósł, spotężniał.

D O M Y  Z Ż U Ż LU
Na przedm ieściach Sosnowca au 

to nasze za trzym uje  się. Z p raw e j 
s trony szosy ciągną się o lb rzym ie  
szare b lok i. O bjaśnia ją  nas, że s 
to rów n ież m ieszkania przygotow a 
ne przez przem ysł w ęg low y dla re 
pa trian tów .

B lo k i w ykonane zosta ły z herm o 
betonu, czy li pustaków  żużlowych 
i  posiadają w ie le  poważnych zalet. 
Ściany he rm obetonow e. są trz y k rc t 
n ie  cieńsze od ścian dom ów tra  
dycy jnych , p rzy  czym posiadają w y 
sokie w artośc i term iczne. - B udow ­
n ic tw o  herm obetonowe um ożliw ia  
w yko rzys tan ie  w  b u do w n ic tw ie  od 
padków  żużlowych, k tó re  dotych­
czas s tan ow iły  k ło p o tliw y  balast 

zalegając la tam i ha łd y  kopalniane. 
Z drug ie j s trony pozw o li to na za

Bloki hermobetonowe w  Sosnowcu czekają na repatriantów

oszczędzenie m a te ria łó w  budow la ­
nych, k tó ry c h  odczuwam y ch w ilo w y  
b ra k  i  uczyn i z żużlu nowe źród ło  
n iew ykorzystanego dotąd bogactwa.
B lo k i w  Sosnowcu zbudowane zo­
s ta ły  zgodnie z w ym ogam i no w o­
czesnego budow nictw a. Każdy z 
n ich  składa się z 12-tu 3 -izbow ych 
lo k a li, k tó re  przygotow ane zosta ły 
rów nież d la  gó rn ików  rep a tria n tów .
A czko lw ie k  b lo k i te  są z pewnoś­
cią wygodnie jsze i  cha rakte r ich 
jest m nie j p row izo ryczny n ie  po­
siada ją one jednak tego szczególne 
go u roku , co rozsypane na tle  zie 
len i jednorodzinne dom ki fińsk ie .

IN W E S TY C JE  B U D O W LA N E  
W  R. B.

Tegoroczne in w estyc je  budow la­
ne zakro jone na n ienotowaną do­
tychczas skalę usuną prawdopodob 
n ie  k ryzys  m ieszkan iow y na Ś lą­
sku. P lan in w e s tycy jn y  przeznaczył 
na cele budow n ic tw a m ieszkaniow e 
go na Śląsku 8,356 m il), zł. czy li 
przeszło 60 proc. sum przeznaczo­
nych na ten cel d la  całego k ra ju .
P rzem ysł w ęg low y odbudu je w  rb . 
d la  swych p ra cow n ikó w  8 tys. izb 
o łącznej kuba tu rze  594 tys. m. 
sześć. P rzem ysł hu tn iczy odbudu je 
98 tys. m. sześć, czy li około 800 
izb. Poważną pozycję stanow ić bę 
dzie rów n ież w  rb. budow n ic tw o 
nowe. P rzem ysł w ęg low y uzyska ł 
na ten cel k re d y ty  w  wysokości 
4.573 m il j.  zł., przem ysł hu tn iczy 
w  w ysokości 707 m ilj.  zł.

C y fry  te posiadają bardzo silną 
wym owę. Świadczą one o trosce ja 
ką  przem ysł państw ow y otacza 
swych p racow n ików . D om ki i  ko lo  
n ie. robotn icze są nad w yraz  skrom  
ne i  m ało p rzypom ina ją  wym arzo 
ne „szklane dom y“  Żerom skiego —
tym  n iem n ie j w  pew nym  s e n s ie 'n lu  sieci de ta licznej, m ającej n a ______
spe łn ia ją  ich  ro lę : o tw ie ra ją  przed’, 'ce lu  dostarczenie tan io sk a lk u lo w a * b lisko  100 z końcem  bież.

Państwowy aparat handlowy ^
stycje  ob ro tu  towarow ego w y 
ją  się na pierwsze m ie js c e ^

Rok bieżący, w  zw iązku z szyb­
k im  rozw ojem  p ro d u k c ji przynosi 
o lb rzym ią  masę tow arow ą, k tó re j 
u lokow an ie  i  roprowadzenie na ry n

n ie  tegorocznym , zabierając <> *
ogółu środków  przeznaczony

k u  wym aga nowych urządzeń han | ten cel. Reszta kw o t Przezniy {jziel' 
d low ych . Powstanie nowych, w z g lę d . została na inw estyc je  gP | 
n ie  odbudowa zniszczonych u rz ą - j cze. na W
dzeń obrotu towarow ego zw iązana) 620 m il. zł. przeznaczono 
jest z inw estow aniem  odpow iedn ich  ’ spraw n ien ie  ob ro tu  zieminp 
środków , finansow ych, k tó rych  w ie l i P rz e w id u je , się budowę 1® ggciacb 

--.i- w a ln i owoców w  różnych c a£y*
k ra ju , uzupe łn ien ie  sieci J*1 £  ¿gl 
nów  m ącznych i  zbożowych uZu-‘ 
szych 108 ob iektów , wreszct 
pe łn ien ie  sieci skupu zWnj,vf 0

kość ro k  rocznie wzrasta.
Od ro ku  1946 do roku  1948 na­

s tą p ił d w u k ro tn y  w zrost procento­
wego udz ia łu  kosztów  in w e s tyc ji 
ob ro tu  towarow ego w  p lan ie  in w e  
s tycy jnym . W ro ku  bież. przezna­
cza się na ten cel przeszło 2,7 proc. 
ogółu w yda tków , co , s tanow i kw otę  
5,4 m ilia rd ó w  zł.

A p a ra t państw ow y zaczyna za jm  
w ać coraz s iln ie jszą  pozycję n ie

Rozbudowa sieci 
Dom ów  T ow arow ych  . 
będzie kosztem  450 m il. z ł. % ^  zł- 

. tów  państw ow ych i 1-300 \y &
ty lk o  w  h u rto w y m  zbycie w y fw o -f środków  w łasnych. W  V n l i o « * * 0

dów przez budowę maga
m.
Powsz1

charakterze p rze lo tnym . _ecbI1ycl>

ró w  przem ysłu, ale i  w  o rgan izow a ł in w es tyc ji, liczba Domów f
I w ych  w zrośn ie  z 54 w  19*

d<*

po lsk im  św iatem  p racy  lepszą przy lanych tow a rów  dla  w a rs tw  p racu- 
szłość. f-jących .

W anda Falkow ska Z  tego w zględu państwowe inw e

R o l a  p r z e m y s ł u
na Z iem iach Odzyskanych

P onadto powstanie ok. 10 fil»
eh.

T T D Z IA Ł  przem ysłu Z iem  Odzys 
kanych w  n iem ieck ie j gospo­

darce przedw ojennej b y ł stosunko 
w o bardzo n ik ły . U dz ia ł w artośc i 
p ro d u k c ji przem ysłow ej Z iem  Od 
zyskanych w  system ie gospodar 
czym N iem iec w yn os ił zaledw ie 7 
proc. Na ogólną wartość p ro d u kc ji 
—  34.186 m ilia rd ó w  R M  — prze­
m ys ł Z iem  Odzyskanych dał w  r. 
1936 2.434 m ilia rd y  RM. Dochód
narodow y re jonu  Z iem  Odzyska­
nych w yn os ił 3ł8. proc. całego do 
chodu narodowego N iem iec.

Na odcinku za trudn ien ia  prze­
m ysł Z iem  Odzyskanych w ykazy­
w a ł 8,6 proc. z ogólnej liczby 7.950 
tysięcy za trudn ionych . Na ogólną 
wartość zbytu  przem ysłu n iem iec 
k iego w  r. 1936, wynoszącą 62 m i 
lia rd y  RM , udz ia ł przem ysłu Z iem  
O dzyskanych w yn iós ł 4.5 m ilia rd a  
RM.

C y fry  powyższe dowodzą, że N iem  
cy n ie  p ro w a d z ili w  sposób rac jo  
na lny gospodarki na teren ie Z iem  
Odzyskanych, i  s tra ta  ich na rzecz 
P o lsk i nie stanow i w  organ izm ie 
gospodarczym N iem iec tak  poważ 
nego uszczerbku, aby nie  m ogli e- 
gzystować i rozw ija ć  się norm aln ie , 
ja k  to p róbu ją  w m aw iać św ia tu  re 
w iz jo n iśc i n iem ieccy i  ich anglo 
sascy pro tektorzy.

Dla P o lsk i powrót. Z iem  Odzyska 
nych ma podstawowe znaczenie dla 
dalszego je j. rozw o ju  ekonomiczne 
go. W edług stanu p ro d u kc ji z ro ku  
1938 przem ysł Ziem  Odzyskanych 
stanow i 33 proc po tencja łu  prze 
m yślowego Polski, 50 proc. ekspor

tu  i  27 proc. dochodu społecznego.
Polska p rze ję ła  przem ysł Z jem  

Odzyskanych zdewastowany i  opu 
szczony przez p racow n ików , pozba 
w iony  p lanów , surowców  i  u rzą­
dzeń. N a jw ięce j u c ie rp ia ły  prze­
m ysły kluczowe: w ęglow y, h u tn i­
czy, w łók ienn iczy , d rzew ny, pap ier 
niczy i cementowy. Zniszczenia w a 
ba ły  się w  granicach 41 —  94 pro 
cent.

S tra ty  przem ysłu na Z iem iach 
Odzyskanych wynoszą przeszło 5 
m ilia rd ó w  z ło tych przedwojennych.

Pom im o tych zniszczeń Polska 
bez pomocy z zewnątrz, op ierając 
się w yłączn ie  na w łasnych siłach, 
p rzys tąp iła  do uruchom ien ia  za 
k ładów  pracy. Ilość uruchom ionych 
na Z. O. zakładów  pracy w ynosiła  
dn ia  1 stycznia r. 1948 —  44 proc. 
ilośc i ogólnopolskiej. Poszczególne 
przem ysły podw o iły  swoją p roduk  
cję w  okresie od m arca 1945 ro ku  
do stycznia 1948 roku . Łączna w a r 
tość b ru tto  p ro d u k c ji przem ysłow ej 
na Z iem iach O dzyskanych przed 
s taw ia ła  się następująco:

gospodarka państwowa w  ro ku
1948 — 3,6 m ilia rd a  złotych, w  1949 
roku  — 4.6 m ilia rd a  złotych, wg. 
cen z r. 1937;

gospodarka spółdzielcza w  1948 
roku  — 3 m ilia rd y  zł., w  1849 ro 
ku  — 3,8 m ld. zł.;

gospodarka p ryw a tna  w  1948 r .— 
0.31 m ld. zł, w  1949 ro k u  — 0,44 m ld. 
złotych.

R ozpatru jąc dotychczasowe osią 
gn ięcia  i  p lany  poszczególnych 
przem ysłów  na Z iem iach Odzyska 
nych, przytoczyć należy następują 
ce dane, w  m ilio n a ch  z ło tych wg. 
cen z 1937 roku.

P rzem ysł w ęg low y w  1948 r. w y  
p ro du ku je  za 2.960, w  r. 1949 — 
3.770, przem ysł n a fto w y  w  1948 — 
630, w  1949 — 800; przem ysł ener 
getyczny w  1948 — 260, w  1949 — 
300; hu tn iczy w  1948 — 350 w
1949 — 480; m eta low y w  1948 — 
29Ó, w  1949 — 350; chemiczny w
1948 — 190, w  1949 — 280; w łók ien 
n iczy w  1948 — 310 w  1949 — 480; 
skórzany w  1948 — 50, w  1949 — 
70; pap iern iczy w  1948 — 120, w
1949 — 130

O gólny udz ia ł przem ysłu Z iem  
Odzyskanych w  po lsk ie j p ro du kc ji

nego—-91 proc. koksow n ie— 66 proc., 
p ro du kc ja  e lek trod  w ęglow ych —  
100 procent.

Doniosłą ro lę  m ają Z iem ie  Odzy 
skane dla przem ysłu drzewnego, 
k tó rem u gospodarka niem iecka pod 
cięła bazę zaopatrzeniową. U dz ia ł 
Z iem  Odzyskanych w ynos i tu ta j 
5 m ilio n ó w  m. sześć, grub izny, czy 
l i  5 proc. ogólnopolskiego w yrębu.

W szystkie powyższe dane, do ty­
czące ty lk o  przem ysłów  k luczo­
wych, dowodzą n a jle p ie j, ja k  o l­
brzym ie, podstawowe znaczenie ma 
dla  P o lsk i przem ysł Z iem  Odzyska 
nych. P rzem ysł ten p racu je  w yłącz 
nie d la  ce lów  poko jow ych i służy 
n ie  ty lk o  podn ies ien iu  stopy życio 
w e j ludności, ale daje rów nież swój 
cenny w k ła d  do gospodarki ogól­
noeurope jsk ie j, (eksport węgla poi 
skiego do 22 państw).

Polska' przeprow adziła  na Z ie ­
m iach Odzyskanych o lb rzym ie  in  
westycje. Inw estyc je  te, prowadzo 
ne w  dalszym  ciągu m a ją  na celu 
dalsze podn iesien ie w skaźnika p ro  
d u k c ji oraz budowę now ych obiek 
tów  przem ysłowych. Do 1 lipca  
1947 ro ku  w ydano na inw estyc je  
w  poszczególnych przem ysłach w  
tysiącach z ło tych: w ęg low y —
694.576, h u tn ic tw o  żelazne— 757.185, 
energetyczny — 2.000.000, w łók ie n  
n iczy — 872.310, cukro w n iczy  — 
849.000, pap iern iczy — 343.199, elek 
tro techn iczny — 300.000 (3 -le tn i 
P lan Gospodarczy p rzew idu je  da l 
sze zw iększenie inw es tyc ji, k tó re  
w  r  . 1950 postaw ią przem ysł Z iem  
Odzyskanych w  rzędzie n a jw ię k ­
szych przem ysłów  europejskich.

Polska nie  zm arnow ała 3 -le tn ie  
go okresu gospodarki na Z iem iach 
Odzyskanych. P o tra fiła  osied lić tu  
przeszło 5 m ilio n ó w  obyw ate li, po 
t ra f i ła  usunąć zgliszcza i  ru in y , od 
budować tysiące zakładów  pracy, 
obsiać tysiące hek ta rów  ziem i. D la 
P o lsk i Z iem ie Odzyskane z każdego 
pu nk tu  w idzenia, narodowego, po 
litycznego, społecznego i gospodar 
czego, stanow ią podstawę rozw o ju  
i  dobrobytu.

„N ie  po to pracu jem y w  pocie czo 
ła, n ie  po to usuwam y zniszczenia 
n ie  po to bo rykam y się z trudnoś 
ciam i. zdawałoby się nie do poko

Domki jednorodzinne na kolonii üormczej Bogucicach.

orzem ysłow ej wynosi przecię tn ie nania. aby in n i z tego m ie li zbie 
30 — 35 proc., ja k k o lw ie k  w  n ie- rać owoce“  — pow iedz ia ł kiedyś 
k tó rych  dziedzinach, np. kopaln ie mm. M inc.
łu p k u  i  p raża ln ie  — daje 100 proc Treść tego powiedzenia podziela 
p ro d u k c ji; kopa ln ie  węgla b runa t ją  wszyscy Polacy. (U).

_______  ,  igfcat
P.D.T. w  w iększych u z d ro W ,^ -^ , 

W arszawa w  rozdzia le  , s 
finansow ych  je s t specjalnie po­
w ite  jowana, o trzym u je  bow i 
nad 1 m ilrd . zł. W  s to licy  .U c0^e 
ną  w  ciągu ro ku  nowe ^ zl' l r>0cZI’ 'S 
D om y T ow arow e oraz ^
się budowa 6-piętrowego F; . 
śródm ieściu (A l. S iko rsk i 
B racka  —  W idok). . % •ęfi

Spółdzielczość odegra roW\ { U si® 
ważną ro lę  p rzy  organizowa cel  
c i ob ro tu  towarowego. Na ^  w 
przeznacza się 1,8 m ilżd- "  ¡¿ui® 
tych ram ach „Spo łem “  
■powiększenie powierzchnią Q oK; 
w e j m agazynów i  składów  i 
60.000 m  k w . drogą b u d o w y ^ , .«  
odbudowy 144 magazynów. 
inw es tycy jn e  spó łdz ie ln i tere 
skoncentrowane będą — 
dową m agazynów —  na 
n im  przygo tow an iu  p lac^ ' ^ v?pycl1' 
żowych: ja k  rybnych , warzy po* 
m leczarskich czy a rty k u łó w  1
darstw a domowego. _ . aJ1iz&  

Ponadto spółdzielczość 0 * 
je  w łasną sieć dom ów 30®
na k tó re  przeznacza się f °  
m il. zł. D z ięk i te j kw oc ie  V "  j  5« 
n ie  20 dom ów tow arow ych 
t.zw. sklepów  w ie lobranżow y egd 

Inw e s tyc je  sektora Panst,v psł3* 
w  p lan ie  tegorocznym  zostaiy ^ g z t
n io  poważnie wzm ocnione,  ̂
w łączenia k w o t ze środkow ^ aT1dl® 
snych państwowego aparatu ^ycłl
wego w  sum ie 5,5 m ilrd - 
ram ach powstaną nowe ń1 , gjęła" 

przechowalnie , hu rtow n ie■ e c-
ńce, sk ła dy  i  sk lepy detali® "

i
nice, sk ła dy  i  sk lepy 
raz środk i transportow e 1 
nia b iurow e, znacznie usPr  
ce pracę hand lu  państwoW

Przemysł * 
surowców ■ ’M f*1* *“

wygnał plan z naM***^
Zjednoczenie P rzem ysłu p.?' 

ców M in e ra ln ych  na obszai" 
w ykona ło  p lan  p ro d u k c ji W flajięP 
W poszczególnych zakładach 
sze w y n ik i osiągnął zakład s 
osiągając 138% planu. ru0n*0!t  

W  innych  zakładach W3 _ 
przedstaw ia się następuj?00' 
dy m agnezytu w  Sobótce P° ' gl»® 
oławskiego — 133%, kop3*11 jW  
ku białego w  C hojnow ie P ° ^ ’as'{8/  
wek —  104.5%, kopa ln ia  P 
w  W ym iarach pow. Ż a ry  .

F
- gf

(am) W roku  bież. PrzelT1̂ p l0I,f* 
g łow y przeprowadza dalsza jpyc“ ' 
w ą rozbudowę urządzeń _soCy
zwłaszcza w  Zjednoczenia0
śląskich i  p rzem ysłu  węgl®
nego.



m o ż e m y  t r a n z y ło u a ć  ro p ę
do Czechosłowacji

RZEC ZPO SPO LITA  I  D ZIEN N IK  GOSFODARCZY N r 139. Str. I

Perspektywy rozwoju przemysłu

(Artykuł dtyskus^irty)
c6\v ̂ en * uczestników bawiąc ej w Polsce delegacji przemysłow- 
Sj 1 kupców czechosłowackich, mówiąc o niewykorzystanych je- 
«ad m° ^ w°ściach wzajemnej współpracy, poruszył zagadnienie 

er dl« obu stron interesujące, mianowicie problem ewentual- 
0 traofytu paliw płynnych.

bitnie6mysł 1 m otoryzacja  —  w y -n a  produkc ja  
te ^  y *  Czechosłowacji ro zw in ię ­
cie w a rza ją  duże zapotrzebowa- 
Ptodu, t na ftow ą i  wszelkie
«o praly , i ei dys ty lac ji. Czesi m ają  
!CijSŁ_ W(ta własne ra fin e rie , ale 

'm portow ać znaczne ilośc i 
nam  znana cyfra , 

tąjąc 16 to zapotrzebowanie obra- 
* dość rnozna ią  jednak  określić  — 
ttty6rłJ. Zn_3cznym praw dopodobień- 
®d ja k o  k ilk a k ro tn ie  w iększą

W ystarczy< pf r . i a w  Polsce.
^0tlSUni wsP°m nieć, że na jw iększym  
Cja, a entem p a liw  jest m otoryza- 

^  Czechosłowacji było  w  1938 
24.000 • . samochodów (w  tym
S k i i t al owych) oraz 59.000 mo- 
tirośę "  Polsce by ło  na tom iast w  
tO.ooo , ! 0ku 34-000 samochodów i  
j t *ló,vm° tocy k li.  Obecnie liczba po 
*hs Jn mechanicznych wzrosła  u  
satn0Pu Czr! 'ei osiągając około 60.000 
tPo\vaż °dów i  ok. 20.000 m otocyk li, 
•tan t zw iększył się rów n ież
Nych 5| i  różnych pom ocni
h< i P n ików  spa linow ych w  rn l-  

1 rybo łów stw ie  itd.).

Nie p r o b l e m  n a f t y

t j i  w ^ tp liw ie w  podobnej p ropor- 
u ^ ic z  * także stan po jazdów  me- 
ktaje w  Czechosłowacji. Oba
Nżeą "Jaj« w ><?c dziś w iększe n iż

jest
*U>|

Q|tukt'V0^n^ zapotrzebowanie na 
at 0„  y naftową, k tó ry c h  zużycie 
śo; / !  aniczane w  rum ach oszczęd-

dewiz,

gt a. im p o rtu je  duże ilośc i ro- 
N ° b v L Własne źródła, w  k tó rych  
N rtj osiągnąć może m aksi-
” 4 lyyą u 0 .150 tys. ton (przed w o j-  
*h. to ofc)yciem  nie  w ie le  ponad 500 
k’ar\;e d P okryw a liśm y zapotrzebo- 
^ t ą r  ■e' vnętrzne), są zupełn ie  n ie

benzolu i  różnych 
m ieszanek może w p łynąć  na częś­
ciowe zm niejszenie potrzeb im p o r­
tow ych  —  jednakże przez dłuższy 
jeszcze okres czasu przyw óz pozo­
stanie podstaw ow ym  sposobem za­
spakajania popytu  ry n k ó w  w e­
w nętrznych zarówno Polski, ja k

Poza ty m  zw iększam y w  dw ó jna ­
sób naszą flo tę  tankow ą, do k tó re j 
dochodzą dw a w ie lk ie  s ta tk i (po 
ok. 12.000 ton nośności każdy) za­
kup ione  po sprzedaży s/s „J a g ie łło “ . 
Nowe te jednos tk i pozwolą na ob­
sługę w łasnego ry n k u  w  w iększym  
s topn iu  n iż  ma to m iejsce wobec 
in nych  tow arów , w  k tó rych  obrocie 
nasza flo ta  p a rtycyp u je  w  k i lk u  za­
ledw ie  procentach. Należałoby m o­
że naw et spodziewać się, że nasze 
tankowce nie  ty lk o  będą spe łn ia ły  
ro lę  ins trum en ta lną , ale także po­
średniczącą (w ykonyw an ie  obcych 
zleceń przewozowych), w  fu n k c ji

C en tra lny  Zarząd Przem ysłu Wę­
glowego p rz y s tą p ił w  r . b. do po­
szuk iw an ia  te renu  pod w ie lk ą  ko ­
pa ln ię  węgla brunatnego o p ro ­
d u k c ji rocznej od 2—3 m ilio n ó w  
tan. P rzy kop a ln i pow sta łaby je d ­
nocześnie fa b ry k a  chem iczna dla

węgla brnnalnega
nadają się do zbudowania dużyclj 
zakładów  chemiczno -  p rze tw ór­
czych.

Niezależnie od re jo n u  K on iną  
CZPW  ma zam iar w ykonać pewną 
ilość o tw o rów  rekonesansowych w  
re jon ie  Krotoszyna, gdzie N iem cy

prze tw arzan ia  w ęg la  brunatnego .w  okresie w o jn y  m ie li n a tra fić  na 
na węglopochodne. poważne p o k ła dy  w ęg la  brunet«

Na poszukiw anym  teren ie  w in n o  nego.

Czechosłowacji.
Tak w yg jąda —  z grubsza u ję ty  1 te j w ięc  by łab y  też zainteresowana 

-  ca łokszta łt „p rob lem u n a fty “  w  £ zêchi i sto^ a cj a-x E *
obu sąsiadujących kra jach .

a<ic ze
5? ląd,

ćę,., Ropę sprowadzam y 
'iążku  Radzieckiego (dro- 

fsą). ■ i  z Ira n u  (drogą m or- 
N v 6r|j cho.s!owacja całe zapotrze- 

Pokryw a im p o rtem  przede
, ystk

Nru, I1*1, z ZSRR i  R u m u n ii oraz

Teraz zastanow ić się wypada, czy 
i w  ja k i sposób naw iązać możemy 
współpracę na ty m  odcinku. _

Na ogół w yd a je  się to  m ożliwe. 
Ó w  kup iec czeski, o k tó ry m  wspo­
m in a liśm y  na wstępie, sk ie row a ł 
b y ł swego czasu zapytan ie pod ad­
resem Gdańskiego U rzędu M orsk ie ­
go, czy is tn ie ją  w  naszych portach 
m ożliwości p rze ładunku, składowa­
nia  i  ekspediow ania tranzy tem  ro ­
py na fto w e j. O dpowiedź b y ła  ścisła
—  stw ierdza jąca, że ob ro ty  p a liw a ­
m i p ły n n y m i w  Polsce są m onopo­
lem  C e n tra li P rod uk tów  N a ftow ych
—  ale n iewystarczająca dla  kupca, 
k tó ry  zresztą, n ies te ty  zrezygnow ał 
tymczasem z dalszej a k c ji w  ty m  
k ie ru n k u .

A  szkoda. D ow iedz ia łby  się bo­
w iem , że odpow iedn ie urządzenia 
w  po lsk ich  portach są i  można je  
d la  ce lów  tranzy to w ych  z powodze­
n iem  wykorzystać.

MOŻLIW OŚCI TRANZYTU  
PALIW  PŁYNNYCH

Pojem ność z b io rn ik ó w  dla  prze­
ła dunku  p a liw  p łynn ych  w ynosiła  
z początkiem  r. bież. ok. 100.000 m 1 
w  zespole Gdańsk —  G dyn ia  oraz 
oraz ok. 45.000: m s (n iezupełn ie jesz 
ćze ; w yrem ontow anych)'-' w  Szczeci­
n ie. Rezerwa, magazynowana n o r­
m aln ie  w  portach cen tra lnych, za j­
m u je  przecię tn ie 1/4 zb io rn ików . 
W la tach na jb liższych , dz ięk i sto­
sunkowo szybkie j re k o n s tru k c ji

wchodzą ty lk o  te  ilośc i rop y  im p o r 
tow e j, k tórą , Czesi sprowadzają 
tranzytem  m orsko-lądowy-m  w  o- 
p a rc iu  o p o r ty  n iem ieckie , A n tw e r­
p ię  lu b  T ries t.

W arto  spróbować, czy w zras ta ją ­
ca obsługa tranzy to w a  dla Czecho­
s ło w a c ji m og łaby prze jąć także tę 
dziedzinę transportu . Może tra n z y t 
rop y  —  m im o  trudności techn icz­
nych —  da się zrealizować. W  każ­
dym  raz ie  Czesi o ty m  m ó w ili i  
n ie w ą tp liw ie  będą chę tn ie  na ten 
tem at dysku tow a li.

A. J. KRZ.

być .skoncentrowane ok. 300 m iln . 
ton  węgla brunatnego, a gatunek 
jego w in ie n  nadawać się do re n ­
tow ne j p rze rób k i chem icznej.

Po przeprow adzen iu racjonal«, 
nych i  wszechstronnych badań ba« 
dzie można dopiero plano-wać roz­
budowę przem ysłu węgla brunat«

CPZW  uważa że ilośc i pow yższe; nego. Jedynym  ob iektem  w  prze 
zna jdzie  w  re jon ie  K on ina, gdzie ! m y  śle węgla brunatnego dla  któ« 
zna jdu je  się obecnie m ała kop a l- irego m ożna ju ż  w  te j c h w ili p ia ­
n ia  węgla brunatnego. Celem d o -'n o w a ć  d ługofa low e inw estyc je  to  
k ładnego zbadania tego p lanu  za- j kopa ln ia  „T u ró w “ . P ragnąc prze« 
planowano w yw ie rce n ie  tu  w  rb ./p ro w a d z ić  wszechstronnie badania, 
ok. 1500 o tw o rów  w ie rtn iczo -ba - ¡w iercen ia  i  w sze lk ie  doświadcze- 

dawczych, k tó re  pozwolą usta lić  ma w  zastosowaniu w ęg la  brunat«
ostatecznie ilość i  jakość węgla 
brunatnego. R oboty w ie rtn icze  
trw a ją  ju ż  w  ca łe j pe łn i. N ieza­
leżnie od w ie rcen ia  w  re jon ie  K o ­
n ina  prowadzone będą w ie rcen ia  
w  re jon ie  m iasta K o ła  w  m ie jsco­
wości Ochle, gdzie stw ierdzono 
is tn ien ie  pok ładów  węgla b ru n a t­
nego na m ałe j 
Ochle oddalona
K o n in  o 15 km , W  w yp ad ku  więc 
gdyby oko lice  K o n in a  n ie  da ły 
niezbędnego zapasu, a Ochle posia­
dało poważne zapasy można bę­
dzie połączyć te m ie jscowości i  
trak tow ać je  jako  w spó lną , bazę 
surowcową dla zam ierzonej fa b ry ­
k i p rze tw órcze j. W końcu rb . bę­
dzie ju ż  w iadom o czy zasoby w ę­
gla w  re jo n ie  K on ina  i  w s i Ochle

nego d la  ro ln ic tw a , na leży p re li­
m inować w  la tach 1949/50 sumą 
ck, 180 m iln . zł. W  r. b. badania 
powyższe pochłoną prawdopodobnie 
ok. 100 m iln . zł.

Zagadn ien ie węgla brunatnego 
w  Polsce jes t zagadnieniem  nowym , 
dotąd jeszcze niezbadanym . W ęgiel 

głębokości. W ieś ¡brunatny, w  razie pozytyw nych  wy« 
jes t od ko p a ln i n ik ó w  przeprowadzonych badań,

Pierwszy w Polsce „Dom Wzorów“

Neąro!ejszym s topn iu  z k ra jó w  po- tych m agazynów, CPN będzie dys
, lskl'ch  korzysta jąc z dróg 
W „ ć ^ y c h  przez T rie s t lu b  po r-

^ eftii.eckie.

^#U\v °*w 'ek rozbudowa przem ysłu 
s ta ty c z n y c h  oraz wzmożo-

ponowała b lisko  200.000 m s ich po­
jem ności we w szystk ich  portach.

W ydaje się w ięc, że n ie  by łoby  
trudnośc i ze składow aniem  ropy 
czeskiej.

! Zapow iadane od dłuższego czasu 
o tw a rc ie  „D om u W z o ró y “  p ro d u k ­
c j i  Dolnego Śląska nastąp i w  ra ­
mach W ystaw y Z iem  Odzyskanych. 
W roc ła w sk i „D om  W zorów “  m ia ł po 
czątkowo obejmować jedyn ie  w y ­
twórczość sektora pryw atnego. O - 
becnie rozszerzono zakres jego dzia 
ła n ia  i  na poszczególnych p ię trach  
znajdą pomieszczenia eksponaty 
w szystk ich  trzech sektorów, p ry w a t 
nego, spółdzielczego oraz państwo­
wego.

Zasadniczym  celem „D om u W zo­
ró w “  jest postaw ienie zagadnienia 
ze s trony  p ro d u k c ji oraz zbytu, na 
p la tfo rm ie  zorganizowanej a k c ji o- 
raz stworzenie dla całego kup iectw a

we w szystk ich  branżach. W  ten spo 
sób daje się możność w y tw ó rc y  do 
na jbardz ie j .przekonywującej i  p ra k  
tycznej rek lam y, a na byw cy m oż­
ność przeglądu w  jednym  m ie jscu

w łączony do ogólnej gospodarki na« 
rodow ej będzie s tan ow ił poważną 
pozycję w  naszym przem yśle eks­
p loa tacyjnym . O kolice w  k tó rych  
spodziewam y się znaleźć w iększa 
skoncentrowane ilośc i węgla bru« 
riatnego um oż liw ią  zorgan izow anie 
w iększych zakładów  przetwórczych, 
k tó re  wzm ocnią naszą pozycję na 
odc inku  przem ysłu chemicznego, a 
jednocześnie staną się p raw dziw ym  
dobrodzie js tw em  dla m ie jscow ej lus 
dności. W ytw arzan ie  całego wach­
larza węglopochodnych by łoby  pro« 
m otorem  dla  pow stan ia  szeregu fa ­
b ry k  prze tw arza jących te  artykuły« 
P rodukc ja  w łasne j benzyny wpły« 
nę łaby dodatn io na zaspokojenie po« 
trzeb ry n k u  wewnętrznego i  polep« 
szenie naszego b ilansu  płatniczego

całego wachlarza p ro d u kc ji. N a 'p rz e z  zm niejszenie im p o rtu . Niektó«
m ie jscu będą udzie lane w sze lk ie  in  
fo rm acje  o źród łach w ytw órczośc i i  
w a run kach  nabycia  poszczególnych 
tow arów .

W  okresie W ystaw y „D om  W zo­
ró w “ , będzie je j punk tem  kata logo 
wynr, rozszerzającym  m ożliw ości pa 
W ilonu reprezentacyjnego sektora

re  a r ty k u ły  o trzym yw ane z prze« 
ró b k i węgla brunatnego m og libyśm y 
n ie w ą tp liw ie  eksportować.

G dyby doświadczenia s tac ji rolni« 
czycb, c k tó rych  ju ż  p isa liśm y, po« 
tw ie rd z iły  op in ie, n iem ieckie  odnoś« 
n ie  stosowania węgla brunatnego 
dla ulepszenia gleby, gdyby w  kon-

ja k  na jb a rdz ie j rac jona lnych  i  u ła  j to ra  p ryw atnego  w ys ła ła  szczegóło 
tw io nych  w a ru n k ó w  nabyw an ia  to  w ą ankie tę w  spraw ie  zgłaszania 
w arów . T ow a ry  te będą zestawione I udz ia łu  w  Dom u W zprów W czasie 
w  jednym  m ie jscu  i  o ile  możności | W ystaw y.

pryw atnego. Iz.ba P rzem ys łow o -H an , sekw encji zaczęto stosować u nas 
d low a w e W roc ław iu  do zakładów  na w iększą^ 
przem ysłu państwowego spółdziel- 
czego oraz w szystk ich  w y tw ó rn i sek

»%«(-

ekonomiczne
gospodarce kapitalistycznej

^«■tHUy^uchtenberg: „R e p rod ukc ja  to w a ry  zaś są p ro du k te m  k a p ita łu  
a k ryzysy  ekono- czy li rezu lta tem  p racy s iły  na jem ­

ne j, w y tw a rza ją ce j w artość doda t­
kow ą, przyw łaszczoną przez k a p ita ­
lis tó w . W  konsekw enc ji, rep rod uk­
c ja  kap ita lis tyczna  jest po pierwsze 
procesem stałego pow ta rzan ia  p ro ­
d u k c ji w a rto śc i m a te ria lnych , po 
drug ie  _  procesem re p ro d u k c ji sto 
sunków  kap ita lis tycznych .

Is tn ie je  rep rod ukc ja  prosta i  roz 
szerzona. W  p ie rw sze j —  ilość po­
now n ie  w y tw a rzan ych  w artośc i po ­
zostaje bez zm iany, w  d rug ie j, prze 
c iw n ie , ilość w y tw a rzan ych  w a rto ­
ści tow a row ych  stale wzrasta. D la  
us tro ju  kap ita lis tycznego cha rak te ­
rys tyczną jest rep rod ukc ja  rozsze­
rzona, k tó ra  obe jm u je  zarówno bez 
pośredni proces p ro d u k c ji, ja k  i o- 
bieg. Równolegle jednak do szyb­
kiego rozw o ju  s ił w y tw ó rczych  w y ­
stępują periodyczn ie  z jaw iska  u n i­
cestw iające je. Są to ru jn u ją ce  k r y ­
zysy ekonomiczne.

T ą . specyficzna fo rm a rozwoju 
kap ita lis tycznego sposobu p ro du k­
c ji _  stw ie rdza T rachtenberg  — 
jest z jednej s trony w yn ik ie m , 
z d rug ie j zaś jask raw ym  dowodem 
sprzeczności m iędzy s iłam i w y tw ó r 
ezym i a stosunkam i p ro d u ke ji 
społeczeństwa kap ita lis tycznego. 
Sprzeczności te u ja w n ia  i  t łu m a ­
czy m arksistow ska teo ria  re p ro d u k ­
c ji i kryzysów , odsłania jąca p rz y ­
czyny cyk liczne j fo rm y  ruchu  k a ­
p ita lis tycznego sposobu p ro d u kc ji, 

T eoria  re p ro d u kc ji rozw iązu je  za 
gadnienie, ja k  się odbywa rep roduk  
cja k a p ita łu  społecznego, jak  się od 
byw a rea lizac ja  tow a rów  i  ja k ie  są 
je j w a ru n k i.

,'Jc«rie'/1' 'czna 0 k ryzysy  
"Ntys ’lnSp- Wyd. ..Książka“, W ar 

H0 ’ , .948. str. 139.
iest>- gospodarki kap ita lis tycz- 

N v oju .n ie rów nom ierny. K rzyw a  
! ° st zygzakowata, a je j 
la i spadki następu ją po 
°kreś loną p raw id łow ością , 

«• 2egói««CVk^e składające się z po- 
o iv , y c k , faz> ia k  kryzys , depre 

rilen' e’ ro z k w it i znowu 
Cq depresja, ożyw ien ie  itd . 

e tę \ St p rzyczyną I co w a ru n k u - 
^ 0 Q a i.u fc y f ' czna fo rm ę  ro zw o 'u  
s*yhn f kap ita lis tyczne j?  Na 
i  sS n i 'ega ^  istota? Czy k ry z y -
*<>Spoda^-U?’kn ione w  tym  system '*e 
i  te

A Podobne py ta n ia  odpow ia 
y  Pt, ' J rachtenberg  w  swej p ra - 
. S  i j “ . eProdukcja  kap ita lis tycz- 
U5i Ost*. ysy ekonom iczne“ , wyda- 

Sp- w y d . ,>Książ-
10 B ib lio te k i Eko-

t tyC 'Stl p!o — ogólna ęharakte - 
kN obu r°zw o ju  kap ita lis tycznego 
jjN ą ia Prod u kc ji. W  celu zaspc.- 
t5>  rąu^ Vyetr po trzeb społeczeń- 

śta, S| stale w y tw a rzać  p roduk  
Ponawiać produkcję . Na 
m P ow tarzan iu  procesu

w ; ^ain- p0lesa w łaśnie rep roduk
od tego, ja k i sposób 
Panu je  w  społeezeń-

tar sPq«-\. ’ es1; I° rm a  rep rod ukc ji. 
tyc? °o p ro d u k c ji jest kap i- 

> ia f  ■
. f° r i

kap ita lis tyczna  jest
W« Pfpduif1?'® rep rod ukc ji.

KC' 9 kap ita lis tyczna  jest 
■wytwarzania tow arów ,

T eoria  k ryzysów  rozw iązu je  za­
gadn ien ie p rzyczyn  w yw o łu ją cych  
periodyczne zakłócenia procesu re ­
p ro d u k c ji i  ca łokszta łtu  obiegu k a ­
p ita łu  społecznego.

O m aw ia jąc teorię  re p ro d u k c ji au­
to r  s tw ierdza, iż  dokonana przez 
M arksa  , analiza w a ru n k ó w  proste j 
i‘ rozszerzonej re p ro d u k c ji kap ita ­
lis tyczne j pozwala na w ysnucie 
szeregu w n iosków , m, in . tego, że 
p ro d u kc ja  sama rozszerza zbyt, a 
wytwórczość środków  p ro d u k c ji 
w zrasta szybciej n iż  p ro du kc ja  
środków  spożycia; że ry n e k  k a p ita ­
lis tyczn y  rozszerza się przede 
w szys tk im  w  zależności od w z ro ­
stu po py tu  na ś ro d k i p ro d u k c ji; 
wreszcie, żę w zrost p ro d u k c ji o k re ­
śla w p raw dz ie  w zro s t in d y w id u a l­
ne j konsum cji, jednakże wzrost spo 
życia w  p ro d u k c ji z ko le i bez­
wzg lędnie zakłada w zrost in d y w i­
dualne j konsum cji. W  konsekw en­
c ji w  ostatecznym  w y n ik u  spoży­
cie w  p ro d u kc ji jest ściśle p o w ią ­
zane z korisum cją  indyw idua lną , 
jest od n ie j zależne.

O m aw ia jąc w a ru n k i rea liza c ji w  
u s tro ju  kap ita lis tycznym , m ia no w i­
cie: zachowanie określonej p ro p o r­
c ji m iędzy p ro du kc ją  a konsum cją, 
zachowanie p ro p o rc ji w  p ro d u k c ji 
tow a rów  różnego rodza ju  w  obrę­
bie każdego dzia łu  (produkującego 
środk i p ro d u k c ji i p rodukującego 
środk i spożycia) zachowanie ok re ­
ślonego stosunku m iedzy akum u la ­
c ją  w  obu działach, oraz is tn ien ie  
określonego stosunku m iędzy w a rto  
śeiam i sk ładow ych części rocznego 
p ro d u k tu , pierwszego i  drugiego 
dz ia łu . T rachtenberg  stw ierdza, że 
M arks, p rzy jm u ją c  w  założeniu is t­
n ien ie  tych p ro po rc ji, w a ru n k u ją ­
cych no rm a ln y  przebieg re p ro d u k ­
c ji, podkreśla ł, iż ustalone przezeń 
w a ru n k i norm alnego przebiegu re ­
a lizac ji stale są zakłócane. I  w ła ­
śnie teo ria  kryzysów  w yjaśn ia , dla

czego i  w  ja k i sposób to następuje.
R ozw ija jąc  te zagadnienia na 

wstęp ie au tor om aw ia fo rm a lne  
m ożliw ości pow staw ania  k ryzysów  
w skazując na b ra k  ko o rd yn a c ji a k ­
tó w  kupna  i  sprzedaży, oraz na 
sprzeczności tkw ią ce  w  pien iądzu 
jako środku p ła tn iczym .

Następnie przechodzi do p ro b le ­
m u  n ieuchronności k ryzysów  w  go­
spodarce ka p ita lis tyczne j, k tó re  n ie  
są sku tk iem  okoliczności przypadko 
w ych , ale „są n ieodzow nym  w y n i­
k ie m  samego systemu gospodar­
k i  kap ita lis tyczne j, podstaw owej 
sprzeczności m iędzy społecznym 
charakterem  w y tw a rzan ia  a p ry -  
watno-kapitaU styczną fo rm ą  p rz y ­
w łaszczania“ .

Sprzeczność ta  zna jdu je  w yra z  
przede w szystk im  w  sprzeczności 
m iędzy zorganizow anym  cha rak te ­
rem  p ro d u k c ji w  poszczególnych 
przedsięb iorstw ach, a anarch ią  w  
p ro d u k c ji całego społeczeństwa” .

D a le j, om awiana sprzeczność u- 
ja w n ia  się w  rozhieżności m iędzy 
w łaśc iw ą  k a p ita lizm o w i tendencją 
do rozszerzania p ro d u kc ji a og ran i­
czonością popytu  o odpow iedn ie j 
s ile  nabyw czej. Te same bow iem  
okoliczności, k tó re  są źród łem  dą­
żenia • do nieograniczonego rozsze­
rzan ia p ro d u kc ji, wioidą do obniże­
nia  s iły  nabywczej ludności. „D ą ­
żenie do ja k  na jw iększych  zysków 
pcha k a p ita lis tó w  w  k ie ru n k u  m ak­
sym alnego obniżania p łacy  ro b o ­
czej, co oczyw iście s iłą rzeczy do­
prowadza do zm niejszenia s iły  na ­
byw czej ro b o tn ikó w ". W  ten spo­
sób pow sta ją  dysproporc je  m iędzy 
szybkim  wzrostem  p ro d u kc ji, a kop 
sumcją, K tóra , o ile  naw et w zra ­
sta —  to bardzo wolno.

W szystkie te p rze ja w y  sprzeczno­
ści p row adzą n ieuchronn ie  do za­
kłócen ia  norm alnego typu  rep ro ­
dukc ji, do kryzysów .

Kryzysy wybuchają, gdy sprzecz

lem  b ru na tn ym  .fa k ty  te m ia łyb y  
podw ó jny dobroczynny w p ły w  dla 
ro ln ic tw a  i  naszego przem ysłu, Spe­
c ja ln ie  re jon  Z iem  Odzyskanych 
zyskałby w ie le  na zastosowaniu w ę­
gla brupatnego dla użyźn ian ia  gie* 
by. !...:.. 4 ; <u> ■

&
ności na b ie ra ją  szczególnej ostro« 
ści. W czasie ich trw a n ia  część s il 
p ro du kcy jnych  społeczeństwa pozo- 
staje bezczynna, a p ro du kc ja  się oh 
niżą. To zm niejszenie jest w łaśnie 
przystosowaniem  się p ro d u k c ji do 
poziom u s iły  nabyw czej. W  ten spo 
sób kosztem  w ie lk iego  wyniszczenia 
s ił w y tw ó rczych  usta la  się w zględ­
na proporcjonalność różnych części 
sk ładow ych procesów rep rod ukc ji.

W  ślad za k ryzysem  następuje de. 
pres ja , za depresją ożyw ien ie itd, 
W  m iędzyczasie z n ik a ją  pozostało« 
ści kryzysu, przem ysł przystosow u­
je się do now ych w a run ków . „W  
m ia rę  tego ja k  pod nacisk iem  kort 
k u re n c ji rozpoczyna się odnow ienie- 
k a p ita łu  podstawowego w zro s t pro« 
du ke ji środków  p ro d u k c ji dodaje 
bodźca gałęziom przem ysłu  w y tw a ­
rza jącym  a r ty k u ły  spożycia indy« 
w idualnego. Z  fazy de p res ji c y k l 
wstępuje w  fazę ożyw ione j dz ia­
łalności, O żyw ien ie  przechodzi w  
ogólny ro z k w it. Tendencja do 
nieograniczonego zw iększania p ro ­
d u k c ji nada je tem u ro z k w ito w i 
coraz gw a łtow n ie jszy cha rakte r. 
Ponieważ jednak w szystk ie  sprzecz 
ności kap ita lizm u  , pozostają, to  
po pew nym  czasie z tych samyel1 
powodów znowu w ybucha k ryzys “ .

O m aw ia jąc ; znaczenie k ryzysów  
autor podkreśla, że _ dowodzą one 
historycznego, przejściowęgp cha­
ra k te ru  u s tro ju  kapita lis tycznego, 
•ęlowodzą jednocześnie, że us tró j 
kap ita lis tyczny  nie może upaść au­
tom atycznie.

W  osta tn im  rozdziale swej pracy 
T rachtenberg . da je  zw ięz ły  zarys 
h is to r ii kryzysów , ze szczególnym 
uw zględn ien iem  k ryzysu  1857 roku  
oraz k ryzysu  z la t  1929 —  1833.

W ie lk im  w a lorem  in te resu jące j 
p racy Traehtenberga : jest; zharm o­
nizowanie naukowego je j GhąrRk- 
te ru  z prosto tą  i  jasnością, a w ięc 
przystępnośeią w yk ładu , (a)
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Świetność i upadek Howej Aleksandrii
flow a A leksandria? O ja ką  tu  A le ksan d rię  chodzi? — spyta zapewne 
™ C zyte ln ik . Czy o dzisiejszy p o rt śródziem nom orski na eg ipskim  
wybrzeżu, czy może o jak ieś nowoczesne m iasto, k tó rem u popalono 
» ib lio tek i?  (co zresztą ta k  bardzo „podobne“  je s t do naszych czasów). 
V może chodzi tu  o ja k iś  egzotyczny ośrodek naukow y, New  A leksan­
d rią  pozostający pod osłoną niczm o rdow ane j k u ltu ry  zachodniej? —  
ły n a jm n ie j.  Chodzi o znane skrom ne, po lsk ie  m iasto P u ław y.

Czymże w ięc zasłużyły sobie P u - 
aw y na tę zaszczytną nazwę? N ie 
ym  przecież, że tu  m ieści się g lo­
n y  in s ty tu t naukowy, bo nazwa po 
vsta ła zan im  założono In s ty tu t. Już 
'aezej należałoby ją  łączyć z in - 
¡ty tu tem  m ary jsk im , rosy jsk im  za- 
cładem w ychow aw czym  dla b łaho- 
■odnych (szlachetnie urodzonych) 
Iz iew ic , k tó ry  w  czasie m iędzy jed 
lym  powstaniem  a d rug im  w  sie- 
iz ib ie  książąt C zarto rysk ich  m ie ­
n i ł  się tu  przez la t dwadzieścia. 
Jednak k ra j,  k tó ry  ta k  często przy  
rom ina ł się b łahorodnym  -wciąż no 
vym  powstaniem , n ie  sp rzy ja ł w i­
lec w ychow aniu  szlachetnych pa- 
lien. W ątp liw e  w ięc jest, aby ty lk o  
3 powodu skrom nych zresztą zasług 
na ry jsk ięh  m iasto P u ław y stać się 
nojfło godne im ien ia  N ow ej A le k - 
.andrii.

Zagadka w y ja śn i się sama, gdy 
«osłuchamy języka fak tów . P u ław y  
irzeba poznawać d la  w ie lu  ich w a ­
lorów. Trzeba poznawać się z praca­
mi ł  osiągnięciam i Ins ty tu tu ,, a na­
stępnie z zabytkam i. Trzeba znaleźć 
:zas na to by  odetchnąć tam  w  prze 
oięknym  p a rku  książęcym,, i  w  koń  
'u  —  by p rzy jrzeć się uw ieczn ionym  
v  pam ią tkach św iadectwom  sztachet 
le j id y l l i  po lityczne j ks. Adam a 
Czartoryskiego, k tó ra  p o te m -m ia ła  
iać  asum pt dmowszczyźnie do budo 
van ia znanej „o r ie n ta c ji“  na łaskę 
jsrći.

D R U G A  STO LICA
W  d ru g ie j po łow ie  X V I I I  w. P u- 

aw y Stały się drugą, n ieo fic ja lną  
to lic ą  P olski. Z an im  to  mogło na- 
itąpić, trzeba by ło  szczęśliwego 
rw iazku małżeńskiego ks. Augusta 
r. 1730), dz ięk i czemu w  rę ku  Czar 
o rysk ich  skupione zostały trz y  po 
ężne fo rtu n y  m agnackie: Czarto­
ryskich, S ien iaw skich i  Denhof- 
ow . O dtąd w ystępu jąc ja ko  s iła  po 
ityczna pod nazwą F a m ilii,  Czarto 
yscy dochodzą szybko do dom inu- 
ącego w p ły w u  w  państw ie. Znać 
ednak by ło  od początku te j g ry  ty  
>owe. pozbawione oparcia w  spo- 
eczeństWłe',' zastraszone rea lnym  u - 
:ładem sił, kunk ta to rs tw o . Oto np. 
akiś czas F a m ilia  popiera Lesz- 
■zyńskiego i  naraz staje w  obozie 
tro n n ic tw a  saskiego. Pomszczona 
a tę zdradę przez... głównego bo 
tatera w o jn y  północnej, k ró la  
zwedzkiego K a ro la  X j j ,  F a m ilia  
!ługo nie  może ochłonąć z przerażę 
lia. zatraca w  końcu znaczenie sa- 
lodz ie lne i s iły  po lityczne j i idzie  
zukać poparcia u  K a ta rzyn y  I I .  W y 
unięcie na tro n  spowinowaconego

C zarto rysk im i S tan is ław a A ug u - 
ta  Pon ia towskiego by ło  osta tn im  
ukcesem F a m ilii.  Zastraszona po- 
sm wzrostem  w p ły w ó w  K ata rzyny, 
"'am ilia w yco fu je  się z życia p o li-  
ycznego.

Na w id o w n ię  w ys tąp i jeszcze dzie 
dzic pu ławskiego la ty fu n d iu m  i  po 
lity czn ych  a m b ic ji F a m ilii,  zasłużo 
ny k u ra to r w ileń sk i, ks. Adam. 
W ezwany przez K a ta rzynę  I I  na 
dw ór petersburski, za jm uje się tam  
w ychow aniem  w nuka  carycy, p rzy ­
szłego cara A leksandra  I. Jako m i­
n is te r w  rządzie carsk im  i  p rzy ja ­
c ie l cara, ks. A dam  sta ł się orędow 
n ik ie m  spraw y po lsk ie j, k tó ra  obu­
dzić się m ia ła  na d rug im  biegunie 
po litycznym  w  ogn iu  napoleońskich 
w o jen  roznoszących po E uropie ha 
sła re w o lu c ji francusk ie j.

N IE O D W R A C A LN E  F A T U M
Tragiczna postać ks. Adam a jest 

w cie len iem  ówczesnych dążeń a ry ­
s tok rac ji po lsk ie j: ja k  w ięc n ie  u -  
dało się tem u zaprzysiężonemu w ro  
gow i Napoleona nak łon ić  A leksan­
dra  do w o jn y  z Prusam i, ta k  potem 
upadać będą jedna po d rug ie j jego 
gorące nadzie je na wskrzeszenie 
państwa polskiego w  oparciu  o ca­
ra t. Rozbicie i  b ra k  jedności w  ów ­
czesnych kołach po litycznych w  
Polsce zaciąży n ieodw raca lnym  fa ­
tu m  nad losam i k ra ju . T ak w ięc, 
k ie dy  ks. Józef rusza w  r. 1809 na 
u w o ln ie n ie  ziem  zaboru au s triack ie  
go, C za rto rysk i odm aw ia m u swego 
poparcia. K ie dy  zaś w  r . 1811 A le k  
sander za cenę niepodległości k ra ju  
stara się za pośrednictw em  ks. Ada 
m a pozyskać P o laków  do w a lk i z 
Nopoleonem, z ko le i zgody odm ów i 
ks. Józef: zresztą ten  ostatn i, jako 
w c ie len ie  honoru  P olaków , naw et 
ju ż  po klęsce Napoleona nie  posłu 
cha nam ów ks. Adam a, przeciw n ie  
nawet, ja k  gdyby w  odpow iedzi na 
to, uzupe łn i swe p u łk i,  by w  pó ł 
ro k u  po tym  w yg ub ić  je  i  samemu 
zginąć pod L ipsk iem .

N ie  jest to  osta tn i zawód ks. A da 
ma. Rozczarowują go w y n ik i obrad 
K ongresu W iedeńskiego, a jeszcze 
w ięce j stanow isko w iernego dotąd 
przyjacie la ,' cara, gdy ten na na­
m iestn ika  świeżo utworzonego K ró ­
lestwa pow o ła ł nie swego zaufa­
nego p rzy jac ie la  ks. Adama; ty lk o  
zniedołężniałego in w a lid ę  i  osobi­
stość m ałego znaczenia w  narodzie, 
gen. Zajączka.

Zarów no stanow isko zaborców, 
ja k  i Napoleona wskazywało, że zie 
m ie  po lsk ie  s ta ły  się przedm io tem  
m iędzynarodow ych ta rgów  i  środ­
k iem  k w ito w a n ia  w za jem nych p re ­
tens ji. W  r. 1831 ja ko  prezes Rządu 
Narodowego ks. A dam  b y ł ju ż  w y ­
znawcą w a lk i orężnej, ale Sejm  z 
tegoż ro k u  i  on sam nie w id z ia ł je ­
szcze tych sił, k tó re  za pó ł w ie k u  
przystąp ią  do decydującej samo­
dzie lne j w a lk i o swoje w yzw olen ie  
i o wolność narodów.

U w ejścia do dawnego pałacu 
C zarto rysk ich  w  P uław ach w id n ie ­
je  napis: „T u  byw a ł Tadeusz K o -

ściusżko“ . T u  b yw a ł rów nież k ró l 
Staś i  ks. Józef. B y ł też oar A le k ­
sander i  stąd owa późniejsza nazwa 
P u ław  —  N ow aja  A le ksan d rija . Cie 
kawę jes t p rzy  tym , że P u ław  nie  
nazwano w ed ług  ustalonego szablo 
nu A leksandrow skiem  lu b  A le k - 
sandrgorodem. W idocznie dw orsk i 
pochlebca chc ia ł przyrów nać cara 
A leksandra I  do A leksandra  W ie l­
k iego a P u ław y z jego b łahorodnym  
in s ty tu tem  m a ry js k im  do s ta re j A le  
ksan d rii, m iasta sław nych b ib lio ­
tek, później m iejsca szkoły pto lom e 
ja ńsk ie j i  w  końcu ojczyzny w ie l­
k iego Origenesa.
K O N IE C  ID Y L L I I  POGROBOW CY

N igdzie chyba tak  ła tw o  ja k  tu  
w  P uław ach doszukać się nie można 
w ie lu  p rzyk ładów  o k ru tn e j iro n ii 
dzie jów . W r. 1831 ca r M ik o ła j I  
w yda je  zaocznie w y ro k  śm ie rc i na 
ks. Adam a i  ko n fisku je  dobra Czar 
to rysk ich . Ks. A dam  wyjeżdża do 
Paryża, by tu  ja ko  duch H o te lu  
Lam bert, poprzez liczne zachody 
dyplom atyczne szukać poparcia  w  
A n g lii,  k tó ra  w  tym  w łaśnie czasie 
p róbu je  now ych sposobów u ja rzm ia  
n ia  podbitego przez siebie św iata. 
W  ty m  czasie, w  ty m  samym P ary ­
żu ks. A dam  spotka się z nową Pol 
ską reprezentowaną przez obóz de­
m okra tyczny, w iedz iony przez L e ­
lewela. W ysoki a rys tokra ta  n ie  poj 
m ie jednak znaczenia tego fak tu .

P u ła w y  — to  grobowiec zmarłego 
św iata a ry s to k ra c ji po lsk ie j, św ia ­
ta, k tó ry  jeszcze otoczony n im bem  
raz na zawsze zeszedł z w id o w n i 
dzie jowej. Cóż m og li m ieć jeszcze 
do powiedzenia, pogrobowcy? C hy­
ba ty lk o  ostatn ie lib e ru m  veto, rzu  
cone na rodow i w  jego walce o n ie­
podległość.

W  go tyck im  dom ku mieszczącym 
się w  p a rk u  pałacowym , przezna­
czonym na p rzyb y te k  m uzealny — 
zachował się napis: „S u n t lacrim ae 
re ru m  et m entem  m o rta lia  tan - 
gu n t“ .

Dziś płacz okazał się zbyteczny. 
A le  druga część tego poetyckiego 
p ro roctw a jest wciąż jeszcze p ra w ­
dziwą. W  Puławach będziem y się 
wzruszać, będziemy m yśleć i  bę­
dziem y się uczyć.

A N T O N I KOPEC

Domek Gotycki w  Puławach 
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Odzyskanie cennych parni
dla Muzeum Wolska Polskiego

ifliek
Do M uzeum  W ojska Polskiego po 

w ró c iły  osta tn io w yw iez ione przez 
N iem ców  23 skrzyn ie  cennych pa­
m ią te k  d la  w o jskow ości po lskie j. 
M . in . w ró c iły  dw ie  chorągw ie poi 
skie z X v i  w . oraz zniszczony p ro ­
porzec z 1863 r.

P a m ią tk i po Tedeuszu Kościuszce 
wzbogaciła m e tryka  Kościuszki, lu ­
sterko i b rzy tw a  N aczeln ika oraz cu 
k ie rn ica  i  tab ak ie rka  w łasnoręcznie 
przez, niego wytoczone. Z epoki Ko 
ściuszkowskiej pochodzą też ka ra ­
b in  i  m u n d u r .szlify oficersk ie , k rzy  
że kaw a le rsk ie  noszone przez ofice 
rów , k la m ry  do pasów z okresu po 
w stan ia itd .

Z  czasów napoleońskich M uzeum

zaP®15'odzyskało w ie le  m undurów , c pa- 
k a ra b in y  i ładownice 
m ią tk i dotyczące gen. Dąbi 
go. należą do n ich : k u rtk a  S 
ła, roga tyw ka i  pas. ^

D la W arszawy specjalnie cZa- 
pam ią tkę stanow ią m undury 
p k i „czw a rta ków “ . , ,ują

W śród odzyskanej b ro n i za?a gta 
się strze lby z okresu panowa gzapief 
n is ław a Augusta, piękne 0\eiei 
„a rtebusy ko łow e“ , szable S  ̂ c*a 
skie, k a ra b in y  kaw a le ry jsk i jC5: 
sów K ró lestw a, szable z 0 .L,ić tei 
W arszawskiego itd . W ynn utlta 
należy m ałą szabelkę 
K rasińskiego.

O czym na leży wiedzieć

W szystko co zm arły  posiadał i  do 
czego m ia ł p ra w o  oraz wszystkie 
obow iązki m a ją tkow e zm arłego sta 
now ią  spadek po n im . Są w ięc 
spadkiem  w szelk ie n ieruchom ości

1
(np. domy, place),
(np. pieniądze, b iżuteria. y teli,c* 
maszyny), p raw a  (np. wie. ora*
ci, pretensje do osób trzecią 
zobow iązania zm arłego

W  Kościele Prauioslaiuniijm uj Polsce

Tymczasowe kolegium rządzące
W  osta tn im  „M on ito rze  P o lsk im “  

ukazało się zarządzenie w  spraw ie 
pow ołan ia tymczasowego ko leg ium  
rządzącego Polskiego A u toke fa licz ­
nego Kościo ła Prawosławnego.

Wobec opróżn ien ia  stanow iska 
m e tro p o lity  Polskiego A u toke fa licz  
nego Kościo ła  Prawosławnego oraz 
wobec zdekom pletow ania ko leg ia l­
nych w ładz tego Kościoła, pow o­
łano tymczasowe ko leg ium  rządzą­
ce. W skład tego ko leg ium  w cho­
dzą: a rcyb iskup  b ia łostocki i  b ie l­
sk i — Szretter, zarządzający para­
f ią  łódzką biskup. K oren is tow , ad­

m in is tra to r d iecezji warszaw skie j 
a rch ip re zb ite r Kow alenko , p ro ­
boszcz p a ra fii w  Gdańsku p ro to je ­
re j Naum ow,. w ik a r iu s z  c e rk w i me­
tro p o lita rn e j w  W arszawie p ro to je ­
re j Łopuchowicz, ad m in is tra to r k ia  
sztoru w  Jabłecznej o. K ed row  oraz 
reprezentant społeczeństwa św ie ­
ckiego ob. Serebrianko.

Zadaniem  tego ko leg ium  będzie 
zarząd sprawam i kościoła, dopro­
wadzenie do no rm a lizac ji stosun­
ków  w ew nętrznych oraz do koniecz 
nego uporządkow ania spraw autoke 
fa li i.

A R T Y K U Ł  o Jaśle, k tó ry  ukazał 
*• się w  dn. 24.IV w  „Rzeczy­

pospolitej“  w y w a r ł na społeczeń­
stwie tu te jszym  g łębokie wrażenie, 
'ie rw szy  a r ty k u ł o Jaśle p t, ,.Ja- 
lo —  m iasto śm ie rc i“  napisany 
.rzez jaślan ina dra Petersa w  
D z ienn iku  P o lsk im “  ukazał się w  
. 1945 zaraz po w e jśc iu  do ru in  Ja- 
ia k ilkudz ies ięc iu  osób, k tó re  
/śród n iewym ownego przerażenia 

grozy rozpoczęły życie i  na jm o ­
d n ie js z ą  pracę w  k ra te rze  w u lk a - 
iu, k tó ry  zionie grozą śm ierte lną 
•-gliszcz i  rum ow isk . Ludzkość n ig - 
iy  nie p rze ja w iła  w  ta k  po tw or- 
lych  fo rm ach swego okrucieństw a.

Jasło w  tych w arunkach, przed­
stawionych w ie lo k ro tn ie  przez p ra - 
ę, liczy ło  na czynne współczucie 
-alej P o lsk i, bo zniszczenie jego 
vynos i 97 proc. N ieste ty  po trzech 
pełnych la ta ch  oczekiw ania s tw ie r- 
Izam y ogrom ny zawód w  naszych 
ladzie jach. Dużo zrob iono na o-d- 
la lonych przedm ieściach, _ gdzie 
viele dom ów zm ien iło  w łaśc ic ie li; 
v śródm ieściu, w  pustych zupeł­
ne kam ien icach odrem ontowano 
szereg sklepów  — poza ty m  w ta- 
de j kam ien icy  panu je  groza i cisza 
śmiertelna, a często n ie  ma dachu 
¡ad nią. Całe dzie ln ice i szeregi 
tom ów  sto ją  nagie, bezlitośn ie  opu 
szczeme, w yrabow ane do osta tn ie j 
leski czy ru ry  gazowej ocalonej 
w ogniu —  i  czeka ją darem nie na 
lach i  zabezpieczenie, na p o w ró t 
swych w łaśc ic ie li, k tó ry c h  los i

groza zniszczenia w yg na ły  z Jasła, 
gdy ci, k tó rz y  zostali w yg ląda ją  po­
mocy ro k  czw arty  darem nie. O koło 
400 dom ów bez dachów niszczeje, 
a ich w łaścic ie le  pa trzą  bezradni 
na szczątki swej pracy. Ogrom na 
większość tych dom ów to jedno- 
i  dw um ieszkaniow e dom ki ciu łaczy, 
bo trudn o  inaczej nazwać k o le ja ­
rza, nauczyciela, rob o tn ika , k tó ry  
po s taw ił domek dla  siebie, ew. d la  
kogoś jeszcze z rodziny. Oszczędzał 
i n ie  do jada ł w ie le  la t. by teraz 
jego oszczędność, spalona przez bar 
barzyńskiego wroga, zniszczona zo­
stała do reszty przez m rozy i desz­
cze.

Jasło, siedziba po w ia tu  i  okręgu 
jest dotąd m iastem -cm entarzem . M i 
mo, że ' ie s t m iastem  na jbardz ie j 
zniszczonym w  Polsce, pomoc, jaką 
o trzym u je , jest tak  znikom a i  tak  
tru d n a  do uzyskania, iż pogorzel­
ców ogarn ia  ca łkow ita  beznadzie j­
ność. G dy wszędzie życie w raca do 
no rm y, Jasło i  jego m ieszkańcy 
trw a ją  w  bezprzykładne j ru in ie . O- 
trzym u ją c  pomoc taką, ¡aką o trz y ­
m u ją  m iasta zniszczone w  k ilk u  
procentach, w yko nu je  Jasło wszyst­
k ie  świadczenia wobec państwa i 
n ie  korzysta z żadnych ulg. D latego 
n a jw ię k s i optym iści opuścili ręce. 
Jedyna pomoc dla pogorzelców to 
B ank Gosp. K rajowego, k tó ry  w y ­
asygnował na r. 1948 dwa m ilio n y  
zł, czy li rów nowartość kosztu za­
bezpieczenia czterech dachów. Speł 
n ić  w a ru n k i B anku jest w ys iłk ie m

trzeba na p o k ryc ie  dachem niszcze­
jących w  Jaśle 400 domów i kam ie ­
nic, stanow iących zupełnie um arłą  
po łowę m iasta —  cm entarz lu dz ­
kiego życia. T ak w yg ląda siedzi­
ba zamożnego ongiś m iasta okręgo- 

. Jasła pod ję ło  przed dwom a wego. A  drug ie 450 dom ów pra -

ta k  w ie lk im , że m ało  k to  może 
m u sprostać. M a te ria ł drzew ny k o ­
sztu je n ie  1 700 zł za m a, ja k  podał 
a r ty k u ł z dn. 24 k w ie tn ia  przez 
pom yłkę  d rukarską , ale 7— 10.000 zł.

Tow arzystw o Pop ie ran ia  Odbudo 
w y  m,
la ty  w ys iłe k  Syzyfowy. Zebra ło  od 
5.XII.1945 r. do 30.1V.1948 r. trz y  
ćw ie rc i m iliona , w  tym  jednak ja- 
ślanie sami z łoży li 120.000 na swą 
niedolę. Tow arzystw o rozesłało 
im ienn ie  5000 odezw do 880 m iast, 
do posłów, m in is trów , b iskupów , 
organ izacji, f irm  i do różnych osób 
im ienn ie . O trzym ało d a tk i od 36 
m iast, jednego biskupa, jednego 
posła, jednego m in is tra  i  około 200 
o b yw a te li i  organ izacji, zbiera jąc 
łączną sumę 630.000 zł, k tó re  roz­
dzielono m iędzy 38 osób zn a jd u ją ­
cych się w  na jw iększych tru d n o ­
ściach, oraz 150.000 zł dano na bu ­
dow y publiczne, w szystko w  fo r ­
m ie  bezprocentowych pożyczek.

Trzeba by zetknąć się z tragedią 
Jasła oko w  oko, aby ocenić m o­
ra lną  wartość tego w y s iłku . T ow a­
rzystw o nie  opłaca żadnych w y ­
da tków  personalnych i m ogłoby zro 
b ić bardzo w ie le  p rzy  na jsk ro m ­
niejszej chociażby ofia rności społe­
czeństwa. A le  n iestety — ty lk o  je d ­
na na 20 odezw im ienn ie  rozesła­
nych tra f iła  na ludzk ie  serca. Na 
apel re d a kc ji „R zeczypospolite j“  z 
dn. 24 k w ie tn ia  nie wpłynąfł dotąd 
ani jeden zio ty.

I  cóż nam  pozostaje uczynić? 
Czy m am y załamać się zupełnie? 
Koszt budow y jednego większego 
gm achu wynosi dziś ty le , ile  po-

obow iązk i a lim entarne). , 8$
bow iązań zm arłego należ? ,y po' 
gów spadkowych także k ° arZąd*®' 
grzebu zm arłego, koszty, ^  ». 
n ia  spadkiem  przed cb)? 
przez spadkobierców, C1̂ ẑ n ania ? 
ka jące z obow iązku w yk  
p isów  i  poleceń zmarłego ^ ej'

Dziedziczenie poleg? ,na j px p ’ 
ściu całego spadku (a wlĘCi ub 
i  obow iązków) na jednego 
cej spadkobierców. Spa ' :e i 
może być ty lk o  ten, k to  c ii,  
c h w ili śm ierci spadkoda spBdkaJ 
w  mom encie „o tw a rc ia  spa 
Dziecko w  c h w ili otwarć- urod* jj 
ju ż  poczęte, ale jeszcze ®  je* 
ne, może być spadkobie 
urodzi się żywe. _ r7f i ĉ

K to  dopuścił się zbr0^nLbżS*}’na 
spadkodawcy lu b  jego 
podstępem lu b  groźbą z*1’ j
treść testam entu albo u ■ J 
czył czy pod rob ił testa/?® ego 
n ie  skorzysta ł z p o d ro b io ^  sta ie,“;e 
kogoś innego testam entu "7  nie o* 
„n iegodny dziedziczenia
dziczy po zm arłym .

r^oCL t ^ °Dziedziczy się bądź na . 
pisów praw a (dziedziczę yrfK 
. . . .  l .  j i  _ . . . „1; umarłeś0' ;cZeZ-we) bądź z w o li zma(dzied*:

gnących się dźw ignąć ma odrem on­
towaną drobną część izb. B ud yn ­
ków  ca łkow ic ie  odrem ontow anych | żonej w  testamencie 
w  ciągu 3 la t je s t 2 — 3 proc., i  to , testamentowe). 
tych  ty lk o , k tó re  b y ły  na jm n ie j Dziedziczenie u s ta w o ^  
usikodzone.

W  r. ub. odw iedz ił Jasło w icem i­
n is te r O dbudowy, przejeżdżała też 
przez Jasło kom is ja  sejmowa. Spo­
dz iew a liśm y się, że r. 1948 p rzy ­
niesie nam  jakąś pomoc. A le  ja k  
dotąd, pomocy zn ikąd n ie  ma, a 
wysokość i  w a ru n k i k re d y tu  B G K  
są m ożliwe do podźw ignięcia zaled­
w ie  k ilk u  osób spośród k i lk u ­
set n ieszczęśliwych pogorzelców. Za 
2—3 la ta  na w yw óz rum ow isk  z roz 
pad łych kam ien ic  trzeba będzie w ię  
cej w yłożyć n iż  dziś o trzym u je  się 
na rem o n t dom ów w  Jaśle. Jakieś 
fa tum  zaw isło nad ru in a m i nasze­
go nieszczęśliwego m iasta.

A r ty k u ł „Rzeczypospolite j“  dodał 
nam  na chw ilę  otuchy, jednak rze­
czywistość d rw i z nas dale j i  d rw ić  
będzie dopóty, dopóki państwo nie 
poweźm ie decyzji udzie lenia Jasiu 
tak ie j pomocy, na jaką  jego trage­
dia, stopień zniszczenia i  n iedola 
zniszczonych zupe łn ie  pogorzelców 
zasługuje, i  na k tó rą  Jasło, choć 
dotąd darem nie, jednak z ufnością 
od trzech la t czeka.

W . F.
Jasło, w  maju.

leaziczenie u s ia w « - -e ^  
sce w tedy, gdy zm arły  " o s o b y ,  
w i ł  testam entu albo spfa -i
testam encie powołane d JZjed*ic ja 
n ie  chcą lu b  n ie  mogX o d ^ rCt eflt 
(np. zm arły  przed spądlf ¿9
„n iegodne“  itd .). J,eż 
obe jm uje  ty lk o  część sP nie 11 
reszty zachodzi dziedzic 
wowe. irVIp i U

Spadkobiercam i usław« t ° )  
k re w n i spadkodawcy 'ty r nd*erlS i tcl'  
ce, rodzeństwo, zstępni, ^  raa' ef ' 
i  jego pozostały p rzy
nek. W  b ra ku  tak ich  .sc*
ców dziedziczy z ustawy # i'e’
stwa lu b  gm ina ostatnie» 
zam ieszkania spadkodaW Jjj,

Spadkobierca ma 
zw o lić  m a łżonkow i i  0 c*1
skim  spadkodawcy, 
jego śm ierci razem z n -1 0gpoa jt 
l i  i  ż y li we w spó lny®  ty, 3 4
stw ie, na uży^wanie_ w  c 
sięcy od c h w ili śm ierci - d w
cy m ieszkania i  urządź .
w ych w  ta k ich  rozm 13”  ,0tycllCw<f 
k ich  ko rzys ta li z n ich ^ y o<J ,
P rzeciw ne zarządzenie

k a z .
cy jest nieważne.

L i * *P * 1
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Tarnowskie Góry —miasto p rzeszłości i przyszłości (3)
111111 m i n w «—mrimi ni j r im i imm i h «i iw w iiiiiif—     w txazw *& am aB B fS M m m m m m w zw azm m  '/rv<

»obieski i 0,23 proc. budżetuOj

?rZnn„^ysz^y pierwsze m yś li o
t11'9 Pr7°W*cn’u k ra ju , tu  by ła  k u -  
tya i k ' ł ?'^i,ck  p ion ie rów  gó rn ic- 
ł ' ..Wnik n ic tw a ' N ic  dziwnego, 

m. ° m !ast0 górnicze“  n ie  
‘'W iw  ,Pam ią tek i  zabytków. Te, 
?yiy, Q. Je m inione w ie k i obda- 
*1, Sa acza się p ieczo łow itą  opię

zro-
'i ,  sa u -Me p ieczoiow irą 
?Utbiai .Dl°w iem  przedm iotem

że w  dom u Siediaczka pożegnał się 
z M arys ieńką przed -wyruszeniem  
w  dalszą drogę. T rudno  jednak 
znaleźć potw ierdzen ie tego szcze­
gółu.

Szesnaście la t  późnie j w  r. 1697 
Tarnow skie  .Góry, og lądały uroczy­
ste pow itan ie  Augusta XI Mocnego. 
T u  przy ją ł, on pos łów  po lskich , 
w ita jących  go jako elekta. W P ie­
karach p rz y ją ł kato licyzm , i  za­
p rzys iąg ł pacta conyenta. I  zno­
w u  w ie trzący  za m iłosnym i h is to ­
ry jk a m i podają, że w ra z  z .nim z je­
chała tu  późniejsza h ra b ina  Co- 
sel. Ponieważ; jednak Anna K onstan 
cja  B ro c k d o rf m ia ła  wówczas za­
ledw ie  17 la t, a  dopiero b lisko  10 
la t późnie j stała się o fic ja ln ą  przy 
jac ió łką  Augusta, rów n ież to  opo­
w iadan ie  w yda je  się nam  nieuza­
sadnione. Faktem  jest,, że dom Sie- 
dlaczka przeszedł na własność A u ­
gusta a z czasem przez Augusta I I I  
badany został rodzim e Siedlacz- 
ków.

Także August I I I  b y ł tu  gościem
* •"* na ..------| w  r. 1734, w ita n y  znowu przez szła
0 °Sólą Ce u zapoznanie szerokie- j ehtę polską. T u  też z łożył przysię-

Z = 1-  ' ------- -  ge?.

0> i a L ó Un^-. T ym  bardzie j, że 
k<tyaig i ne m iasto przeżywa
^^istnśA11-0 swei przeszłości. Rze 

c Jest tw a rd a  i ciężka.
H IS T 0R IA  t e c h n i k i  

% st GÓRNICZEJ
j1* Sztolry^ Psm iątką są podziem 
aHo Vv.Iy e- Po w iększej części za- 
~k\vaj System chodn ików  za- 
**ectw0 . J ^ d°skonale, dając św ia -

iia Wściari muzeum  m ie js k im  w is i 
-ethtiei16 ■ barw na mapa te j po- 

Sj ' J sieci, do k tó re j p rzyw ią  
2 Vle' e w ag i i  n iem a łe  na - 

js. a§adnięnie z n ią  związane 
2agiębia ne-. Pracujące kopaln ie  
5'eziic?. mai^  poważne k ło p o ty  z 
•baj. '“■°nynii‘Ją ąa“ l “ ,u w ycieczkam i, k tó re  

°gól

<» a
2 techn iką  kopa ln ic tw a , 

songi f  °d  norm alnych zajęć 
? * te  7 , l i0Paln ia n y  i  powoduje 
, fyzaęf. " u.rzenia w  ruchu. Popu- 
fZerzej §orn ictw a, po ję ta ja k  na j 
> Palni nasuwa m yśl stworzenia 
5 ^szelE- ’azowei> k tó ra  by przy ję- 

. Stare ‘ le Wycieczki.
?%]= ?PPalnie T a rnow sk ich  Gór 
!"ch Zad^. doskonale do spe łn ien ia 
>ć'Vorzen;ari' Rzecz jasna, samo 
Sa?®iobv kopa ln i pokazowej w y  
iy 'Sególn? Poważnych nakładów , 
h.6bie jeś li idz ie  o uprzystęp- 
t ^ c h  l?°w szych zdobyczy gó r- 
¡7*1 W  Ważnym jednak  m om en- 
,“*>!Piki JPPżliwość przedstaw ien ia 
v > o iu " ° rn iczej w  początkach je j 

V_. 1o Cofaiac sie aż do w ie k

4 r\°86r:% " '
Tak cofając się aż po w ie k  

-sur? P rzyna jm n ie j rozum ują 
Zacu atlle . k tó ry m  leży na ser 

ck Wanię pam ią tek  g ó rn i-

f^ścioj Posiada piękne b u dyn k i 
in N ac ii' nis stanowią one jednak 

J a^ch itekton icznych. W
n- °®trfele z  barokowym , 

h.^ch . I110 b ra k  s ta rych  płyt-, grovCh *  —---; -0u Polskim i napisam i, p ięk
J^r.ig  azów. W iększe za in te re -

if~. budzą fre s k i w  m urow a- 
M-arc

ty |N] ~"'v‘^ cn  z r -

T rudno  stw ierdz ić , ile  p raw dy 
m ieści się w  opow iadaniach o , w y  
padkach z czasów w o jn y  trzydz ie ­
s to le tn ie j, poprzedzającej tych  k ró  
lów , i  z późniejszego okresu w o jen 
napoleońskich. K ro n ik i są ta k  prze 
trzebione, że tru d n o  opierać się na 
w ydan iach i  lo ka ln ych  próbach mo 
n o g ra fii z X X  w ieku .

DO X IV  W IE K U  W STECZ
A rc h iw u m  m ie jsk ie  łącznie z ar 

ch iw um  p a ra fii k a to lic k ie j zaw ie­
ra ło  w ie le  tom ów  dokum entów  się 
gających w ie k u  X IV . P ie rw szy w y 
łom  w  n im  uczyn iły  w ładze prus­
k ie  zabierając w  r. 1865 w  depozyt 

51 ak tów  oryg ina lnych  i  15 odpi­
sów, oraz obszerną k ro n ikę  ręcz­
ną z X IX  w. D okum enty te złożo­
no w  a rch iw u m  państw ow ym  we 
W roc ław iu . Podobno ocalały.

Pozostałe tom y a k tó w  doznały 
poważnego uszczerbku w  czasie o- 
k u p a c ji i  dz ia łań  wo jennych. T ru d  
ńo powiedzieć, ile  zniszczył szow i­
n izm  h itle ro w sk i, î le  miażdżąca 
m ach ina w ypadków  wojennych. 
Dziś dawna b ib lio teka  została z ło -

e t„Niemaszchleba 
— „Wielka Bieda"

O ile  m nie pamięć n ie  m y li, jest i „W ie lka  B ieda“ ? —  skąd to  pochcu 
>d Warszawa — zdaje się w  po- dzi? — pytarn m ie jscow ych znaw-

żoria w  domu Siediaczka, zam ienio­
nym  na m uzeum m ie jsk ie . Uporząd 
kow an ie  bogatego m a te ria łu  jest 
pracą o lb rzym ią  D z iw ić  się więc 
należy Zarządow i M ie jsk iem u, że 
nie p rzyw iązu je  do te j sprawy 
zbyt w ie lk iego  znaczenia, skoro 
n ie  może w  sw ym  budżecie zna­
leźć m iejsca na w staw ien ie  odpo­
w iedn ie j pozycji, k tó ra  by u m o ż li­
w iła  przydzie len ie  k i lk u  dodatko­
wych s ił do prac w  muzeum. O- 
becnie z ca łym  ogrom em  roboty 
m ozoli się jeden człow iek. M im o 
całego pietyzm u, z ja k im . odnosi 
się do starych pam iątek i systema­
tyczności w  porządkow an iu  i  re ­
w id o w a n iu  dawnego kata logu, nie 
jest w  stanie podołać pracy. A  prze 
cięż n iek tó re  tom y w yra źn ie  prze­
byw a ły  w  w ilg o c i i w ym aga ją grun 
tow ne j konserw acji. Jeden czło­
w ie k  absolutn ie tem u nie  _ podoła.

C ytow a liśm y w  poprzednim  a r­
tyku le  k ilk a  a k tó w  z owego a r­
ch iw um , .w a rto  w ym ien ić  jeszcze 
jeden. Zw raca uwagę a k t z r. 1415, 
spisany po łac in ie  a tra k tu ją c y  o 
decyz ji b iskupa krakow skiego, od­
dzie la jącej wsie „T arnow ice , R yb­
na, P n iow ic , O patow ice, Sowice, 
Lasow ice i  Ruda od kościoła Rep- 
ty  i  p rzydzie la jące j je  kościo łow i 
w  S tarych T a rn ó w k a c h “ . D oku­
m ent ten świadczy, iż w  X V  w. 
p u n k t ciężkości tego reg ionu  prze 
sunął się k u  Tarnow icom  i  późnie j 
szym T arnow sk im  Górom.

M uzeum  m ie jsk ie  zabezpieczyło 
rów n ież smętne re sz tk i dawnego 
m uzeum pam ią tek górniczych i re 
g ionalnych. Jest. tu  trochę lam p 
górniczych, p ieczą tk i p lebiscytowe, 
la sk i sołtysów itp . Tarnow skie Gó 
ry  w in n y  posiadać tego rodza ju  
zb ió r pam ią tek. T ym  bardzie j, że 
m ają  am b ic ję  do naw iązyw ania  do 
swych górniczych tra d y c ji. Przede 
w szystk im  należy jednak dopro­
wadzić do końca prace zabezpie­
czające ostatecznie to, co się za­
chowało. N ie  w iem y z ja k ic h  fu n ­
duszów m iasto zam ierza to  prze­
prowadzić, hyba n ie  z budżetu k u l 
tu ry  i  sz tuk i; k tó ry  w ynos i niespeł 
na 67 -tysięcy zł, —  t.zn. 0.23 proc. 
całego budżetu.

M A R E K  DĄBROW A

^  TalCiel<i św - M arc ina  w  Sta­
now icach  z r .  1410.

J W '  ^ R N i a  S IE D LA C ZK A
oowskich G ór jest domezir Czka

2 t ’ t lw - w in ia rn ia  Siedla- 
,3  starą, lecz n ie  odzna- 

Wiat, zby tn iT  p ięknością bu - 
¡lei Wsn^Ze Slę n ie jedno h is to ry - 
(lC s t o p n ie n ie  m iasta. B ud y- 
¡>01 . Zetk rr ^  r y n k u  w  bezpośred- 
Ẑi 1Shię 'ęciu z ratuszem, samo 

j. ja.r zeznaczyła do nieco-
domu gościnnego w ie l

w id n y c h .  Szereg ich  o- 
J 'fdze *683 Jan I I I .  Sobieski.

• "  si
leW , cudownego obrazu do

M sf^zy.

Ug. tli P°d W iedeń zatrzym a! 
v- '  c:- ria dn i. w  d rug im  dn iu

V ,
Tar:nogórzanie pow iadają,

Robotnicy na stanowiskach kierowniczych
W  Polsce od c h w ili w szw olen ia  

do dn ia  1 m a ja  rb. w ysun ię tych zo 
stało ogółem 10.735 ro b ń irk ó w  na 
k ie row n icze  stanow iska w  przem y 
śle państwowym .

Pierwsze m ie jsce za ję li w łó k n ia ­
rze, spośród k tó ry c h  b lisko  3 tys. 
o trzym a ło  stanow iska d y re k to ró w  
naczelnych, technicznych, ad m in i­
s tracy jno  - hand low ych, w icedyrek 
to ró w ,. szefów p ro d u k c ji. oraz k ie ­
ro w n ik ó w  działów .

Na d ru g im  m ie jscu w y  arenie na 
leży gó rn ików , w śród k tó rych  2.438 
zna jdu je  się na k ie row n iczych  sta 
now iskach.

Trzecie m ie jsce posiada p rze ­
m ys ł m eta low y, w  k tó ry m  1.568 
rob o tn ików  awansowało na ń y re k  
to ró w  i  szefów p ro d u kc ji.

P rzem ysł h u tn iczy  w ysu ną ł 3.025 
rob o tn ików  na k ie row n icze  stanow i 
ska.

Inne  gałęzie przem ysłu przedsta 
w ia ją  się następująco: przem ysł 
chem iczny —  587, energetyka —  
579, m in e ra lny  —  560,. cukrow n iczy 
292, pap ie rn iczy —  157, n a fto w y  — 
152, d rzew ny —  136, spożywczy — 
118, e lek tro techn iczny — 104, skó 
rżany  —  102, fe rm en tacy jny  —  81, 
konserw ow y —  25,

pod Warszawą 
w iec ie  s ied leck im  — wieś, k tó re j 
nazwa brzm i „M rzyg ló d “ . Nazwa 
pochodzi stąd, że okoliczne piase- 
czk i nie m og ły w yżyw ić  m ieszkań­
ców i  dlatego w ieś nazwano M rzy - 
głodem, bo stale k toś tam  m arł z 
głodu, a nędza n igdy nie  opusz­
czała tych stron. Tak było zresz­
tą sporo la t  temu, w  czasach, gdy 
życie n ie  znało dobrodzie jstw a w y ­
m iany  hand low ej, oraz gdy tru d ­
ności kom un ikacy jne  i  inne przy 
czyny skazyw ały m ieszkańców tych 
o ko lic  na samowystarczalność. A u  
ta rk ia  na piaskach zawsze ma sm ut 
ny fin a ł. —  Dziś oczyw iście n ik t  
tam  z. głodu nie um iera, ale pamięć 
o złych czasach p rze trw a ła  w  na­
zwie.

Być może nazwa inne j w s i — 
„N iem aszchleba“  —  w  pow iecie 
gu b ińsk im  na Z ie m i Lu bu sk ie j 
posiada analegiczny rodowód. 
Dziś w  każdym  bądź razie jest to 
jedna z na jładn ie jszych i  n a jle p ie j 
zagospodarowanych gromad w  po­
w iecie.

G dy po raz p ierw szy jechałem  do 
Gubina, w ypow iedziana przez ko­
goś nazwa w s i tak  m nie za in tere­
sowała, że zboczyłem k ilk a  k ilo ­
m e trów  od g łów nej szosy, aby na 
w łasne oczy zobaczyć osiedle o tak  
sm utnej nazwie. Jakież by ło  m oje 
zdziw ien ie , gdy zam iast odłogów 
u jrza łe m  p iękn ie  up raw ione pola, 
schludne budynk i, p iękną szkołę, 
pełne k w ia tó w  og ródk i przed do­
m am i, a gościnny w ó jt, aby prze­
konać, że nazwa nie m a n ic  w spó l­
nego z rzeczyw istością, poczęstował 
pajdą sm akow itego ehleba i  szklan 
ką dobrego m leka.

Wieś osiedlona jest przez lu dz i 
now ych w  dużej części re p a rtr ia n - 
tów  N ie ma tu  żadnego autochto­
na, w ięc tru d n o  by ło  czegoś się 
dowiedzieć o przeszłości. To ty lk o  
w iadom o, że i  za czasów okupac ji 
n iem ieck ie j nazwa by ła  tą  sama,
0 trochę, ^zniekształconej p isow n i: 
„N iem aschkleba“ . —  F ig u ru je  ona 
na mapach n iem ieckich  i w  szcząt­
kach ocala łych akt.

Z iem ia  okoliczna, podobnie zre­
sztą, ją k  na ca łym  obszarze Z iem i 
Lubusk ie j;- da leka je s t od czarno- 
ziemu. Przew ażają polodowcowe 
p iask i, b ie lice  i  ty lk o  z rzadka 
w ystępu ją  n ie w ie lk ie  p lam y g ru n ­
tó w  lepszych, na k tó rych  rodzi 
pszenica i  bu rak i. Z iem ia  ta w y ­
maga p racy rą k  ludzk ich , pracy
1 jeszcze raz pracy, ale je ś li się 
w łoży ten w y s iłe k  — ziem ia ta n ie  
jest niewdzięczna i  nie ty lk o  chleb, 
ale dobrą bu lkę  z masłem zapewni.

D zie je  nazw  osied li stanow ić 
mogą ciekawą dziedzinę dla badań 
h is to ryka, lin g w is ty  czy etnografa. 
W nazwach bodajże na jd łuże j prze 
trw a ły  e lem enty przeszłości. Gdy 
jednak ktoś obierze sobie ta k i te­
m at do pracy, może się zetknąć i 
z w ypadkam i, k tó re  m ają  wręcz 
kom iczne podłoże.

Oto na p rzyk ład , gdy prze jeż­
dżałem niedawno przez pow ia t 
Trzcianka, za in trygow any zostałem 

'nazw ą grom ady „W ie lk a  B ieda“ .

dzi?
ców dzie jów  pow ia tu.

— Ach, to ca łk iem  kom iczna h i­
s toria ! — odpow iada ją — i  jesz­
cze zabawniejsza przez to, że ta 
ponura  nazwa zyskała o fic ja lne  
obywate lstwo.

H is to r ia  rzeczyw iście zabawna i  
n iezbyt odległa. B y ło  to  A nno Do­
m in i 1945, w  -p ierwszej faz ie  na­
p ły w u  nieszczęśliwej pam ięci „p io ­
n ie ró w “  na pow ia t. B y ł .sobie w ó jt  
„p io n ie r“ , k tó ry  tu  przez czas pe­
w ie n  urzędował. P racow ał w  pocie 
czoła. „Zabezpieczając“  _ pewnegp 
dn ia  m ien ie  pon iem ieckie  we w si, 
k tó ra  nazywała się „M arienbusch“ , 
zetknął się przy te j pracy z M il i -  
ęją O bywatelską. Po w ym ian ie  
zdań okazało się, iż  poglądy M i l i ­
c ji na akcję  p ion ie rską  w ó jta  róż­
n ią  się zasadniczo. P rzykrość służ­
bowa i-c o  najgorsze —  zajęcie u -  
rzędowe starannie, w  pocie czoła, 
zabezpieczonego na w łasny rachu­
nek m ienia . N ic  dziwnego, że tego 
rodzaju przygoda w y trą c iła  o f ia r­
nego w ó jta  „p io n ie ra “  z rów now a­
gi.

—  A  t o  w i e l k a  b i e d a !  
— w y k rzykn ą ł, re lac jonu jąc  swym  
na jb liższym  w spółpracow nikow i i  
sąsiadom o w ypadku w  M a rie n ­
busch. Ten w y k rz y k n ik  w ó jta  b y ł 
iedhocześnie aktem  zm iany nazwy 
osiedla. Od te j c h w ili w ieś M arien ­
busch nazwana została W ie lką  
B iedą, prawdopodobnie d la  upa­
m ię tn ie n ia  w yczynów  „p io n ie r­
sk ich“  w ó jta .

T ak  oto — ja k  p isa ł B oy —  z 
drobnych przyczyn pow sta ją  sfeut 
k i  w iekopomne...

In n a  rzecz, iż można by  w  ja ­
k ik o lw ie k  sposób owe w iekopom ne 
s k u tk i zatrzeć. Głos ma tu  przede 
w szystk im  społeczeństwo m ie jsco­
we.

-K A Z IM IE R Z  R.

KS A W ERY PRÓSZYŃSKI

K A R A B E L A  
Z M E S C H E D U

Opowiadania.
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ênie sięgają głęboko“ d‘Usseau i J.Gowa
na scenie k a to lic k ie j

¡1 * Jaine^ zal-etfł sz tuk i d‘Usseau m u je  druga córka senatora A lic ja : 
Jakioi Sa Gowa jest je j odwa-

V  ' uc°ria wra26nie w yw rzeć m u-
rs- białe; t e ,®ceny pochw ała m i-  
ii* Koblety do M urzyna  w
0  rasowej, gdzie 

aresztu je się za to,
°I1yrni Sł^ We)ść d rzw iam i prze

;6WtaiącyChdia M u rz y nów ! D la
IV, ha - naPlsy 0 podobne) 
*ja iJr°b lenf W lacil lo k a li i tram w a  

SZtuki »korzenie się- 
ic ^ h ię ^  0 nabiera cech ciężkich
V  ■ trzeźw Wiasny ch n ie  daw ‘
a Jhhyfj-j • I  to tłumaczy mię- 

lskic>, p° w°dzenie tej sztuki
C  to i n a c h .
l'e kiysm i. s*uszne, że obaj au-
1 t)iSto3uhk *’ * -na cz°lo zagadnie-

b ia łych do czarnych 
'1 Zrń. ,le- gdyż to pozwoliło  
Ijj?'t°ści -yn ' COwaną skalę uczuć 
ik , a L ar. „ ,ewy do n ienaw iści se- 

Qf.hiU?na P oprz iz  kon iunk 
1 i i 10 Rr-oZ<an'e okazywane dla
‘ 5,0ba|er' ekona, k tó ry  w ró c ił ja 

z wo jpy, przez obywate 
S io  cra?-°k ’ dn iówych Roy M ax- 
V #» e„ p 'a,°n iczne współczucie 

,da ii, ° a.dź co bądź lite ra ta
isj ^ o r r ic k a .  ' '

a * odrębną pozycję zaj

jest to potrzeba załagodzenia k rz y w  
dy odw iecznej a zarazem chęć za­
głuszenia w łasnego sum ienia p rzy  
pomocy pó łśrodków , pow ie rzchow ­
na postępowość wyrażona w  m iioś 
ci do M e rricka  oraz głęboko zako­
rzenione przesądy rasistowskie, 
skłania jące ją  w  stronę, ojca. Obda­
rzona została przez au torów  dobro 
cią, n ieprzecię tnym  umysłem  a na 
w et szlachetnością, ażeby je j umo 
ż liw ić  ostateczne prze jście do obo 
zu to le ran c ji. Św iadom ie uprasz­
czam niekonsekw encje w  d ram a­
tycznym  rozw o ju  je j charakteru , 
gdyż sztuka zasługuje ze względu 
na tendencję- i zewnętrzną scenicz 
ność raczej na obronę. N iecha j grze 
chy A lic ji oku p i p iękna postać Ne 
w y!

A le do. grzechów zaw in ionych ak 
to rka  U rsynównp dodała swój włas 
ny. W niespokojnym , prze iaskraw io 
nym  p ięc iu  roi- , A lic ji w yrós ł zu­
pełn ie  n iepotrzebn ie rys . zagadko- 
wości utajonego kom pleksu ero­
tycznego do B re tta . Ą  przecież nie 
zazdrość lecz drzem iąca w  n ie j, 
wszczepiona tra d yc ją  w ieków  nie 
naw iść rasowa i  obawa, że M u ­
rzyn  poczuje się rów nym  je j czło­

w iek ie m , każe A l ic j i  pomóc sena 
to ro w i w  aresztowaniu n iew innego 
B retta . To przecież b y ł ak t „sam o­
ob rony“  a n ie  h is te ryczny w ybuch  
kobiecej złości, o to, że B re tt ko ­
cha nie ją  ale je j siostrę Newy. 
Bezstronnie należy przyznać, że b y ł 
by to powód bardzie j lu dzk i, ale 
zarazem sp łyc iłoby  to  korzenie 
prob lem u. A  n ie  o to szło obu au­
torom- W yrządzono autorom  szko­
dę tym  większą, że sztuka, n iepo- 
zbaw iona grzechów artys tycznych  i  
psychologicznych, oparła  swoją te 
zę, zaw artą  w  skrócie ty tu łu  w taś 
n ie  na A lic ji.  N ie na n ie ludzkiego 
senatora, k tó ry  jest postacią papie 
rowaj, dob itą  na scenie ostatecznie 
przez Zastrzeżyńskiego, ale na A l i  
eję spada obow iązek w ytłum acze­
n ia , o ile  możności, ja k  głęboko się 
ga ją  korzenie n ienaw iśc i do M u rzy  
nów . P rob lem  polega na tym , że 
na w e t „dobra  i p iękna “  A lic ja , gdy 
poczuje się zagrożona we w łasnej 
wyższości staje się so-usznikiem 
ojca. zdecydowanego ras is ty  Jest to 
mocny ideologiczny a tu t sztuki k tó  
rego reżyseria ka tow icka nie  Wy­
grała Jest to tym  bardzie! dz iw  
ne. że w laśriie  K rssnow ieckt stono 
w a l fałszywe zakończenie, każące 
A lic j i  ostatecznie odw róc ić  się od 
o jca zdążającego do pochod" człon 
kó w  K u -K lu x -K la n u  i zostać samej 
z B re ttem . Dziwne, że reżyser n ie  
zrozum ia ł, iż zakończenie to  sta­
łoby  się bardzie j prawdopodobne,

gdyby nam  pokazano A lic ję  na ­
p raw dę dobrą i  szlachetną (tekst 
dawał do tego praw o) walczącą z 
przem ożnym i przesądam i rasow ym i, 
ulegającą im  ale ty lk o  chw ilow o. 
Inaczej t ry u m f hum anizm u przed 
zapadnięciem k u rty n y , staje się n ie  
m oż liw y .

W  ten sposób zostałby też uspra­
w ie d liw io n y  pisarz M e rr ic k  w raca 
jący do A lic ji,  z k tó rą  wszak zer 
w a ł w łaśnie z pobudek ideowych. 
Zosta łby rów n ież stw orzony po­
most dla szlachetnej Newy, zdolnej, 
n ie  ty lk o  z m iłośc i do B re tta , ale 
gw o li napraw ien ia  k rz y w d y  społehz 
ne j, do na jw iększe j o fia ry . N ew y 
n ie  w ydaw a łaby  się nam  w tedy 
is to tą  n ie  z tego św iata. Choć K ra - 
sn.owiecka zagrała tę ro lę  z  tak im  
w ew nę trznym  przekonaniem , że 
udz ie liło  się ono w idow n i.

Najlepsze jednak k reac je  zostały 
stworzone -przez H a linę  C ieszkow­
ską oraz A ndrze ja  Szczepkowskie­
go. Bella Charles i je j syn B re tt 
to liryczna, pełna prosto ty  para 
p rzeds taw ic ie li narodu m urzyńskie  
go N ie uc ieka jąc się do ła tw ych  
środków  an i szarży. Cieszkowska 
wzruszała do głębi ja ko  kochająca 
i strwożona o los swego syna m a t­
ka, jako w ie rna  służąca i w reszcie 
jako człow iek, k tó ry  poprzez k rz y w  
dę syna poczuł w łasną godność. 
B re tt Szczepkowskiego to  skrom ­
n y  i dysk re tn y  obraz bohatera, któ

r y  w  walce z h itle ro w ca m i zdobył 
n ie  ty lk o  o rde ry  i  sz lify  o fice rsk ie , 
ale świadomość spraw y, za k tó rą  
gotów oddać życie. W  E urop ie  b y ł 
w spó łuczestn ik iem  zwycięstwa nad 
w rog iem  rów ności lu dó w  i  ras. M y  
ślał, że zw ycięstw o to obow iązu je 
rów n ież w  Am eryce, ale szybko 
się przekonał po pow rocie , że w  
jego ojczyźnie n ic  się n ie  zm ien iło . 
Dawna przepaść dz ie li oba społe­
czeństwa i  dlatego on. w y p ie ra  się 
swego uczucia wobec Newy. Szczep 
kow sk i p o tra f ił połączyć dziecinną 
niezaradność prostego człow ieka i  
męską siłę opanowania. T ak ja k  
Cieszkowska ledw o dostrzega lnym  
ruchem  pleców, (pierwszorzędne 
zwłaszcza b y ły  je j w y jśc ia  ze sce 
ny) um ia ła  stw orzyć _ cha rak te ry ­
styczną sy lw e tkę  kob ie ty  m u rzyń ­
skie j, tak  Szczepkowski dyskre t­
nym  grymasem, sposobem trzym a­
n ia  sm ukłych i  chudych ram ion 
w y w o ły w a ł w iz ję  delikatnego i  moc 
nego chłopca z A labam y N iezła 
rów nież iako M urzynka  była Sabl 

i na Chrom ińska w  ro li poko jów ki 
! Honey.

Podczas przedstaw ienia obserwo­
w a łem  reakcję  publiczności. B li­
skie stały- się dla n ie j losy i ci er 

, p ien ia  B re tta  i razem z n im  n ie - 
jn a w id z iła  senatora Langdona. Je­
ś li ..Korzenie sięgają głęboko“  po­
tra f ią  tak  wzruszyć —  to nie jest to 
m ało

Julian Stryjkowski
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ŻE S ZY B K O  ZA FO iM N IA N O  o
mieszkańcach w ys ied lonych  z dom u 
przy  u l. W spólnej 79. Część z  n ich  
umieszczona została w  barakach. 
T y lk o  część. Reszta (5 rodz in ) na ­
da l koczu je na u lic y  i  m ieszka w  
jak ichś d re w n ianych  „szałasach“ . 
T ak  t rw a  to już od dw u tygodn i. 
Resort M ieszkan iow y przesta ł się 
in teresować ludźm i dosłow nie w y  
rzuconym i na b ru k . Może jednak 
za jm ie  się n im i k tóraś z organiza 
c j i  społecznych?

X
ŻE OD DŁUŻSZEG O  CZASU g i­

ną ta b lic z k i in fo rm acy jn e  z p rz y ­
s tanków  tram w a jow ych . Zerwano 
już 14 ta k ich  tab liczek. M Z K  są w 
p ra w d z iw ym  kłopocie, bo stra ta  jest 
duża a koszt ¡sporządzenia now ych 
tab liczek b. znaczny. M ożeby jed 
mak poste runk i M O z w ró c iły  bacz 
miejszą uwagę n a ’ z łodzie i a m iesz­
kańcy W arszawy ochotniczo poma 
g a li w  w y ła p yw a n iu  am atorów  cu 
dzej własności?

BOS każe się kłaniać...
• • • i p rzy p o ifiie ta , że  Jeszcze p la n u je

B lisko  ro k  chyba m in ą ł od cza- ce budu^  się dziś (p rzyna jm n ie j na
papierze) m niejsze u lice  i  p ro je k -su zw o łan ia  osta tn ie j kon fe ren c ji 

prasow ej przez B iu ro  O dbudowy 
S to licy. P ierwsze skrzypce w  odbu 
dow ie  ob ję ła  NROW , w y ło n iły  się 
lic z n e  pracow nie  arch itek ton iczne  
dla pew nych fragm entów  m iasta 
a o BO S-ie, daw nym  postrachu in  
westorów  i  n iez łom nym  rea liza to ­
rze „w id o k ó w  na W is łę“  p o w o li 
w arszaw iacy zdążyli zapomnieć. O - 
bu dz ił sję wreszcie z uśp ienia sam 
-stary le w “  i  postanow ił po rocz­

nej p rze rw ie  pow iedzieć prasie, co 
ju ż  z rob ił i  co zrob i w  na jb liższych 
miesiącach.

Trzeba przyznać, że przez ten 
rek nfe tracono czasu w  pracow­
niach na Górnym Ujazilowie. W ła ­
ściw ie całe już  śródmieście zo­
stało w  szczegółach opracowane i  
to w łaśnie by ło  tem atem  p ią tkow e j 
kon fe renc ji. P a tronu ją  tym  planom  
różne „osie“  i „pasm a“ , na ich s{at

Przedłużam y Kruczą

Ul. Krucza, która dotychczas koń czyła się na skrzyżowaniu z A l. Si 
ko lsk iego obecnie będzie biegła aż do ul. Widok, gdzie połączy się 
z Bracką. Na zdjęciu widać odcinek przebitej ulicy. Jeszcze tylko  
rozbiórce ulegnie stary, parterowy dumek, stojący na trasie przedłu 
żanej ulicy. Na drugim planie —  odbudowany, trzypiętrowy dom 

mieszkalny na na ul. Brackiej.

Uwaga kierowcy!
Mis wolno odmawiać ia«4y

Zdarza ją się w yp ad k i, iż k ie ro w ­
cy taksówek odm aw ia ją  zabrania 
pasażera do odległych dz ie ln ic  W ar 
szawy, ja k  np. Ż o libo rz, W ola czy 
Sadyba, Szczególnie często ma to 
m iejsce w  godzinach w ieczornych.

W  związku z tym  W ydział Ruchu 
i Motoryzacji Zarządu Miejskiego  
w  m. st. Warszawie przypomina, iż 
kierowca taksówki, stojącej na wy  
znaczonym miejscu postaju nie wol 
no odmówić jazdy w  obrębie gra­

nic administracyjnych Warszawy.
W  w ypadku  odm ów ien ia zabra­

n ia  pasażera należy z.wrócić się do 
W ydzia łu  Ruchu i  M o to ryza c ji lub  
do Z w ią zku  Zawodowego T ranspor 
tow ców  R.P., podając datę, godzinę 
i  m iejsce zajścia oraz num er ta k ­
sów ki, lu b  je j num er re jes tracy jny. 
Za tego rodza ju  przekroczenia g ro­
zi szoferow i ka ra  pieniężna w  w y ­
sokości pa ru  tysięcy złotych.

I

S$z.iś w  Mioiśctg
V S h r s f n w y

M UZEUM  N AR O D O W E! W ystawa
grupy a rtys i -w p lastyków  „1’ ow iś le“ .

S A LE  PULSU IEGO Z W IĄ Z K U  ZA C H O ­
DNIEGO (A l. Jerozo lim skie  29, I I I  p.): 
wystawa „P ię kn o  i  Polskość Ziem Za- 
cbodnieb".

MUZEUM W OJSKA PO LSKIEG O : W y­
stawa poświecona Odrodzonemu W ojsko 
Polskiem u l walkom z Niemcami.

P O L IT E C H N IK A  W ARSZ. (A l. N ie ­
podległości): W ystaw a prac Polskich 
A rty s tó w  „N ieza leżnych".

K LU B  MŁODYCH ARTYSTÓW  1 NAU. 
KOW CÓW  (u l. K ró lew ska 13): W ystaw a 
m a la rs tw a  A lfre d a  Len icy , oraz rysu n ­
ków  Ignacego W itza  i Leona M icha l­
skiego. W stęp w olny.

Ś W IE T L IC E  ¿ A IK S -n  (ul Śniadeckich 
10) W ystaw a: Pejzaż Ziem Odzyskanych 
— Jana Bułhaka.

ZYD. IN ST H i ST. (W -wa Tłóm ackte 5. 
I I  p.) W ystawa ocalonej ks iążk i żydow­
sk ie j oraz Sala Muzealna, poświęcona M ar 
ty ro io g ii i Walce żydów  po lskich w cza­
sie okupacji n iem ieckie j. W stęp bezpłat­
ny.

T E A T R  „W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I 
(Z ygm untow ska 8 ) :( .,Nowe p rą d y “ , pocz. 
godz. 17.15 1 19.15.

T E A T R  D Z IE C I W A R S ZA W Y  (K a ro ­
w a 31): o godz. 12 „D o k tó r  D o lit t le  i 
jego zw ierzę ta“ .

Sala YM CA (K on opn ick ie j 6) o godz 
19 ..A n i be. ani me".

PAŃSTW O W Y T E A T R  W O JS KA  POL­
SKIEG O  W ŁO D Z I (W .K .S . Legia, u l. 
M yś liw iecka ): o godz. 19 „K ra k o w ia c y  
i  G órale“ .

f f  * i5 a

T E A T R  P O LS K I (K a ras ia  2): o godz.
15 „C y d “ , o godz. 19 „D om  pod Oświę­
c im iem “ .

TE A T R  ROZM AITOŚCI (M arsza łkow ­
ska 8): o godz. 19 „U prow adzen ie  z Se-

I-l'i'E A T R  M A Ł Y  (Marszałkowska SI): 
o godz 19 „R . H. In ż y n ie r" .

T E A T R  PO W SZECHNY (Zam ojskiego
20): o godz, 19 ..Pociąg W idm o .

P LA C Ó W K A  (K ró le w ska  13): o goflz. 
19 „B a n k ie rzy  R u in ".

T E A T R  NOW Y (P u ław ska 36): o godz. 
19-ei „S łom kow y kapelusz“  (osta tn ie  dn i).

T E A T R  K LA S Y C Z N Y  (M okotowska 18): 
o godz. 19 „Bezdroża m iłośc i“  (ostatn ie

d T E A T R  M IN IA T U R Y  (M arszałkow ska 
691' ■> godz 19 .S trza ły  na u! D łu g ie j . 

CC M O EO IA  (Szwedzka 21: o godz 19
„Szczęśliwe d n i" . '

T E A T R  S TU D IO  (K arow a 31): ale-

CZG UM W ER (K ró le w ska  13): „Guliwer 
w k ra in ie  liliputów" codziennie o godz.: 
18 (prócz poniedziałków)

tu je  nowe zabudowania.
Śródmieście W arszawy można bę 

dzje z grubsza podzie lić  w  n ied łu  
g im  czasie na k ilk a  zupełnie róż- 
n iących się od. siebie części. To, 
co było  w  śródm ieściu n a jła d n ie j­
szego, zgrupowane by ło  w  re jon ie  
Jasnej, M azow ieckie j, Zgoda czy 
K red y tow e j, i to w szystko zosta­
nie, a ścisłej już jest odtwarzane. 
W te j części m iasta BOS na ogół 
n ie  inge ru je , u lice  biegną swym  
starym  szlakiem, dom y pozostają 
w  w iększości bez zmian.

Z upe łn ie  zm ien i s-we oblicze ta 
część śródmieścia, przez k tó rą  prze 
chodzić będzie, oś m in is te r ia ln a “ , 
je ś li można tak nazwać pas w ie l­
k ich  zabudowań rządowych. O tw ie  
ra  ją  w ieżow iec M in . K o m u n ika c ji 
na Chałubińskiego, a zamyka — 
M in . P rzem ysłu i  H and lu  na PI. 
Trzech K rzyży. Większość u lic  bę­
dzie poszerzona, na m iejspu dzisiej 
szych czynszowych k a le n ic  lu b  
icn  ru in  staną w ie lk ie  nowoczesne 
gmachy m in is te rs tw . P ro je k tu je  się 
w ie le  przestrzeni zielonych, obszer 
ne p a rk in g i. dla au t itd .

N iezm ien iona zostanie Ochota, 
zabudowana n ie w ie lk im i domami 
w śród zie leni. Jedyną zmianą, bę­
dzie tu  usunięcie licznych  urzę­
dów z ich  n ieodzow nym  re k w iz y ­
tem  — balastem setek samochodów, 
a na teren ie Pola M okotowskiego 
w  te j części m iasta p rze w id u je  się 
budowę terenów  sportow ych dla 
p o b lisk ie j W oli. Te ostatn ie p lany

MEGAN

K O N K U R S ! u
Jak dotąd b y ły  modne pw kracza ją  ju ż  zresztą w  dziedzinę __ __

re a liza c ji ne kon ku rsy  zwyczajne- ^ ¡y jyc^
~ ' W zględnie konkursy  j

ne- ..
A le  jakoś wszystkim- 

spowszedniały. Od nie]a Q
su k ró lu ją  też w e wszyf^ ÿ ,  perj°
___ ___________ T___,1-. n r tl.Z  •

Zupe łn ie  nową rzeczą w  W arsza­
w ie  będzie t.zw. oś saska, k tó rą  o- 
tw o rzy  na Skarp ie  po m n ik  bohate­
rów  W arszawy a zam knie w ie lk i 
gmach M O N  na dzisie jszym  PI.
Żel. B ram y. W w y n ik u  konkursu  
arch itekton icznego opracowanie PI.
Zw yc ięstw a i oko lic  pom nika po­
w ierzono pro f. Pniew skiem u, a o- 
gród Saski i  rozmieszczenie b iu r  
M O N  ob ją ł pod opiekę pro f. G utt.
Nad całością osi czuwa g łów ny i 
je dyn y  je j inw esto r —  wojsko, k tó  n a ł rysunku. 
re  do swych ob iektów  w łączy sze i Bardzo słusznie. 0beiJ‘

smach, piosenkach oraz i l
dykach „k o n k u rs y

Szpikach“  I*  & e
n a i ^ 0 i ;

,konku rsy  
N aw et w

konkurs . K to  z rob i „  
św ińsk i podpis pod  r Pa 0 Ol 
B erezow skie j ten  otrZW

skutki

reg ju ż  is tn ie jących zabudowań, tuszenia  — pow ie  jace 
O osi te j napiszem y dokładn ie j w  szy rysunek, i  ju ż  n i8 D 
na jb liższym  czasie. i dzie św in łuszy ł. jconfct,l>

N iedługo rów nież tem atem  na-1 C zyli, że dobre są te ^¿ąji 
szych sprawozdań będzie ostatecz- bo m ają  —  ja k  się to 
ne opracowanie przyszłe j M arszal- j t.zw. aspekt. , a t f f
kow skie j. Dziś ogran iczym y się do j C zyli, że n ic n ie  stoi rąt
zanotowania, że usta lono po łu d - • szkodzie tem u, byśm y °9' 
n iow y szlak te j u licy . Od P u ła w - j n j ej  „ „ t f t
skie j, p rzy skrzyżow an iu  ze S k o li-  j K O N K U R S  B Ł Y S K jJ j,  - 
m owską nowa M arszałkow ska prze 
biegnie na ty łach kom pleksu do­
m ów m ieszkalnych , Nar. B anku 
Polskiego p rzy  Nowopolne j i w io ­
dąc przez Pole M oko tow skie  prze­
tn ie  Śniadeckich i  Koszykową, by 
połączyć się z dzisiejszą trasą M ar 
Szatkowskiej p rzy  u l. P iusa X I.

i l t
D Z IE N N IK A  Z A Z A j^ y  0jbV 

W czw artek w  sa li R°

XarnV __ p j

się koncert, na k tó rym  — ^  
parę piosenek nagrodzony0 ^  
kurs ie  „Expressu  " ,e. j; j 
W śród nagrodzonych me jot
laz ł się rów nież pop 
t ro t t  am erykański.Jest to jedyne m ożliw e rozw iążą- '  ̂ am eTynans^. p o g ­

n ie  te j trasy, k tó ra  na swej d ro - zresztą w ie lo k ro tn ie  P ~ go r 
dze napotyka na w yburzone domy Radio. W  Romie w yk

,Gazety, gazety...“  Zer
Tekst — o ile  zdolalismJ

puste place. Realizacja te j u lic y  
nastąpi ju ż  n ied ługo i  jeszcze w
tym  ro ku  rozpoczną się wstępne m ietać ■— brzm ia ł: 
prace. (ms)

•meSTWmn

Sztokholm „leczy” warszawskie szpitale
Piolsiie i kuchnie w 24 skn rm sch

Okradziony, zdewastowany i następnie kompletnie zniszczony szpi 
ta l na Czystem powoli dźwiga się z ruin. Na gruzach jego odbu 

dc w u je się spalony i  zburzony szpital św. Ducha, który mieścił się 
przed wojną przy ul. Elektoralnej.

Express tu , Express talT1’ 
T ram . pam, pam, tra 

pam...
—  czy jakoś podobnie.

0aifl'

Znam y nazwisko

P A L L A D IU M  (Z łota 7/9): „P o lska “ , 
dziś pocz. 11.45, 13.39, 15.15. Zw. Zaw. 
17.30, 19.15, 21. „

PO LO N IA  (M arszałkow ska 56): „G u ­
w e rn a n tk a ', pocz. I I .  13 30, 16, 21 Ola 
Zw Zaw. 18.30.

S TY LO W Y  (M arszałkow ska 112): „Z ie ­
lona D o lin a ", pocz. 13, 15. 21. Dla 
Zw. Zaw. 17 i  19.

A KTU ALN O ŚC I N r. 1 (M arsza lków , 
ska 112): N ow y program  nr. 27 

A T L A N T IC  (C hm ielna 33) „P ościg  . 
pocz. 13, 15. 17 i  21. Zw. Zaw. 19.

S YR E N A  (P raga, inżyn ie rska  2): 
„S ka rb  ta rzana ", pocz. 15. 17, 21- Zw. 
Zaw. 19. „

TĘC ZA (Suzina 4): „Z nak Zorro  , 
pocz. 15, 17, 21. D la  Zw. Zaw. 19.

A K T U A LN O Ś C I N r. 2 (In żyn ie rska  2): 
Nowy program  nr. 16.

H A f i f  O
W  dniu 22 bm. (sobota) usłyszymy 

m. in. następujące audycje:
12.04 Dz. połudn.; 12.15 „Fabryka 

zapałek w  B łon iu" — rep. dźwięk.; 
12.25 Pieśni kompoz. w łoskich; 12.50 
„Jak  zwiększyć wydajność naszych 
sadów"; 13.00 Aud. rozr.; 14.00 „N ow i 
ludzie" — muz. radziecka — aud. muz. 
15.30 „Śpiączka — czarny sen A fry k i" ;  
16.00 Dz. popol.; 16.30 Skrz. ogólna; 
16.45 „P rzy sobocie po robocie'; 18.00

Zdołano już  odbudować 50 p ro ­
cent paw ilonów , a cały te ren  do­
prowadzono do idealnego porząd­
ku. W odrem ontowanych ju ż  salach 
zainsta lowano 750 łóżek i  szereg 
paw ilonów  uruchom iono. Poważny 
udz ia ł w z ię ła  w  odbudow ie i  dużą 
pomoc przyn iosła stolica Szwecji 
i  je j m ieszkańcy. Od roku  p łyną 
z Sztokholm u da ry  w  postaci n a j­
doskonalszych apara tów  i sprzętów 
potrzebnych do wyposażenia szpi­
tala. P raw dziw e cuda tech n ik i, i 
wynalazczości zastosowano w  apa­
ratach. Obejrzeć to wszystko moż 
na w  X  paw ilon ie , zwanym  „P a ­
w ilonem  Szwedzkim “ . M ieścić się 
w  n im  będą k l in ik i  ginekologiczno 
położnicze i  in te rn a t dla n iem o­
w lą t. Tu, można powiedzieć, od 
s zp ilk i do n itk i,  dosłow nie wszyst 
ko  jest pochodzenia szwedzkiego, 
p rzy  tym  wszystko tchn ie  świeżo­
ścią i po łysku je  chrom on ik lem  lub 
emalią. P aw ilon  jest wyposażony 
kom ple tn ie , za w y ją tk ie m  (m ają­
cych lada dzień nadejść) łóżeczek 
m eta low ych dla  n iem ow lą t. Na ra ­
zie w ięc w  szp ita liku  zainsta lowa 
no łóżeczka drewniane.

W osta tn ich dn iach nadeszły do 
W arszawy 24 skrzyn ie  darów. N ie ­
k tó re  z tych skrzyń  w a ży ły  ,po 1500 
kg. T ransport do ta rł do szp ita la  w  sta 
n ie  nieuszkodzonym. T ym  razem 
nadeszły da ry  w  postaci sprzętów 
do urządzenia kuch n i szp ita lne j i  
p ra ln i. Z poza opakowania w y ła ­
n ia ją  się w ie lk ie , e lektryczne kuch 
nie, ko tły , rondle, dzbany i  w a ­
n ie n k i. Jedna, ciężka skrzyn ia  zaw ie 
ra  e lem enty „ka la n d ra “  czy li w ie l­
k ie j maszyny służącej do mechani 
cznego prasowania, m aglowania i 
dezynfekc ji b ie lizny. Jest to  apa­
ra t, jak iego dotychczas nie m ie liś  
m y w  Polsce. W ywóz tak ich  maszyn 
z Szwecji jest n iedozw olony i  3 
m iesiące trw a ły  zabiegi, czynione 
ze s trony o fia rodaw ców , n im  czyn 
n ik i m ia roda jne zgodziły się na w y 
danje zezwolenia.

M iłą  niespodziankę spraw ia  pre 
zent w y ładow any z następnej skrzy 
n i. Jest to na jdoskonalszy lam po­
w y  aparat ra d io w y  z patefonem  i 
adapterem. W  osobnej skrzynce na 
desłano 133 p ły ty  gram ofonowe z 
nagraniam i osta tn ich przebojów 
tanecznych i  u tw o ró w  koncerto­
wych.

Z dalszych skrzyń wypakowano 
apara ty rentgenow skie i  szereg ma 
szyn, o k tó rych  sposobie użycia i 
zastosowania dow iem y się dopiero 
po zapoznaniu się z treścią załą­
czonych prospektów. I  znów z o

ra  m elod ii. N ie  w iem y '^grp^
a) ja k  się nazywa jego a 

sk i kolega? oraz
b) ja k i jest o ryg ina lny

lodu? Aośle
K to  z C zyte ln ików  r naa ob0 ¡( 

na jszybcie j odpowiedź 11 ■
in teresujące pytania . ten

szym drobiazgu, nadesłano nawet 
małe nocniczki i ig ły  do p ły t  g ra ­
mofonowych.

Sprzęty gospodarcze zostaną um ie 
szczone w  pośpiesznie odbudowy­
w anym  pa w ilon ie  nr. 7, w  k tó rym  
m ieścić się będzie p ra ln ia  i  kuch 
nia

Czy na tym  zakończy się akcja 
pomocy i darów? N ie Zarząd szpi 
ta la o trzym a ł ju ż  zaw iadom ienie, 
że do naszych po rtów  przyszły da l­
sze sk rzyn k i z daram i dla szpita­
la Sw. Ducha. W d ru g ie j po łow ie 
czerwca przyjechać ma ześz tokho l 
m u delegacja o fia rodaw ców  by spra 
wodzić na m ie jscu czy wszystko, co 
dotychczas wysłano, przybyło. na
miejsce i  w  ja k im  nadeszło stanie, czy li paręset b ile tó w  
N ie  ty lk o  w  ty m  celu przybędzie dzenia przez Radę ZW13

&
m ógł sie uważać za l aure r^0nk,J  
szego Błyskawicznego  „ 

D zienn ika  Zażaleń. __ |

OsWir reriis»! I**6
W to rkow y  re c ita l Im ^e ;ci 

w zbudz ił wśród Pub^ cZÎ 0 
k i entuzjazm , wobec cte“  st$ttń ^ 
zgodził się dać 2-g i, êCZ,„ b. r ' 
c ita l w  n iedzie le 23 uiaj

C e n t ^ t i '
p o ^ t e t r

sati Roma o godz. 19 
Im re  U ngar w raz  z 

B iu re m  K oncertow ym

'(9

udostępnić w ie lk ą  muzyIv.Ę 
k im  masom pracującym  f 0i p r°p
n T i r l ś  rmrncoł

do sto licy  delegacja ofiarodawców , wodowych. 
Pragną on i zorientować się, ja k ie  I W  program ie 
jeszcze odczuwamy brak i. Ker sorgski Chopin

Da Świdra, Kobyłki i na
wycieczki PTK

Mu*'

Pomór*®
Polskie  Tow. K rajoznawcze urzą 

dza w  niedzie lę 23 bm. następują 
ce w yc ieczk i:

1) W ycieczkę do O bserw atorium  
Geofizycznego im. pro f. S tan isława 
K a linow sk iego w  Świdrze. Potem 
plaża i kąpie l. Ilość uczestników 
ograniczona. In fo rm a c je  i  zapisy w  
b iurze P T K  W ilcza 22 m. 8 w  
godz. 15 — 19. W ycieczka odbędzie 
się bez względu na pogodę.

2) W ycieczka do K o b y łk i — zwie 
dz i zabytkow y kościół - k laszto r i 
p iękną  okolicę. W ycieczka nie  bę­
dzie męcząca. P ow ró t do W arsza-

ur0̂
w y  nastąpi wieczorem, ® ł o w i l i  
go spacer brzegiem m cP t
rzeczki D ług ie j (kąPic l jo.l5 c)i 
nych). Z b ió rka  o godz. ^  
dw orcu W ileńsk im  Pr i>0t. „ f i !
P row adzi p. Kazim ierz Y .

W dniach od 27 do 3  ̂ pod10 /  
organ izu je  wycieczkę n t  /
Szczecińskie. Trasa; „¿ reif .¡ś
wyspa W ołyń -  U i ę d ^ ^ 0f  f  
D z iw nów  —  K am ień  W k

Zapisy i in fo rm ac je  g-i»
P T K : W ilcza 22 m. 8,
Godz. 16— 19.

Rozrastaj się lereny
Wiecei drzew w Wnrsz wie

w idz iana  jest o d b u d o w a n ie

Lekcja  jęz. rosyjsk.; 18.15 M ozart — , tw ie ran ych  skrzynek wydobywa się 
19U25 n^Na U o fs k ą  n i t ę -  kuchenk i gazowe, menażki, konew -św iata". „  ... _

20.00 Dz. wiecz.; 20.45 ..Wieczór M i­
ckiewiczowski“ — aud.; 21.15 Konc. 
K ra k . O rk. P .R .; 21.55 Pogad. film .:
22.00 Muz. ta.; 23.00 Ost. w iad.; 23.25 
Muz. tan.; 24.00 Hym n

k i, cza jn iczk i, kub k i, wszystko, cze 
go potrzeba i co się może przydać 
w  nowoczesnej stołówce, kuch n i i

O koło 70 proc. w yn os iły  zniszczę 
nia  stołecznych pa rków  i u licznych 
zieleńców. W p ierw szym  okresie 
.odbudowy stołecznej z ie len i m ie j 
ski W ydz ia ł O grodn ictw a odbudo­
w a ł zniszczone zakłady h /d o w la n e  
ro ś lin  i  założył na nowo szkó łk i 
drzewek. Następnie uporzadm  wano 
p a rk i: U jazdow ski (częściowo), Że­
rom skiego, Dreszera, Sowińskiego, 
P raski i  Paderewskiego. W 1945 
ro ku  odbudowano 6 ob ektów  ziele­
n i, w  1946 roku  — 16 ob iektów , w  
1947 r. — 42. Na ro k  bieżący prze

nanie, obsianie traw ą eĄdrzewami) 27 punktów*
Wzrasta również 

miasta. W roku 1945 ^
ko 13 tys, drzew (z Pr 194»' 4 
ilości 43 tys. sztuk), J*1 ' drze 
23 tysiące, w  br. ] 'c7̂ vod^otA cJ  
stolicy zostanie dopr°
27.350 sztuk. Ogółem ' o l j j p -  
bież. roku Warszawa . 
tereny zielone o P°wl 
hektarów.

26 czerwca koniec roku szkolnego
M in . O św iaty u s ta liło  datę zakoń 

czenia roku  szkolnego w  szkołach 
ogólnokształcących (powszechnych 
i średnich), zawodowych, zakładach 
kształcenia nauczycie li oraz w  se-

irb.
Egzam iny

ogólnokształcących P--0sós- 
up raw n ien iam i szkół P ca, a 

-  cze i"

dojrzałość’ 
cveh pO . ActT'C Ji-,

rozpoczną się dn. 7
m inariach  dla  w ychow aw ców  i  j łach p ryw a tnych  bez uPra

i p ra ln i. N ie  zapomniano o n a jm n ie j przedszkolach na dzień 26 czerwca I czerwca.
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Na froncie rabczańskim
S (  ° U > N I E

znowu ożywienie
le tn ie , d o m y  tu rn u s o w e , p re w e n to r ia , s a n a to r ia  dzie  ¡ jących  k re d y tó w  i  poczynienia

w sze lk ich  ‘ ’ ’ ' '

Pierwsze ełiminacfe ofiHipHsfcie
„Yysokoskolsky” (Praga) przeegzaminuje lekkoatletów

S p o r to w c y  całego św ia ta  szyku 
YTia Sie -iii? in tp risvw n ie  dn O llm

cięce d la  g ru ź lic y  g ru c z o ło w e j, w re szc ie  
“»Hat ■ ró w n ie ż  dziecięce po trzebnych in w e s ty c ji.

W « * *  d la  g ru ź lic y  o tw a r te j,  to  p ięć  o g n iw  je d n e g o  ła ńcu cha  
kacR na  fro n c ie  w a lk i  z g ru ź lic ą  w ś ró d  dz iec i.

^ U c y 52̂  k n *a to sanatoria d la  
> a c 2li l0tw a rtei. gdzie toczy się 
|de’cięc a w a lka  o re sz tk i p łuc  
’.życie i , ,  ~  w a lk a  na śm ierć 
Slt2,1yrn + “ osł°w n y m  i  głęboko tra  
•żfctfęr ‘®8o słowa znaczeniu. Na 
w e) tych dz iec i „z  p ie r-
',Vi®%a. 11' ,est  stosunkowo nie-
o ̂ riiga r  .

_ arua_ •— to sanatoria dla 
,§r uźlica. gruczołową, ale 

> y si? ” ‘ e. P a lą c y c h ,  gdzie to ­
yo ty  ,aika o powstrzymanie pro 
]ę v°ro*3°wych już przebie-

■cze organizm ie dziecka, ale
zględnie ła tw ych do opa 

°°y (ho .- eca w  tym  stanie cho- 
i^cznie „  .nakładów tego typu) jest 

sta,, *^Cei- Do nich m. in. na-CW ^ y iuż ^
irzecieS ^ ż o n ó w  

wewem®'.s r odko  
¡1 !'W abu- C2y ‘̂ zakłady dla dzie 
di?’ Choć l 1Wie zagrożonych gruź- 
f, ‘cci jPt. e3zcze nie chorych. Tych 

'^isterg, w  Polsce, wg. obliczeń 
„ cZtyart"Wa Zdrow ia ok. 150 tys. 
y^c ^  ogniwo — domy turnu- 

^abypK^ ,przeznaczone dla dzie-

Ych >Uz dziś Zespół Dzie- 
w  Rabce, 

w e  ogniwo, to

^ Dych anemicznych a więcj  aucm icznycn a
gruźlicy, choć me 

Wikcie i, , .n ią  bezpośrednio.
^ ? r2czna^0r!le czyli piąte ogni* 7 r t C20ne są w  zasadzie dla

: Vych' m - in ' PO to, by 
^ ieczeń ° rganizm y ich przed nie- 

Ztis _ Vem zarażenia.
P(^ r,  PR E W E N TO R IÓ W  

J W .  DZlECIĘCYCH
Zespół Prewentó-

l>b!̂ łltcrv ęCych (a ®ciśle kolonii^  i , i y !nych) w  Rabce będzie, 
hjt'aiciriówie,^Ceg0 lamże Zespołu 

dziB '• największym skupie- 
f / ch C1gcych zakładów kuracy i 
.“ mi “ols. zak ładów  k u ra c y j 
¡¿"•li y , ' r spe- Wg. zam ierzeń d y - 

, ,azdym  dw um iesięcznym

1)M?°Wa^Ół ok: 1 tys. Sźieci.1 (Zor 
w??® żaip-6 Inrnusów zimowych 
C?** ni<fw- od należytego uzimo 

6 ct°rych przynajm nie j bu

- ia zjechało do Zespołu p ie r­

wszych 80 dzieci, zapoczątkowując 
jego pracę w  w a run kach  nadspo­
dziew anie trudn ych , bo w  okresie 
gw ałtow nego ochłodzenia.

Może zresztą na w e t le p ie j, że tak  
się w łaśn ie  stało, bo b y ło  to okazją 
do zm ob ilizow an ia  w szystk ich  s ił 
personelu, b y  uch ron ić  dz iec iak i 
przed zaziębieniem. Każde ow in ię ­
to  w  trz y  co n a jm n ie j koce, na 
nogi położono bu te lkę  z  gorącą w o ­
dą; rozpalono (z b ra ku  p ieców  w  
le tn ic h  pomieszczeniach) w sze lk ie  
m oż liw e  i  n iem oż liw e  kuch en k i, po­
jono  gorącym  m lekiem .

Jeżeli jeszcze każde dostało na 
noc asp irynę, to m ożna m ieć pew ­
ność, że żadne z n ich  —  m im o prze 
m arzn ięc ia  w  pociągu i  b ra k u  p ie ­
c ó w,  na m ie jscu —  n ie  złapie na­
w e t na jm niejszego ka ta ru .

OKRES P IO N IE R S K I
Jest to  oczyw iście epizod, ale 

rzuca jący  bardzo dobre św ia tło  na 
k ie ro w n ic tw o  i  personel Zespołu 
K o lo n ii P rew en to ry jnych . N ie w ą t­
p liw ie  n ie  raz  jeszcze w  ty m  p io ­
n ie rs k im  okresie  trzeba będzie za­
w in ą ć  rękaw y, la tać po tysiącach 
schodów z setkam i gorących bu te ­
le k  i  im p row izow ać ca łym  w y s ił­
k ie m  m ózgów i  serc na jw łaściw sze 
w  dane j c h w ili ś rod k i zaradcze, by 
w  ostatecznym  w y n ik u  w yg rać  b i t ­
w ę o p re w e n to ria  w  Rabce.

D w a bow iem  są p u n k ty  pa trzen ia  
na  spraw ę tych  p re w e n to rió w . 
P ie rw szy  oczyw iście  rep rezen tu ją  
sceptycy, k tó ry c h  wszędzie sporo, 
d ru g i —  entuzjaści.

N ie  sądzę,, b y  sceptycy kw e s tio ­
n o w a li sam w y b ó r R a b k i —  a to 
ze w zg lędu na k lim a t, o k tó ry m  
ju ż  sporo p isa liśm y, oraz na źród ła 
lecznicze (o k tó ry c h  też p isa liśm y, 
że n ie  są urucham iane). O tóż u ru ­
chom ione będą ju ż  w  na jb liższych 
tygodniach, praw dopodobn ie  w  po­

głowię czerwca br., ęo jes t n ie w ą t- 
p l iw ie  pow ażnym  osiągnięciem  Za­
rządu  Państwow ego Z dro jow iska .

Dość, że sceptycy n ie  kw e s tio n u ­
jąc  w  zasadzie w yb o ru  R abk i, prze 
c iw n i są rozpoczynan iu  p rac Zespo 

uzyskania w ystarcza-zjechało do Zespołu p ie r- łu  do czasu uzy;

LLA TER JIC E «
T r a t w y  M o r s k i e ]  l u b  W i o s ł u

ycle as najlepszych materiałów

S P R Z E D A J Ą
Państwowe Zakład? Przeróbki Włosia
we WROCŁAWIU, ul. Kaszubska 16. Tel. 3 0 -9 1 .

^BROCZENIE PRZEM. FARMACEUTYCZNEGO
- R Ę J  R  !%I § :

2. ( . i^ M lK Ó W  1 F A R M A C E U TÓ W  z wyższym  wykszta łcen iem
3. ip,, C JA L IS TG W  P L A N O W A N IA , s ta ty s ty k i oraz zaopatrzenia
4. J ^C H N IK O W  C H E M IK Ó W  I  F A R M A C E U TÓ W  

^A S Z Y N IS T K I oraz S IŁ Y  B IURO W E.
ycż°r ysy składać w  Delegaturze Zjednoczenia, u l. K a ro l-  

" '  ‘“ ■■'24 (fab ryka  m gr. K law e ). 3572

S^NTRALNYz a r z ą d  e n e r g e t y k i
POSZUKUJE:

■ \*Y M E R Ó W  - E L E K T R Y K Ó W , M E C H A N IK Ó W  z p ra k ty k ą  w ener- 
siln Ce‘ I)rac eksp loa tac ji, inspe kcy jnych , o rga n iza c ji rem ontów , 
I '¡" 'p i wodnych, ko tłó w , sieci e lek trycznych , gospodarki o le jow e j, 

3) 1 pom iarów .
t-N lE R A  . E L E K T R Y K A , LU B  T E C H N IK A  do p ro jek tow a n ia

3) w . '1 napow ie trznych .
lm ii. O W YCH ze znajomością księgowości przem ysłow e j, planu jed- 

11 a,p1'**« 0 kon t, sporządzania i a n a lizy  b ilansów .
5) Ł y Y H N IK A  BUDO 'W LANEG O  

•TĆ /Y N O M A N E  M A S Z Y N IS T K I.
V: ''Zi'n !a  r r iy jm u je  D z ia ł K a d r C entra lnego Zarządu E n e rg e tyk i, 
Gjfnedleglości 188. K r ,  2107-0

p a ń s t w o w e  z a k ł a d y  w o d o c ią g o w e
NA- G Ó R N Y M  S LĄ S K U  

K atow ice , ul. Gen. Zajączka 18 
ogłaszają

nleogianfcso w
nar

W ^ c z k a c l i ,  pcw . Będzin.

^ 4 e‘

ośw ie tlen ia  e lektrycznego w  3-ch domach m ie-

w  kopertach za lakow anych należy składać z napisem : 
3-ch domach m ieszkal-d.,''11 \  in s ta la c ji ośw ie tlen ia  e lek tr. w  „  „  ,

dnia ® **0 * fć h “  w  b iu rze  D y re k c ji, Katow ice, u l Gen. Z ajączka 18la l i  * ‘ Yi.1 w C1UIŚ.C --------  , . 111
^1-1043 r  do godz. 12-te j, po czym nastąpi o tw arc ie  ofert., i m iędzy obiema i 

" ta d k i ___ ■_______ _______ a « m n ą  za zw rotem ’ kosztów ■

V

Z w o len n icy  natychm iastowego u ru  
chom ienia p re w e n to rió w  (p rzyn a j­
m n ie j w  postaci le tn ic h  k o lo n ii p re  
w e n to ry jn ych ) —  w śród  n ich  oczy­
w iśc ie  insp. Ferster, przedstaw ic ie l 
T -w a Dom ów i  P re w e n to rió w  Dzie 
cięcych, o rgan iza tor Zespołu Rabcż. 
tw ie rdzą , że zw lekać n ie  m ożna, bo 
v/ m iędzyczasie iks  dzieci zachoru 
je  na gruźlicę.

Po obe jrzen iu  ob ie k tó w  pod p rzy  
szłe b u d y n k i Zespołu sądzim y, że 
c i d rudzy  m a ją  jednak słuszność, 
gdyż „zapięcie na osta tn i guz ik “  ca 
łego kom p leksu  w ym aga łoby sum 
przekracza jących nasze aktua lne  mo 
żliwości. Na 30 ob iektów  w y typo w a  
nych  i  zakon trak tow anych  n ie  by ło  
bow iem  przed m iesiącem  ani je d ­
nego dom u nadającego się w  sześć 
dziesięciu bodaj procentach do użyt 
k u  (dziś jest już  ta k ic h  dom ów 6). 
T rzeba bow iem  w iedzieć, że nieza 
leżnie od ;zniszczeń fron to w ych , po 
sesje b y ły  celowo dewastowane 
przez samych w łaśc ic ie li, a to w  o- 
baw ię  przed za re kw iro w a n ie m  ich  
przez w ładze n iem ieckie ,

S IŁ Y  N A  Z A M IA R Y  
S łowem , n ie  pozostaje n ic  innego; 

ja k  w łaśn ie  m etoda „m ie rzen ia  
s ił na z a m ia ry “ , k tó rą  w  p ra k tyce  
zastosował insp. F ers te r, rozbudo­
w u ją c  Zespół ju ż  w  tra kc ie  jegd 
użytkow an ia .

To n ic , że czasem jak ieś d rzw i 
n ie  dom yka ją  się, że tu  i  owdzie 
trzeba nosić w odę z do łu  na górę 
(lub  o d w ro tn ie  —  z góry na dół). 
W ytężona (i pow iedz ia łbym , w ręcz 
fanatyczna) praca personelu w yrów , 
nu je  na raz ie  w sze lk ie  b ra k i.

G run t, że dz iec i ju ż  są { tup ią  
radośn ie bu c ika m i po źle oheblo- 
w anych podłogach. Podłoga może 
być brzydka, by le  dziecko cieszy­
ło  się. Schody mogą być, niepom a-; 
lowane, k ie d y  jest dość łóżek i  
koców.

I  tak , z niczego,, pożyczając i 
ła ta jąc , sz tuku jąc  i  dorabia jąc, 
grze jąc sercem z b ra ku  pieca i  u -  
śm iechem  z b raku  słońca,, urucho-t 
m iono p ierw szą ko lon ię  Zespołu- 
(„S łoneczna“ ) złożoną z trzech 
ob iektów  m ieszka lnych: „S łonecz­
n e j“ , „W a rn y “ , i  „J a g ie łły “ , dom u 
gospodarskiego, ku ch n i oraz szpi­
ta lik a  —  ob liczonych w  sum ie na 
ok. 200 dzieci.

Z  ko le i będą, k ro k  za k rok iem , 
urucham iane dalsze ko lon ie : „W a r 
szawa“ , „Swoboda“ , „G ó rk a “ , „M e ­
w a “  i  „R o k itn a “ , każda złożona z 
dwóch do sześciu ob iektów . 

W SPÓŁPRACA ZADEC YDUJE  
O Z W Y C IĘ S T W IE  

T rudno  ^byłoby w yró żn ić  kogoś 
z o fia rnego i  m iłego personelu. W 
im ię  p ra w d y  (n ie  p a trio ty z m u  lo ­
kalnego) s tw ie rdzam  ty lk o , że p e r­
sonel je s t złożony w  100 proc. z 
w a rszaw iaków  (ściśle z w arszaw ia­
nek, bo mężczyzn, łączn ie z inspe­
kto rem , jes t za ledw ie  trzech). O - 
gólne k ie ro w n ic tw o  nad całością 
m a inspekto r, nad spraw am i san i­
ta rn y m i zaś p. G. Przybyszowa z 
sanatorium  „Jag ie llo nka “ , k tó rą  to 
panią, z ty tu łu  fu n k c ji starszej p ie  
lę g n ia rk i, ty tu łu ją  dzieci „pa n ią  
starszą“ , choć ma w yg ląd  raczej 
pensjonarski. S tara się zaś, z g ru b ­
sza biorąc, rob ić  za dziesięciu, co 
się je j w  znacznym  stopniu udaje, 
reszta personelu zaś, skrom n ie  o - 
b licza jąc, dw o i się i tro i.

Do poważnych m ankam entów  
Zespołu należy naszym zdaniem  
zby t k ró tk i (bo niespełna dw um ie ­
sięczny) okres tu rnusu , oraz b ra k  
na teren ie R abk i zawodowej s tra ­
ży pożarnej, co z uw ag i na „d re w - 
n ianość“  budynków  p re w e n to ry j-  
nych, stwarza groźne niebezpieczeń 
stwo. A pe lu jem y gorąco do odnoś­
nych czynn ików  w  K ra ko w ie , by 
w yde legow a ły na m iejsce jakąś jed 
nostkę strażacką, bo na ocho tn i­
kach w  ta k ie j w y ją tk o w e j sytua­
c j i  n je  należy polegać.

Czekamy na dalsze ’ pom yślne 
w iadom ości z fro n tu  p re w e n to rió w  
rabczańskich. Szczególnie chodzi 
nam  o akc ję  uz im ow ian ia  tych bu 
dynków , k tó re  w  ogóle da się u z i-  
m ow ić. Na przyk ładz ie  osta tn ich 
dn} przekonaliśm y się bowiem , że 
zima w  Rabce bywa naw et w  m aju.

I Czekamy rów n ież na nowe owoce 
i ścisłe j współpracy, jaka  w y tw o rz y ła  
j się m iędzy now ym  Zespołem a zasłu 

żonym Zespołem S anato riów  oraz 
in s ty tu c ja m i a Z a -

ją  się ju ż  in tensyw n ie  do O lim  
p iady i  w  licznych startach kon ­
tro lu ją  postępy swej pracy. U  nas 
n ieste ty  p rzygotow ania  o lim p ijs k ie  
og ran iczy ły  się jedyn ie  do zorga­
n izow ania  kró tszych czy dłuższych 
obozów, poza ty m  cicho. N ie  w ie rtiy  
dotychczas o fic ja ln ie , k to  z p o l­
sk ich  spo rtow ców  może wyjechać 
na ig rzyska  (n ie  podano jeszcze 
żadnych nazw isk), n je  w iem y, w  
ja k ie j fo rm ie  zna jd u ją  się „o l im ­
p ijscy  w yb ra ń cy “ , i  n ie  w ie m y  też' 
oczywiście, czy c i reprezentanci 
będą w  s ta iije  nawiązać ja k ą k o l­
w ie k  w a lkę  z na jlepszym i spor­
tow cam i św iata.

N iedzie la  23 bm. rzu c i p ierw szy 
p rom yk ś w ia tła  na te u k ry te  p rz y ­
go tow ania  o lim p ijs k ie  naszych spor 
towców, k tó re  dz iw n ie  n ie  in te re ­
sują jeszcze o p in ii pub liczne j. Do 
wodem  tego mogą być n ie liczne  ty l 
ko  g łosy prasy codziennej, naw o łu ­
jące P K O l do zdradzenia ta jem nic  
swego p rogram u o lim p ijsk ie g o  i 
narzekające na b ra k  poważnie jszych 
spotkań z zaw odn ikam i zagranicz­
n y m i (z w y ją tk ie m  ko la rzy  i  p i ł­
karzy), co un iem oż liw ia  w ydan ie  
ja k ie g o ko lw ie k  sądu o pozjom ie 
naszych na jlepszych sportowców.

Wobec tego stanu rzeczy, z tym  
w iększą radością, i  oczyw iście na­
dzieją, oglądać będziem y p ie rw ­
sze e lim inac je  o lim p ijs k ie  —  bok­
serów v / Łodz i i  le kko a tle tó w  w  
W arszaw ie.

P ięściarskie  e lim inacje, o l im p ij­
sk ie  W dniach 26, 27 i  28 bm. zgro 
madzą na r in g u  łó d zk im  n a jle p ­
szych zow odników  po lskich , k tó rzy  
walcząc z w szys tk im i p rze c iw n ika ­
m i w  sw o je j ka te go rii, pozwolą 
zorien tow ać się w  ich  fo rm ie  i 
w y ło n ią  dw ie  d rużyny  na obóz tre -  
n ing ow o -kon dycy jn y  przed w y ja z ­
dem na Ig rzyska  O lim p ijsk ie .

Innego rodza ju  próbę prze jdą 
lekkoa tlec i w  W arszaw ie. Podczas 
zawodów lekkoa tle tycznych  Yyso­
k o s k o ls k y —  OPO W arszawa w  
ciągu soboty i  n ie d z ie li o lim p ijczy  
cy, k tó rz y  od k i lk u  m iesięcy p rze­
byw a ją  w  specja lnym  ośrodku w y  
szko len iow ym  w  O lsztyn ie , zdadzą 
s-wńiia p ie rw szy  .egzamin , z całego 
tego okresu. Szkoda, że „egzam i­
na to ram i“  są czescy zawodnicy, z 
w y n ik a m i słabszym i od m in im ó w  
o lim p ijs k ic h  w yznaczonych przez 
P Z L A  dla P o laków  (w y ją te k  sta­
now ią : John —  tró jskok ' 14.50 m . i  
M atys —  skok w zw yż 190 cm i  w  
da l 707 cm. oraz R ihosek —  skok w  
da l 729 cm).

P rzy  słabszej k o n ku re n c ji, k tó ­
ra  n ie  zm usi naszych le kkoa tle tów  
do m aksym alnego w y s iłk u , trudno  
będzie spodziewać się zbyt dobrych 
rezu lta tów , ty m  ba rdz ie j, że p o l­
scy biegacze na średnie i  d ług ie  
dystanse (stanow ią nasze nadzieje

o lim p ijsk ie ) n ie  będą m ie li w śród 
Czechów dostatecznie s ilnych  
przec iw n ików . M am y nadzieję, 
że n ie  m n ie j ciekaw ie zapow ia­
dają się w a lk i „naszych asów“ , np. 
po jedynek G ie ru tty  z Ło m ow sk im  
czy też K ie lasa z sztafetą 5x1000 
m, k tó ra  pobiegnie w  sĄ adz je  —  
Gąsówski, S ta tk iew icz, D zw onków  
s lti, B on ieck i i  W ide rsk i.

W śród pań- sytuacja jes t analo­
giczna, Czeszki poza Chlum ską ii—  
skok w zw yż 156 cm. i  w  da l 535 
cm, n ie  m a ją  w  swej d rużyn ie  .ża­
dnej zawodniczki,, k tó ra  osiągnęła­
by nasze m in im a  o lim p ijs k ie  i|k ^ ż  
da pokonana przez czeskie p rzeciw  
n iczk i Polka, s tra c i, w łaśc iw ie  szan­
se na podróż do Londynu .

O to w ykaz  rozg ryw anych  w  te j 
e lim in a c ji k o n k u re n c ji:

Sobota 22 bm. godz. 18.
M ężczyźni: 110 m. p ł. —  G ie ru t-  

to (Warszawa), Adam czyk (obóz), 
K u ź m ic k i (obóz), 100 m  —  M ile w ­
sk i (W), K ło p o to w sk i (W), .L ip s k i' 
(O) i  K iszka  (O). 400 m  —  .T o ka r­
s k i (W), M iro w s k i (W), B u h l (O)
1 G rzanka (O), 5000 m  —  K ie la s  
p rzeciw  sztafecie 5x1000 m. Sztafe 
ta  4x100 m  — W arszawa (M ile w sk i, 
Łopuszyński. T rem b ińsk i i  K ło p o ­
tow sk i), Obóz o lim p ijs k i (L ip sk i, 
K iszka, G rzanka, B uh l). Tyczka ■— 
M orończyk (W), G ie ru tto  (W), Ł o - 
nuszyński (W), Adam czyk (O) i  
K u ź m ic k i (O). K u la  —  G ie ru tto  (W) , 
P ieńkow sk i (W), Łom ow eki (O) i  
A dam sk i (O).

K ob ie ty : 200 m — Pokora (W), 
B ie laków ha (W), M oderówna (O) 
i  B rocków na (O). Skok w zw yż —  
M ita n  (O), W ajs — G rę tk iew icz 
(O), Peskówna (O), D ysk —  Do­
brzańska (W), W a js -G rę tk ie w icz  
(O) i Stachow icz (O).

Niedziela 23 bm. godz. 17.
M ężczyźni 200 m  —  M ile w s k i (W) 

K ło p o to w sk i (W), L ip s k i (O) i  
G rzanka (O). 800 m  —  D obroczyń- 
S k i; S tan iszew ski, M iro w s k i i  
Skrzypaczak (wszyscy W arszawa), 
S ta tk iew icz  i  W ide rsk i (O). 3000 m  
— C za jkow sk i (W), O sto lsk i (W), 
Gajda (W), K ie las  (O), B on ie ck i 
(O) i  D zw onkow ski (O). Skok w  
da l — M ile w s k i (W Y P ieńkow sk i 
(W), K iszka  (O) i  A dam czyk (O). 
Dysk, —  G ie ru tto  (W), K ow a lsk i 
(W), Łom ow sk i (O), Adam czyk 
(O), K u ź m ic k i (O).

K ob ie ty : 80 m  p ł. —  Peskówna 
i  M ita n  (O). 100 m  —  M oderówna 
i  G burków na (O). Sztafeta 4x100 
m , —  W arszawa (Tarsiew icz, Szu- 
b ielska, Rudzie lska, vacat). Obóz: 
(M oderówna, G burkówna, B rocków  
na i  M itan ). Skok w  da l —  Poko­
ra  (W), M oderów na i  G burków na 
(O). Oszczep —  S inoradzka i  Sta­
chowicz (O).

M IC H A Ł  W IE R ZB O W S K I

Wychotuanie fizyczne i sport

przetargowe o trzym ać można
Państw ow ycb Z akładów  Wodociągowych.

rządem Z d ro jow iska  — współpra 
cy, k tó ra  zadecydować pow inna o

t* 1 SąJ ° fe rc ie należy złożyć w ad ium  w  wysokości 1 proc. ofe row a- i zw ycięstw ie  na dużej po łaci fro n tu  
’ W s, D yrekcja  ziastrzega sobie praw o dowolnego wybrn-u oferen przeciwgruźliczego.

un iew ażn ien ia  prze ta rgu K r . 2108-0 B O H IB O H D A N  G Ę B A R S K I

ZA W O D Y  PRO PAG ANDO W E  
W  W A R S ZA W IE

Celem propagow ania sportu 
w śród m łodzieży W ojew ódzk i U - 
rząd K u ltu ry  F izyczne j i  S portu  w  
W arszaw ie organ izu j©  w  d n iu  23 
bm. na S tad ion ie  W P bezpłatne za 
w o dy  z udzia łem  uczestn ików  obo­
zu p rzedo lim p ijsk iego .

O godz. 10 rano pokazy g rupy  o - 
lim p ijs k ie j g im nastyków  a o godz. 
10,30 grupa najlepszych le kkoa tle ­

tó w  A W F  rozegra zaw od y ' le kko ­
atletyczne.

Godz. 11,10 rozpoczynają się w a l 
k i zapaśnicze z udzia łem  uczestni 
ków  obozu przedo lim pijsk iego.

Godz. 12 odbędą się spotkania 
.szermiercze grup o lim p ijs k ic h : męż 
czyzn w  szabli, kob ie t zaś we flo  
recie.

Ponadto o godzin ie 12.20 p rze w i- 
w id s ia n y  jes t początek spotkań pię 
ściarskich z udzia łem  następu ją­
cych bokserów stołeczncyh: W do­
w ia k a  (Legia), T y ra ły  (Budow lan i), 
O lszewskiego (Legia). N owaka (Bu 
dow lan i), oraz F lis iaka  i  W ąsika 
(Legia).

L E K K O A T L E C I CZESCY  
P R Z Y B Y L I DO W A R SZA W Y

Do W arszawy p rz y b y ł w  p ią tek, 
pociągiem  z Prag i, zespół a tle tów

sky“  (Praga), k tó ry  w  dn iach 22 i  
23’ bm. spotka się z reprezentacją 
W arszawy, wzm ocnioną czo łow ym i 
le kkoa tle tam i P o lsk i z  obozu p rzy  
gotowań o lim p ijs k ic h  w  O lsztynie.

Z aw odn icy  czechosłowaccy w  l i ­
czbie 5 ko b ie t i  9 mężczyzn p rzy  
b y li w  następu jącym  składzie: R i 
hosek, John Schm id, M atys, Pan, Ja- 
nuosek, L ipska , H o rac ik  oraz panie: 
Bemova, Lom ska, 2eniskova, Raicho- 

va, Chlum ska
W  ram ach zawodów Lom ska zgło 

s iła  próbę pob ic ia  rćko rd u  Czecho­
s łow acji w  biegu na 80 m  przez 
p ło tk i,  k tó ry  w ynosi 12,2 sek. W  
d n iu  ju trze jszym  spodziewany jes t 
p rzy jazd  dalszych zaw odników  cze 
sich, k tó rz y  zostali w  Pradze, na 
skutek n ieza ła tw ien ia  na czas fo r ­
m alności paszportowych. Są to: H o r 
c ic  (100 i  200 m), M ud ra  (kula), 
Tom is (1.500 i  3.000 m) oraz zawo 
dniczka Janecka (skok wzwyż).

V/ K IL K U  W IE R S Z A C H  
Przed obozem kolarzy w  Szczeci­

nie. Po to row ych  d rużynow ych m i 
strzostwach P o lsk i, k tó re  odbędą 
się w  niedzielę w  K a liszu , kolarze 
nasi łączn ie z  szosowcami zostaną 
zgrupow ani na obozie w  Szczecinie, 
k tó ry  m a być przygotow aniem  przed 
Ig rzyskam i B a łkań sk im i. K ie ro w m

czechołowackich SK „V ysokoskol- k ie m  obozu będzie Z W iśn iew ski.

SAMOCHÓD osobowy
, ,  W i s n d i & r & B * 6

z praw em  w łasności, 6-cyl. k a b rio le t po ka p ita ln ym  rem oncie 
s iln ika  i k a ro s e rii ogum ien ie  bardzo dobre.

Sprzeda na tychm iast Izba Rzemieślnicza we W rocław iu , 
Plac M uzea lny 13, pokó j 10. K r .  2119-1
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C F N T R A L A  HANDLOWA

PRZEM. ELEKTKOTECHHICZHEfiO
Warszauia, ul. Pułauiska 29

poszukuje:
EKONOMISTÓW K r 2117-1

HANDLOWCÓW
ELEKTRYKÓW
REFERENTÓW elektrotech. samochodouiej 

„  materiałóu; izolacyjnych
„  teletechniki
„  baterii suchych i akumulat.

Pracowników administracyjnych na stano- 
, miska kieromnicze

Zgłoszenia z podaniem i życiorysem do W ydz. Pers. C. H. P. E.

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE
łnż. WK. CfSZEIfSAI
ODDZIAŁ 0D LH D 3LĄ SK1 -  WROCŁAW, u l. KARW1ŃSKA 1

Fabryka U rządzeń E lektrycznych  poleca ze  sk ładów  i na
1) Mufy kablowe wszelkich typfiw
2) Głowice kablowe
3) Skrzynki do przyłączeń domowych łtp.|
4) Rozdzielnie itp.

Ogłoszenie o przetargu
D yre kc ja  Państwowego M onopolu  Spirytusow ego ogłasza prze ta rg  

n ieograniczony na sprzedaż, w yco fanych z ruchu , sam ochodów osobo­
w ych  i  c iężarow ych .w następujących p u nk tach  sprzedaży:

A. W A R S Z A W A -P R A G A , Z ak ła dy  PMS, u l. Ząbkow ska 27/31:

1. osob. „O pe l P. 4“ n r. inw . 084
2. osob. „O ne l-A dam “ n r. inw . 088
3. osob. „D . K . W .“ n r. inw . 112
4. osob. „F ia t 1100“ nr. inw . 039
5. cięż. „H o rc h “ n r. in w . 825
6. cięż. „C itro e n “ n r. in w . 864
7. cięż. „S teye r“ n r. inw . 773
8. cięż. „S teye r“ n r. inw . 774
9. cięż. „O pe l-B litz “ n r. in w . 826

10. cięż. „O p e l-B litz “ n r. inw . 829
11. cięż. „O p e l-B litz “ n r. in w . 863
12. cięż. „O pe l-S ix “ n r. in w . 887
13. cięż. „T h o rn y c ro ft“ n r. inw . 757
14. cięż. „A u s t in “ n r. inw . 436

Z A W A  —  Garaże D. P. M. S.. Leszno 21:
15. osob. „O pel-Ka,pitan“ n r. inw . 080
16. Osob. „O pe l-O lym p ia “ n r. inw . 062
17. osob. „R e na u lt“ n r. in w . 091

Samochody oglądać można w  godz. od 10-ej do 12-ej.
O fe r ty  w  za lakow anych kopertach, zaopatrzone w  napis „O fe rta  

»ta zakup samochodu“ , z podaniem  o fe row anej ceny, na leży składać 
w  K a n c e la r ii G łów ne j D y re k c ji PM S w  W -w ie , u l. Leszno N r. 1, 
pokó j N r. 4, do godz. 10-ej dn ia  4 czerwca 1948 r. po czym nastąp i 
o tw a rc ie  o fe rt. . i

Do o fe rty  na leży dołączyć k w it  w a d ia ln y  na w p łaconą kauc ję  
na konto D y re k c ji Państwowego M onopolu Spirytusow ego, w  N a ro ­
dow ym  B anku  P o lsk im  w  W arszaw ie w  wysokości 5.000,—  z ł od 
sz tuk i, z  podaniem  „K a u c ja  o fe rtow a  na kupno  samochodów“ .

D y re k c ja  P. M. S. zastrzega sobie p ra w o  w yb o ru  o fe ren ta , a także 
un iew ażn ien ia  p rze ta rgu  bez podania p rzyczyn y  i  ponoszenia z tego 
ty tu łu  odszkodowania.

W adia, dotyczące rre p rz y ję ty c h  o fe rt, będą zwrócone na jpóźnie j 
w  c iągu 10 dn i od dn ia przetargu.

D Y R E K C J A
K r  2115-1 PAŃSTW O W EG O  M O N O P O LU  SPIRYTUSO W EG O

F A B R Y K A  M A G G I Sp. z o. o. pod Zarządem  P aństw ow ym  
w  Poznaniu, u l. B a łtycka  85

ogłasza przetarg
na dostawę 15 ton grochu W ik to ria . Dostawa {ra n ko  bocznica M A G G I. 
O fe r ty  z p róbkam i należy sk ładać w  n ie firm o w y c h  kopertach, za la­
kow anych, do dn ia  29 m a ja  1948 r. o godz. 11-tej.

F ab ryka  zastrzega sobie p ra w o  dowolnego w y b o ru  o ferenta, ja k  
rów n ie ż  un iew ażn ien ia  p rze ta rgu  bez podania powodów . K r. 2118-1

Ogłoszenie* o przetargu
D yre kc ja  Państwowego M onopolu  Spirytusowego ogłasza przetarg 

n ieogran iczony na dostawę w  I l l - g im  kw a rta le  1948 r. bu te lek faso­
now ych do w ódek gatunkow ych, a m ianow ic ie :

120.000 e ty lek  m onopolow ych o pojem ności 0,75 L
210.000 „  ,, „  0,5 L
110.000 „  „  ,, 0,25 L
260.000 szartresek m onopolow ych o pojem ności 0.75 L
300.000 „  „  ,, 0,5 L
240.000 „  ,, „  0,25 L
140.000 koniakóW ek m onopolow ych o pojem ności 0,75 L
370.000 „  ,, ,, 05  L
160.000 „  ,, ,, 0,25 L

Dostawa p a rtia m i sukcesywnie.
B liższe in fo rm ac je  oraz ry s u n k i bu te lek i w a ru n k i techniczne na 

b u te lk i fasonowe, a w  szczególności ry s u n k i nowego typu  bu te lek ko- 
rJaków ek można o trzym ać codziennie za w y ją tk ie m  sobót w  B iurze 
Zaopatrzen ia DPM S w  W arszaw ie, u l. Leszno N r  1.

O fe P y  : podaniem  ceny loco wagon stacja załadowania, te rm in ó w  
dostaw oraz w a ru n kó w  pła tności na leżv składać w  zalakowanych ko 
pe rtach  bez żadnych znaków  firm o w y c h  z napisem: „O fe rta  na dosta­
wę bu te iek  fasonow ych“  do D y re k c ji M onopolu Spirytusowego w  W a r­
szawie, u l. Leszno 1. K an ce la ria  G łów na do godziny 13-ej dn ia  10 czer­
wca 1948 r „  po czym nastąp i o tw a rc ie  o fe rt.

Do w nętrza  kop e rty  o fe rtow e j na leży w łożyć k w it  w ad ia lny  na 
sumę zł 30.000.— (trzydzieści tysięcy zł).

D y re kc ja  PMS zastrzega sobie praw o un iew ażn ien ia  prze ta rgu 
bez podania p rzyczyn oriaz beż zobow iązania ponoszenia ja k ic h k o lw ie k  
odszkodowań p raw o częściowego skorzystan ia z fe r ty ,  p raw o w yboru  
p rzedsięb iorcy bez w źględu na w y n ik  przetargu.

O fe rta  obow iązu je w  ciągu 30 dn i od dn ia  otwarcia .
W adia dotyczące n iep rzy ję tych  o fe rt będą zwrócone na jpóźnie j 

w  te rm in ie  dn i 15-tu oo o tw a rc iu  o fe rt.
D Y R E K C J A

K r  2116-1 PAŃSTW OW EG O  M O NO PO LU SPIRYTUSO W EG O

P R Z E T A R G
PAŃ STW O W A F A B R Y K A  D YW AN Ó W  S M Y R N E Ń S K IC H  Nr. 11 

w  Kowarach (Dolny Śląsk)

ogłasza
PRZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y  

na wykonanie planów przemysłowych fabryki
O fe rty  w  podw ó jnych  zalakowanych kopertach (bezim ienne) z na­

pisem : „O fe rta  na w ykonan ie  p lanów  przem ysłow ych fa b ry k i dyw anów  
sm yrneńskich w  K ow arach“  — należy złożyć do dn ia 28 m aja  1948 r. 
w  S ekre tariac ie  fa b ryk i. O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  dn iu  29 m aja  b. r. 
o godz. 12-tej w  b iurach P. F. D. S In fo rm a c ji udzie la się. na m ie jscu 
codziennie w  godz. 10— 12 w  Sekretariacie. O ferenci obow iązani są za­
łączyć do o fe rty  pokw ito w an ie  Narodowego B anku Polskiego, w  Je len ie j 
Górze kon to  P. F. D. S. N r. 11 w  Kow arach, ze złożonego w ad ium  w  w y ­
sokości 2%  od sum y oferowanej w  ofercie.

D yre kc ja  P. F. D. S. zastrzega sobie praw o swobodnego w yboru  o fe­
ren ta  bez względu na wysokość o fe rty  ja k  rów nież praw o un iew ażn ie­
n ia  przetargu bez podania powodów.
K r. 2038-0 Dyrekcja P. F. D. S. N r. 11 w Kowarach

P A Ń S TW O W A  F A B R Y K A  P A L E N IS K  M E C H A N IC Z N Y C H  
w  M iko łow ie , w o j. Ś ląsko-Dąbrowskie

o g ła sza

PRZETARG liEOGRAIICZOIY
N A  REM O NT O D LE W N I

Ślepe kosztorysy nabyć, można w  D y re k c ji fa b ry k i. O fe rty  w  za­
pieczętowanych i  za lakow anych kopertach ż napisem „O fe rta  na re ­
m on t o d le w n i“  p ros im y składać do dn ia 31 m aja  1948 r. do godz. 10.30 

w  sekre tariacie  dy re kc ji. Do o fe rtyże  ynależy dołączyć k w it  na wpłacone 
w a d iu m  do Narodowego B anku Polskiego O ddzia ł w  K atow icach 
w  wysokości 2-eh proc. zaoferowanej kw o ty . O tw arc ie  o fe rt nastąpi 
31.V.48 r. o godz. 11-ej.

F ab ryka  zastrzega sobie p raw o  dowolnego w yb o ru  oferenta n ie ­
zależnie od cen 1. w a run ków , un iew ażn ien ia  p rze ta rgu  bez podania 
powodów i  ponoszeniu z tego ty tu łu  ja k ich ko lw ie k  odpow iedzia lności 
w zg l. podz ia ł robót pom iędzy poszczególnych o fe rentów . K r. 2114-1

ROSYJSKIE -  FRANCUSKIE -  ANGIELSKIE
K S I Ą Ż K I  -  C Z A S O P I S M A  

P ę L E C A J Ą  K SIĘG A R N IE
SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ

» C Z Y T E L N I K «
w Warszawie: Nowy Świat 47, Marszałkowska 62, Daszyńskiego 14

k s i ę g a r n i e
Spółdzielni Wydawnicz®i
» C z y t e l n i k *
Io w y  Ś w ia t  ( I  D a s z y ń s k ie g o  T  
M a r s z a lk o /s k a  6 2  P u ła w s k a  4  
P r a g a , Ś ro d k o w a  1 ró g  S l j i o W

Prod. Państw. Fabr. 
rnac. Żądać w  Aptekach^

Niszczy radykalnie W- . „
? I , U » K W Y , M 0 L E  „ P i “  9  |"
S Z C Z U R Y , M Y S Z Y  , J  » 8A /  
K I M L l i G H Y ,  S Z W ftB Y  0  
W przeciwnym razie zwracam? •' „pif
SPRZEDAJĄ APTEKI i  D^ ° 205aA

OGŁOSZENIA
h a n d l o w e

Seredyńska, Łódź, P io trków ^ j aJf,
te l. 107-16 w yko nu je  
szaty kościelne Sprzedaż .¡, •
łó w  sztandarowych, koście 
m eta low ych sprzętów 20lJ^.
Z ło ty  i  srebrny in ed a l.^_

M oto ry  e lektryczne Pie5v? 
i krótkozwarte na wszyst  ̂ jgteCi1' 
ty  dostarcza ze składu >■" Qto^K 
n ik a “  Sp. z. o. o. Kraków. ^  
ka  8.

P R A C A - /  A O F 1 A B O W A N

Poważna in s ty tu c ja  o ś w ia ^ ^ p iK ^  
szukuje kandydata na 
oddzia łu  w  W arszawie. w  4 ¿i. 
k w a lif ik a c je : wyższe stu „ 0in /  
nom iczne i  p ra k tyka  W 
tw ie  hand low ym . W arunki 
dobre. O fe rty  k ie row ać P° -’¿lJl^, 
Im pe t S ikorsk iego 42. - g.

Przedsiębiorstw o budow|®n®e ^  
szukuje zdolnej maszynista raCt i ^  
jom ością prac b iu row ych  1 j <fl 
kow ości O fe rty  z życiory p0 .
pisam i św iadectw  składaj- V  
„5555“  Im pet, A l. S ikorsl 1 2 lj(k,

B ilansis ta—  skarbow iec d ngj * 
dzenła księgowdści budo na 
godzinach dowolnych lud 
poszukiwany. O fe rty  P° i : ego ’ j 
bow iec“  Im pe t A l. S ikor*

r z e c z p o s p o l it a  .
1 DZIENNIK GOS PO o A

R E D A K C J A : W arszaw ą. u‘ó M 'J icv  
kow ska  3/5. T e le fo n y  : 87 «» 
spodarcze j: 88-717. S ekre ta  .g-e.l- p i 

p rz y jm u je  od U
A D M IN IS T R A C J A : W p L f  V '
szyńskieso 16. tel. 8P l 1 J 0d „ 9 
s trac ja  czynna w  K°d q

w sobotę od godz. a fP
W Y D A W C A : Spółdzie ln ia
cza „Czytelnik“ . Warszawa, 

szyńskiego

B - 602.74

s k n oco m r bilaiw s  subbww
R a n s t u ju u jc t g u  R u n k u  R o i n e g o

STAN C ZY N N Y dniu 31 marca 1948 r. STAN
ilski®Nazwa rachunków R-ki stare R-ki okupac. R-ki polskie Naziua rachunków R-ki stare R-ki okupac. R-ki P°^

1 Kasa i  s u m y . do dysp. — — 1.306.434.801.40 1 K a p ita ł zakładowy 100.000.000.—
2. B ile ty  skarbowe — — 150.508.467.— 2. K a p ita ł rezerw ow y 62.523.268.96 ___ 26.116-
3. P ap ie ry  w artośc iow e i  udz ia ły 113,286.674.54 8.791.981.66 278.766.000.— 3. Fundusz am ort. nieruchom ości 2.894.097.37 ___ 14.271-
4 B an k i k ra jo w e 44,879.384.05 36 779 736.73 595.878.807.67 4. W kłady 50.087.286.92 18.720.810.65 306.120-
5 B an k i zagraniczne 243.813.41 — 2.071.955.165.87 5. R achunki bieżące 30.229.772.23 68.749.075.30 9.994059.
6. Dyskonto 80.956.259.11 4.528.093.— 1.461.809.327.20 6. Różne natychm . p ła tne zobow. — 2.627.696-
7. P ro testy 716.949.83 366.820.10 4.408.454.— 7. B ank i k ra jow e 18.030.722.66 61.175.423.43 1.796.243-
8. K re d y ty  w  rach. bieżących 14.973.479.56 61.229.644.09 17.374.321.307.70 8. B an k i zagraniczne 1.844.291.07 ___

9. Pożyczki term inow e 89 242.469.09 34.161.073.42 14.695.207.999.51 9. Redyskonto w eksli 75.041.280.31 ___ 1.032.011-
10 K re d y ty  akcept, i  rem burs. 919.410.— — — 10. D yskonto akc. B -k u  Akceptac. 33.688.927.— ___

11. N ieruchom ości 25.936.227.97 T— 412.759.354.- 11 O tw a rty  k red y t 12.000.000.— ___ 12.479.053.1
12. Różne rach u n k i 482.524.711.26 50.540.114.36 8.222.042.311.28 12 Lo ka ty  celowe 71.635.361.88 ___ 8.211.399-*
J3. D ugo te tm in . poż. h ip. 244.065.477.07 — — 13 W ierzycie le  h ipo tezn i 6.287.566.52 ,-----

14. R achunk i w yn ikow e 95.624 — 9324.— 222.200.485.12 14. Zobow. z ty t.  kred. akc. i remb. 919.410.— ___

15 Różne rachunk i 458.407.872.86 47.069.159.88 9.776.985-
16 L is ty  zastawne i  ob lig . 171 428.712.—
17 Rachunki w yn ikow e 2.821.910.11 692.318.10 532.3341

Suma bilansowa 1.097.840.479.89 196.406.787.36 46.796.292.480.75 Suma bilansowa 1.097.840.479.89 196.406.787 36 46 796.292J

1 D łużn icy  z ty t. gw aranc ji 3.656 676.— 29,000.— 212.019.724 — 1 Zobow. z ty t. udziel, gw aranc ji 3.656.676.— ?9 000.— 212.0191
2. Inkaso 5.806.440.75 917.792 64 5.771.261.218.10 ’ Różni za inkaso 5.806.440.75 917.792 64 5.771.26le

9.463.116.75 946.792.64 5.983.280.942.10 } 9.463.116.75 946.792.64 5.983.280^

.567'


